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e < XVI jężąą 
E OPISANIE MŁOCKARNI W REYOWCU. 
| w dobrach Tomasza Hr. Łubieńskiego 
az nadesłane przez Tegoż. 


(z dwiema rycinami na Tab. IV.) 


Do Wydawc) Dziennika Jzys Polska: - 


na Roce przemysłu kraiowego, doskona= 
-lenie gospodarstwa, iest przełlmiotem Dziennika. + 

WWMOQPana; ogłaszać wiadomości gruniuiące się 

na zbiorze szczególnych doświadczeń, udzielać ich 

skutki, iest to, rozumiem, dążyć do tegoż celu. 

W tym to widoku umyśliłem przesłać WWMQPa* 
"a > g 3 
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130 è a 
nu, nayprzód rys i opis mfockarni, która mam 
od dwóch Jat u siebie, poźniey zaś uchybienia 
i niedokładności dotychczas postrzeżone, wraz 
z niektóremi uwagami, a na koniec rys i opis 
młockarni , któraby podług mnie naystosowniey- 
szą była. do. stanu naszego gospodarstwa. 
Mamy iuż wprawdzie w maszym kraiu kilka 
młockarni z Anglii sprowadzonych (chociaż, „ile 
pominę, żadna ieszcze w naszym ięzyku nie iest 
opisaną) (*). Posiadamy zwłaszcza kilku dosko- 
nałych Mechaników, którzy prócz rozlicznych 
aaa. w, wielu mieyscach postawili młockar- 
nie wyrównywaiące "angielskim. Przystósowanie 
iednak tych machin do dogodności mieyscowych, 
do zdatności naszych rzemieślników; a na koniec 
do kapitałów, iakie w gospodarstwo wkładać mo- 
Żemy, niemało przedstawia trudności; sądzę więc, 
że opisanie od dwóch lat idącey młockarni, z wy- 
szezególnieniem 1 rozmiarem wszystkich iey od- 
działów, z szczćróm wyznaniem myłek popełnio= 
nych i skutków doznanych, z dodaniem nakoniee- 
niektórych uwag, może stać się użytecznóm. 
Młockarnia moię wybudował móy młynarz, na 
wzór młockarniów mego brata Jana Łubień- 
skiego w Guzowie, przystosowanych do miey- 
scowości z młockarni z Anglii przez niego spro- 


*)"W 6. Numerze Jzydy Polskiey zroku 1821 na str. 
25r znayduie się: « Opisanie dwuhonney młockarni z Schkef= 
field, w bliskosci Warszawy w dobrach Drwałewie , z ry- 
sunkiem. » Przyp. Wyd. ; proamen m 
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wadzóney. Koła żelazne odlać kazałem w kuźni: 
cach Suchedniowskich ; grabie, harfe, i młynek 
w tey zimie dopiero, tenże sam młynarz, wraz 
z mieyscowym stolarzem przyłączyli do młockar= 
ni, podług rysunku danego mi przez mego brata 
Piotra Łubieńskiego, któren iednak w 
niektórych rzeczach zmieniłem.  Młockarnia aná 
gielska mego sasiada Pana Jana Hrabiego 
Poletyłty dodała mi także niektórych myśli; 
prościeysza iest albowiem od tych wszystkich, 
które dotychczas widziałem i przyczyni się wiele 
do ustalenia tego gatunku machin w naszym 
kraiu. Pan Hr. Poletyło maiąc dokładnego 
mechanika, zaprowadza teraz na każdym fol- 
warku mfockarnie do mieyscowości przystoso- 
wane. 

Tak iak iest teraz młockarnia moia, chociaż 
daleka od doskonałości, znaczną iuż korzyść 
w gospodarstwie okazuie. Używa się do niey al- 
bowiem sił, które są w rękach każdego prawie 
gospodarza; przyspiesza wymłot zbożą , zwłaszcza 
do siewu i zostawia do innych robot. większą 
część rąk ludzkich, dawniey do młfocki, wiania 
i cliędożenia używanych; co bez wątpienia nie 
mało *ię przyczyni do polepszenia gospodar= 
stwa. 


Opis Młockarni będącey w Reyowcu. 


Przyłączony rys tey mlockarni wzięty iest ze 
trzech różnych stanowisk : 


x 
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Fig. r. wystawia widok poziomy mfockarni, 
tak iak gdyby się na nią z góry patrzano. 

Fig. 2. Przecięcie prostopadłe z przodu: miey- 
sce tego przecięcia oznaczone iest na figurze 


: pierwszey linią AB. 


Fig. 3. Przecięcie prostopadłe z Kółka w miey- 
scu na figurze 1. linią CD. oznaczonćm. 
We wszystkich trzech figurach , iednakowe ma- 
łe litery oznaczaią oddzielne części młockarni, 
stosownie do tego, iak też części z każdego sta- 
nowiska widzieć się daią. 
Młockarnia umieszczona iest w budynku od- 
dzielnym, który dawniey służył za: wieiarnią. 
Budynek ten ma długości 24. łokcie, 12. cali; 
szerokości 17. łokci. 
Konie zaprzęgaią się do 
a. Ramion pociagowych fig. 1. i a, Każde 
ramie ma długości, rachuiąc od środka wa- 
łu, siedm łokci. Na tych ramionach osa- 
dzone iest 

b. Koło drewniane poziome fig.1 ifig. a 
(średnica g fokci, palców 136, o pięć cab 
ieden od drugiego). Koło to obraca 

e Tryb drewniany fig. r. i fig. 2. (średnicy 
r.łokiec 11, cali, cywiow 22. o pięć cali 
iedno od drugiego).  Dzieląc 136 palców 
koła b przez 22. cyw trybu c, wypadnie, że 
za iednym obrotem koła %, tryb c razy 677 
obrócić się musi. 

Na wale, na którym tryb ten iest osadzony , 
znayduie się na drugim końcu 
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d, Koło żelazne lane fig. 1. i fig. 2. (Sre- 
dnicy 1. łokiec 16 cali, zębów 96). 


Koło to obraca prostopadle nad | nim będące 


e. Kółko żelazne lane fig. r. i fig. 2. (Sree 
dnicy 6 i4 cala, zębów 16). Dzieląc 96. zę: 
bów koła d przez 16. zębów kółka e, wypa- 
dnie, że koło d obróci kółko e 6. razy. A 
że koło d znayduie się na tymże wale, co 
itryb ći tyleż razy się obraca co i tryb c, 


to iest 6 i -5 razy; więc kołko e obróci się 
6.x6-7 czyli CZĘ. i r razy na ieden obrót 
koła 5. 


Kołko e osadzone iest na osi żelazney wycho-' 
dzącćy z wału drewnianego po za belką na którćy 
iest wsparty. Na tymże wale iest 


f Koto drewniane fig. 1. i fig. 2. (Srednicy 3 
łokcie). Kofo to, szalonóćm zwane, służy 
do dania popędu machinie. 

Na tymże wale znayduie się 

g: Koło żelazne lane fig. r. i fig. 2. (Sre- 

dnicy 1 łokiec, 1 cal, zębów 6o). 

Koło to obraca obok siebie i niżey iak po- 
ziom będące 

k. Kótko żelazne lane fig. 1. i fig. 2. (Sre- 
dnicy 5. cali, zębów 12). Dzieląc 60. zębów 
koła g, przez 12. zębów kołka 4, wypadnie 
że kółko h obróci się 5 razy na ieden obrót 
koła g. A że koło g obraca się iak na tymże 
wale osadzone kolko e, to iest 37 i 75 razy$ 


żę 
kc) 
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więc kołko % obróci się 5x37% czyli 185 i 
7 razy , na ieden obfót koła b. 
Kółko h iest na grubym precie żelaznym ku- 
tym osadzone. 

i Cep czyli bęben fig. 1. fig. 2. i fig. 3. jest 
to walec KORONY, z łat Scboych, w oko- 
fo. dla lekkości blachą żelazną obity (Sre- 
dnica czyli grubość walca 18 cali, długość 
1. lokiec 23. cale) Wzdłuż walca na czterech 
stronach umocowane są lisztwy dębowe ną 
dwa cale grube; natenczas walec z lisztwami 
mieć będzie 22. cale grubości. Brzeg czyli 
kant każdey lisztwy zebrany iest i zaokra- 
glony ze strony, w którą się ten walec, czy- 
li bęben obraca: a to dla tego, żeby nie 
przecinać słomy; lisztwy równie iak cały bę- 
ben blachami Żżelaznemi są obite. Te to 
lisztwy przez Pa > prędki obrót bę- 
bna (gdyż się 185 i 2; razy obraca na iedno 
obeyście komi) IE cepy i młócą 
zboże obiiaiąc go. ER 
k. Blachy żelazne ląne fig. 3. fagowane, 

czyli zębate wewnątrz, przykrywaią prawie 
czwartą część walca, czyli bębna, który im- 
petem swoim obiia o też blachy zboże., 
młóci go i słomę wraz z ziarnem wyrzuca 
przez otwór do grabi l, iak to na fig. 3. wi- 


ameba 


. dzieć można. 
„ Na osi żelazney wychodzącćy z wału, na którym 
się znayduią koło szalone i koło.g, poza belką, 
ną któréy ten wał iest wsparty, osadzone iest 
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l Koło żelazne lane dig. 1 12. (Sredniey 
8i1ż cala, zębów 21. 
Kolo to prostopadle obraca pod : nim będące 


m. Kotko żelazne lane 'fig. 2. -($rednicy 7. 
i —7 cala, zębów 17). Pzieląc 21. zębów 
„koła /, przez 17. zębów kołka „m, wypadnie 
że koło ¿obróci kółko m 1. 1-5 razy. A Ae 
koło / obraca się tyle: razy; ile na tymże 
wee osadzone koło g 1 kolko e, to F zli 

razy, więc kołko m: obróci się 1-7%X Śgąr 
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Gli 451 = razy na ieden obrót koła b. 
Kółko m iest na pręcie żelaznym kutym, na 
aj iest osadzony 
„Walec żelazny lany fig. 1. fig. 2.1 fig. 3. 
(Srednicy czyli grubości 3. cale, długości 1.łó- 
kiec i dwadzieścia trzy CE Walec ten iest 
zębaty. pór 
"Na przedłużeniu osi czyli pręta na którym 
ten walec iest osadzony , znityduie się 


o. Kółko żelazne lane fre. |. Iro. (Średnicy 
3 cale, zębów tyle „ile walec z ma karbów). 


Kółko to obraca drugie kółko teyże wielkość 
prostopadle nad nićm badać ; to drugie kółko tąż 
samą, literą iest oznaczone. 

Pręt Żelazny przechodzący przez. wierzchnie 
koloa ma na sobie osadzony walec zupełnie 
do walca n podobny, tąż samą literą oznaczony; 
walec ten znayduie się prostopadle. nad M 
-wspomnionym walcem, iak. okazuie naylepiey fig. 3. 

Kółka o iedne drugie obracaiąc , nadaig al- 


a A 


sẹ 


P kj 
136, 
com nn ruch na wspak ieden drugiego. Tym 
to obrotem w przeciwną stronę, chwytaią wal- 
ce zboże, które im ze stołu ġġ% z suwaią i pod- 
daia go bębnowi z, który ie zaraz do góry po- 
A Żeby uniknąć przypadków, iakieby wy- 
gp mogły, gdyby zboże za grubo było poda- 
 wanćm, lub gdyby się w słomie iaka większa 
iż | znaydowała ; osi wierzchniego walca wca- 
'le nie są umocowane, otwór zostawiony nad nie+ 
mi dozwala ima się wznosić w górę, gdyby tego 
była potrzeba. Zeby zaś pręty, na których te 
walce się znayduią, nie zgięły się, gdy wierzchni 
walec unosić się będzie; złożony iest każden ze 
dwóch sztuk, które iedne w drugie wchodzą w 
mieyscach na fig. !. i fig. 2. literami dd ozna- 
czonych. Tym sposobem nieszkodząc obrotowi, 
mogą się ugiąć w mieyscach stosunku. 
Na wale, na którym iest koło szalone, por 
między tómże, a kołem żelaznem g iest 
p. Blok dębowy fig. 1. (Srednicy rr.cali) Za- 
łożony iest na nim pas wtróynasób zkrę- 
conego rzemienia uszyty ; tenże pas prze- 
"chodzi przez 
q: Blok dębowy fig. r. (Srednicy 18 cali). 
Żeby wyrachować ścisle, wiele razy blok g 
się obraca; trzeba ułożyć proporcyą: iak się 
ma wielkość bloku g to iest 18. cali do ie- 
dności obrotu bloku p; tak się będzie mia- 
«Ta wielkość bloku p to iest rr. a do obro- 
tu bloku g, czyli numerami 18: asi 
Wypada więc, 'że-blok g obróci ig z razy 


śą 
je 
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ha ieden obrot bloku p. A że blok p na 
tymże wale będąc, co kółko e 'i koła g 
10; paaeto tyle razy sie obróci, co -i te kółka, 
to “est Aly <r; więc ir q obracać się będzie 
s X 371, czyli 2213 razy na ieden obrót 
koła b. Na wale dębowym, na którym się 
znayduie blok g, iest ; 
Drugi blok dębowy fig. 1. (Srednicy 
18 cali) Założony iest na nim pas rzemienny, 
który przechodzi przez 
s Blok dębowy fig. 1. (Srednicy 18 cali). 
Bloki r i s będąc sobie równe, obracać się 
będą tyleż razy, co i blok q: to iest 22 i $ 
razy na ieden obrót koła 5. 
Na wałach dębowych, na których są osadzone 
bloki ri s, znayduią się 
ž Grabie fig.1. fig:2. fig. A Taż sama li- 
tera oznacza iedne i drugie grabie; gdyż 
-Są zupełnie do siebie podobne; i to, co o 
iednych mówić będę, zupełnie do drugich 
stesować się może. Każde grabie maią czte- 
rywachlarze albo skrzydła, co nay- 
lepiey widzieć można na fig. 3; każde skrzy- 
dło, biorąc go od środka, ma 1. łokieć 6. ca- 
li szerokości, rachuiąc iuż z palcami. Dłu- 
gość skrzydeł czyli grabi iest takaż iak 
bębna i walców mm, to iest: 1. łokiec i 23 
cale. Na końcu każdego skrzydła są wpu- 
szczone i dobrze umocowane palce grabo- 
we, maiące 3. cale długości, o dwa całe ie- 
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a _den od drugiego; osadzone sa ma: wskos, 

EASi pochyleniem z strony ..iprzeciwacy obrotu 

> ć io grabi, o żęby nie zaymowały słomy - nazad, 

six „dylko żebytia podawały, wyrzucaāige ią, pier- 

wsze grabie. drugim, drugie zaś na dwór - 

se przez otwór.u. Palce iednego skrzydła mi- 

iaią palce skrzydła obok będącego; a to dla 

(,.jtego, żeby. lepiey. zabierały każde zdziebło 

š +4 .8lomy, i tym pewniey wszystko zboże z pod 

siebie wygarniały. - Grabie „pierwsze bodaią 

> czyli wyrzucaią słomę z pod siebie grabiom 
drugim; te zaś wyrzucaią ią. przez 

u. Otwór fig. 1. i fig. 3. na płaszczyznę po- 

chyłą i spadzistą, po którey słoma: zsuwa 

o się na dwór. Pod obydwoma grabiami zro- 

biona iest podbitka z tarcie dębowych , kre- 

Śląca pół koła pod każdemi grabiami. «W 

tych tarcicach wywiercone są -o dwa cale 

iedna od drugiey. pół cala-średniey maiące 

x > „dziury, od spodu szćrzćy 'wybrane, co im 

- daie kształt stożka ściętego. Ziarno wymło- 

cone. lisztwami na bębnie będącemi, wytrzą- 

ssa się ze; słomy grabiami, i wypada dziur- 


kami do ; 
mK osza fig. 2. fig 3. z którego, iak poźniey 
powiemy wpada do młynka. ; 


Płaszczyzna pochyła, którą sfoma: się wysuwa 
wypadaiąc z pod grabi, zrobiona 'iest z tarcie, 
w których są równie iak i pod grabiami dziur- 
ki pół całowe, z tą tylko różnica, że nie ze spó- 
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du, ale z wierzehw” szórzóy są wybrane, a to dla 
tego, żeby ziarno znaydować się mogące w sfo- 
mie tym łatwiey w te dziurki wpadało i prze- 
laty wało do komórki nadolney, ^z kąd się wy- 
nosi i z innćm zbożem chędoży. 


Grabie , beben i płaszczyzna pochyla, obudo» 
wane są zewsząd dla tego, żeby ziarno i słoma 
nie rożlatywały się po młockarni, i szły każde 
do sobie przeznaczonego mieysca. Zostawione są 
pod grabiami drzwiczki, żeby można w przypad- 
ka popsucia grabi albo podbitki, naprawić ie 
bez jö bieria budy. 


Blachy. fig. 3. formuią kaptur, któren okry- 
wa cały wierzch bębna. Kaptur ten wisi na 
dwóch mocnych zawiasach w budzie utwierdzo 
nych; może się podnosić, albó zmiżać do woli, 
żeby zbliżyć albo oddalić blachy od cepów , sto- 
sownie do gatunku zboża , jakie się młóci; "al 
bowiem na pszenicę. a zwłaszcza na żyto, trze- 
ba, żeby blachy były bliżey cepów; na ięczmień 
za$ i na owies dalćy. Bęben pod spodem takoż 
obity iest tarcicami, w których są porobione 
dziurki, jak i pod grabiami: żeby, ieiki się za- 
wadzi iakie ziarno, przeleciaąfo do komórki na- 
dolney. ` 

Na przedłużeniu walca, na są się znayduie 
plok? i drugie grabie po MGLJE stronie budy, 
osądzony jest 
dx. Blok czyli koło drewniane, fig. it 

"fig. 2. (Srednicy 2 łokcie). Na tém kole za- 
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| a  fożony iest“ sznur z rzemienia kręconego, 

| który krzyżuie się we środku, i na yapak 
j obraca ; 

g- Bloczek dk fig. 2. (Srednicy 6 cali). 

Żeby wyrachować: ile razy. bloczek y obra- 

SE cać się będzie; trzeba ułożyć proporcyą blo- 

ku s do bloczka y; iak się mą wielkość 

. bloczka y to iest 6. cali, do wielkości blo- 

ku 2, to iest 2 łokcie, czyli 48. cali: tak się 

ma obrot ieden koła x, do obrotu czyli ilości 

| «obrotu bloczka; czyli numerami 6:48: : 1:8. 

4 Wypada więc: że bloczek y obróci się ośm 

e» razy. Aże blok x obraca się tyle razy, co 

i na tymże wale osadzony blok s, to iest 

22 i + razy; więc bloczek y obracać się bẹ- 


| dzie 8.x22. i 4 czyli 181. i 3 razy na ieden 
| obrót koła 3. 
| Bloczek y osadzony iest: na wale, który obraca 
| Arsia: chędożący zboże, fig. 2. i fig. 3. to 
| iest obraca pięć skrzydeł w tymże walcu osa- 
| ~ <- dzonych. Skrzydła te maią od środka 1. łokieć 
i szerokości, cienko w końcu wystrugane, któ- 
re dla mocy płótnem są okleione. Prędki 
tych skrzydeł obrót wydaie mocny wiatr, 
który wieie zboże i oddziela na celne i na 
, poślad. 
Mówiliśmy wyżey, Że ziarna wpadaią do ko- 
sza w, zkąd wylatuią na 
aa. Harfe, fig. 2. i fig. 3. zawieszoną na rze- 


` mieniach, tak, żeby podług potrzeby spadku 
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mogła być zniżona albo podniesiona. Har- 
fa ta, trzęsiona iest za pomocą będących na 
walcu, na którym są bloki q i r cztórech 
palców, które za obrotem walca podnoszą 
następnie stempkę obok będącą. Stempka 
w drugim końcu, to iest na dole, umocowa- 
na iest do małego walca, którego, podnosząc 
się, wykręca; walec zaś przyczepiony we 
dwóch mieyscach do harfy rzemieniami, wy- 
kręcaiąc się, pociąga, a przez to trzęsie tęż 
harfę. Szczupłość mieysca nie dozwoliła mi 
tego oznaczyć na planie; ale gdy podobnyż 
sposób trzęsienia ` harf -w każdym prawie 
młynku iest używany; przeto każdy stolarz, 
a nawet i młynarz potrafi to zrobić. 


Za walcami nn, podaiącemi zboże, iest 


5b. 


GC. 


Stół pochyły, fig. u. i fig.3. który ma - 


spadku g. cali; na tym to stole podaie się 
zboże pod walce z z. Obok: tego stołu: iest 
Drugi stół poziomy, > r. Na tym 


stole układa się zboże, żeby ie -łatwiey było 


brać temu, co stoi kofo stołu 5%. 


- Dla 0a ruchu wszystkich części ma- 
chiny , uważać potrzeba , stanąwszy ze strony fin 
gury 3., że koło pociągowe a. i koło poziome b 
obracaią się w lewo. - 


Tryb e, koło żelazne, kólka idane mih, 


bęben ï, walec spodni n, kółko żelazne spodnie o, 

bloczek y, obracaią się w górę czyli w lewo. 
Kółko Żelazne e, koło szalone f, koła żelazne g, 

l, bloki p, q, 7, *, grabieże, blok duży æ, wa- 
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lec wierzchni » , kólko żelazne wierzchnie o obra- 
caią się z góry na dół, czyli w. prawo. 

Z opisu wszystkich szczegułów wypada, że cafa 
czynność mfockarni iest następuiąca; snopki roz- 
wiązuią się i kładą na stoliku cc, uważaiac, żeby 
iak nayporządniey ukiadane były; stoiący czło- 
wiek koło stołu 55, bierze za każdą razą garść 
tego zboża i rozpościera go ile możności nay- 

'równiey, zsuwa go między walce z», uważaląc, 

żeby kłosy prosto pomiędzy walce wchodziły ; al- 
bowiem kłosy bokiem przechodzące, nie tak do- 
brze się wymłacaią. Walce mn, obracaiąc się 
na wspak ieden drugiego, chwytaią zboże i po- 
daią ie bębnowi i; niezmiernie prędki tego bę- 
bna obrót, impet lisztew na nim umocowanych, 
porywa zboże, i obiiaiąc kłosy o graniasie bla- 
chy k, młóci ie i wraz zsłomą wyrzuca do gra- 
bi z. © Grabie podgarniaią pod siebie wypadaiące 
z pod bębna zboże; ziarno przelatuie przez dziur- 
ki pod grabiami będące do; kosza:w; słoma zaś 
podana drugim grabiom, podgarnięta i prze- 
trząśnięta przez nie, wypada otworem u po pła- 
szczyznie pochyłey. Ziarno wpadaiące dziurka- 
mi z pod obydwóch grabi, wpada w kosz: w, 
ztamtąd zaś na harfę aa. Harfa trzęsiona, iak 
wyżey w opisie wyraziłem, oddziela kłosy: i sło» 
mę pozostałą: ziarno zaś wpada w młynek , któ- 
ry za pomocą szybko się obracaiących skrzydef, 
wieie i chędoży zboże, oddzielaiąc plewy 1 po= 
ślad od celnego ziarna. 
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Naywiększćy pilności potrzeba w smarowaniu 
regularnóm i w dozorowaniu, czyli się postawa 
iakiey części nie zmieniła; a nadewszystko: bębna; 
naymnieysze albowiem iego zniżenie, -czy to 
przez wytarcie pod osiami będących podkładek 
mosiężnych; czy też przez inną iaką przyczyne; 
oddala lisztwy na bębnie będące od blachy %, i 
staie się przyczyną złego wymłotu zboża. Lepiey 
byłoby wszelkie przy wyrzuceniu z zapola star- 
gane zboże odkładać na bok, i młócić go ręka= 
mi ludzkiemi, a do mtockarni używać tylko do- 
brze związanych snopków; gdyż, iak mówiłem 
wyżey, wszystkie kłosy bokiem przechodzące, 
nie tak się dobrze wymłacaią. Koło pociągowe 
tey machiny iest u mnie w proporcyi za małe; 
trzeba przeto zawsze równo poganiać konie, że- 
by stępem, a nie iak nazywaią noga za nogą 
chodziły ; inaczey ruch cepów zwalnia się, 1 nie 
tak dobrze wymliaca. Ei 

E ERREA 

Siła użyta do tey machiny iest następuiąca. 

_ Gztćry konie do pociągu, które odmieniam co 
dwie godziny. 


Człowiek ieden, nayzdatnieyszy, który podaie 
zboże pod walce zz, stoiąc koło stolika 5%, po- 
winien bydź zwinny i uważny; gdyż od uwagi 
iego zawisł dobry wymłot, a od szybkości, ilość 
wymłotu zboża. 


Drugi człowiek <podaie zboże, i uklada ie, 


rozwiazuiąc snopki na stole cc; do tego użyć 
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można kobiety, albo mniey zdainego: do innych 
robot człowieka. : 
Trzeci człowiek stoi koło młynka, pilnuie, 
żeby się kosz zbożem nie zatkał, i odgarnia ziar= 
no z obydwóch stron młynka. Do tćgo użyć 


można kobiety, albo chłopaka małego, byle był 


dosyć rozgarniony. 

Czwarty człowiek stoi koło otworu, którędy 
słoma wypada, desa ią, żeby się otwór nie 
zatkał; do tego say można iakiegokolwick chto- 
paka.. 

Piąty człowiek pogania konie, co każdy chīo- 
piec potrafi. 

"Trzeba więc do całey mfockarni ośm koni, ie- 
dnego człowieka zdatnego, iednćy kobiety, i 
trzech chłopaków. Że iednak każde zatrudnienie 


wymaga szczególney wprawy, i nieiakiey zrę- 


czności, którey przez doświadczenie się naylepiey 
nabywa; lepiey zatém iest do każdego z tych 
zatrudnień, używać tych samych zawsze ludzi. 


Trudno iest z pewnością powiedzieć : wiele 
młockarnia wymłaca na dzień; gdyż to zależy i 


od długości dnia, i od pilności i zręczności po- 
daiącego zboże, a nawet i od długości słomy « 
Podług iednak pokilkakrotnie robionych doświad- 
czeń, młockarnia moia wymłaca, Średnią biorąc 
proporcyą, pszenicy 3 kopy 10. snopów na iednę 
godzinę; ięczmienia zaś cztćry kopy na godzinę. 


Żeby się przekonać wiele ziarna zostaie w sfo- 


mie wymłóconey na młockarni, kiedy się nie. 
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iłóci pótarganego zboża; kazałem pokilkakrot= 
nie mółócić rękami ludzkiemi słomę pozostałą, 
tak, żeby iuż żadnego nie zostało ziarna. Z śre- 
dnio proporcyonalney biorąc miarę, wypadło : 
że zostaie na kope pszenicy dwie kwarty ziar- 
na; ięczmień albowiem i owies zupełnie wymłaca. 
© życie nic powiedzieć uie mogę; gdyż małą 
iłość żyta sieląc, młócę go cepami ręcznie, 4e- 
by słomy nie stracić na posżycie. 


ZZ f) 


inik 


; eR VTE 
ROZPRAWA 
Oteniaig'Ga wszelkie dotąd. znane 


sposoby zachowywania przez kilka 
łat zboża: w ziarnie bez zepsucia. 


ac" ` : (Z rycinami na Tab, V). 
(Ciąg: dalszy str. 48), 
9. Postępowanie Barttomieia Iniieri, 


GA — i 
Nin podobno bardziey “nad, Bartłomieia 
ntieri nie byf przyciśniony koniecznością przes 
mysliwania nad środkami, aby zboże z mokrych 
grantów zebrane, przez długi czas w zdrowym stax 
10 
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nie zachować. Zadzierżawił ón byl na dwadzie-. 
Ścia lat w Santa Maria di Capua dziesię- 
> cinę z dóbr należących do domn Corsini. Zbo- 
że rodziło się tam po większey części na mo- 
krym gruncie, a w śród zwyczaynego we Wło- 
szech gorąca, każdego roku prędko się grzało i 
psulo, pomimo wszelkiey do żaradzenia temu 
staranności, tak, iż nie mógł myślćć o zachowa- 
niu go nadal, i był przymuszony sprzedawać ta- 
kowe za naygorszą cenę. Gdy nadto zboże nie 
wysoko zsypywał, a zatćm wiele dla niego po- 
trzebował mieysca, którego  naymowanie zna- 
cznych wymagało kapitałów; przeto w śród tak 
przeciwnych okoliczności znacznie zubożał. 

Potrzeba ratowania się od zgubnych przygód 
ściele nam drogę do wynalazków. Intieri spo= 
strzegł: iż główna przyczyną rozgrzewania się i 
psucia iego zboża, była wilgoć zamokro zsypa= 

negò ziarna, w śród temperatury wyrastaniu kła 
iego sprzyiaiącćy. Mniemałf przeto: iż gdyby kief 
takowy mógł zniszczyć; wydobywaiącego się przez 
wegetacyą ciepła, ani tćż skutków iego nie po- 
trzebaby było obawiać się. Sądził zatóm, iż nay- 
lepszy do tego środek ‘w wysokiey temperaturze 
będzie można znaleźć. 

W myślach tych zostawał przez długi czas, 
nim ie w sposób celowi odpowiadaiący mógł wy» 
konać. Nayprzód musiał się o niemylności swo= 
iego pomysłu zapewnić; czynił więc niektóre do- 
świadczenią ze skrzynią zbożem napełniona, którą 
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dó pieca chlebowego ws adzi? jakże wielką była $ 
iego radość, gdy się przekonał, iż w temperaturze € 
wspomnionego pieca zboże straciło własność 
wyrastania. Wsiał 5o. ziarn suszonych i 5o. nie 
suszonych; po ośmiu dniach zeszły nie suszone, 
a z suszonych ani iedno: a nawet ani potém gdy 
ie przez kilka miesięcy podlewał i pielęgnował. 

Gdy się iuż wedle swoich widoków przez zni 

szczenie kla przeciw rozgrzewaniu się zboża zus 
pełnie zabezpieczónym bydź mniemał; musiał ie« 
szcze myśleć o zachowaniu go od robactwąę 
Wsadził przeto znowu pewną ilość do pieca, A 
to tyle razy powtarzał, dopóki suszonćm tak ży- 
tem pełnćy nie nasypaf faski; drugą faskę napef<. 
nif niesuszonćm żytem, i postawił iednę przy 
drugićy. Po upłynionych dniach ośmiu, na zbo». 
żu niesuszonóm pokazały się robaki, i rozgrzałą 
się znacznie: gdy przeciwnie suszone w dobrym 
znalazło się stanie, 
Pozostało ieszcze: doświadczenie: iakimby był 
chleb z suszonego zboża. Kazał więc pewną część 
onego zemleć; mąka była bardzo piękna, chléb 
wyrost dobrze i miał smak wyborny. 

Jednakowoż iak szczęśliwym się bydź sądził 
a pomyślnego wypadku swoich doświadczeń; tak 
radość iego częsty przerywał smutek, gdy wza= 
stosowaniu tego wynalazku do dużey ilości, zes 
wsząd na ciężkie napotykał trudności. 

„Nayprzód wsypywał zboże do skrzyń, i roza 
ciągał 1e w nich cienkę. Skrzynie takowe w izbie 

19%: 


Łza 
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mocno rozgrzanéy stawiat na stosownych do të- 
go szragach, iednę przy drugiey i na drugićy; 


iz cienkie rozgartywanie zboża, napełnianie i 


zdeymowanie skrzyń, było bardzo mozolnóm + 1 
wiele zabierało czasu. - 

Na koniec mniemal, iż w gładkości i posuwi- 
stości ziarn, znaydzie sposób ulżenia sobie i przy» 
spieszenia pracy. Jakoż w samey rzeczy, po 
długićm namyślaniu się i po kilku nieszczęśliwie 
odbytych doświadczeniach, udało mu się znaleźć 
sposób , który na powyższey własności ugrunto- 
wał i celu zupełnie dostąpił, 

Od roku 1728. przemyśliwał ciągle nad sposo- 
bami utrzymywania w dobrym stanie zboża przez 


„długie czasy i bez wielkich kosztów, i gdy sie 
drugie y gdy SIĘ 


przez 20. lat.o skutkach swego wynalazku, tak 
w magazynach „swych ONE iako tóż i w in- 
nych mieyscach królestwa przekonał, oraz spo- 
sób postępowania i aparat wydoskonalił; przed- 
sięwziąt postępowanie swoie publicznie ogłosić; 
iakoż w rzeczy samćy uczynił ` to w pismie, któ- 
re pod tytułem : «Della perfetta conservatione 
del grano» „w Neapolu roku 1754. wyszło. 


10. ` Opisanie Aparatu Intierego. 


Starić się będę, ażebym iego aparat tak: opi- 
sał, iżby sobie o nim każdy czytelnik dokładne 
mógł zrobić wyobrażenie; a znawca bez wzoru 


“wystawić go potrafił. 


Fig. r. Tabl. V. wystawia postać zewnętrzną bu. 


dowie oilh suszarni. 


b 
= 
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Fig. 2. iest przecięciem A pe czyli 
planem budowli. ituh 
‘Fige 3, iesti przecięciem pionowém w kierunku 

linii" A Bii ab: Figury 2. 84 

wo Fig. 4. wystawia: położenie pułek. 

dig. 5»rwyśtawia nakrycie: zwierzchnie. 

(a, Fig. 1. 2. 5. są drzwieżki, które powinny bydź 

> podwóyne, dla zatrzy mawia ciepła wewnąuz 

suszarni. 

b. Fig. v. okno okragle, które zarazem zastępuie 
mieysce wietrznika, kiedy s się wilgotney pa- 
ry ząswiele zgromadzi. 

e. Fig. r. 2. 3: fundament czyli spód budóńwiż Cała 
dja iest+czworokątem. Każdy iey. bok 
'zawierą 13. rieapólitańskich piędzi, .(piędź ma 
17,1. linii. paryzkich), - Miara neapolitańska 
zatrzymaną została w rycinach. - Wspomnieć 
tu należy ; iż gdyby inną cheiano obrać ska- 
lę, odległości pułek ieda geb s ame nie 
potrzeba zmieniać. 

g. Fig.1.13. pokład z balustradą czyli obmurowa- 
niem na 4. piędzi wysokićm. Na pokład ten 

znosi się zboże maiące się do suszarni sypać 
Jeżeli pokład takowy i cała suszarnia nie 
zpayduie się pod nakryciem, któreby od de= 


szczu zabezpieczało; w tenczas obmurowanie 
pokładu powinno bydź w tym sposobie, aże- ` 


by dach na ném można było postawić, 
* Schodki: po: których się na pokład wchodzi: 
ą których tu nie było potrzeby oznaczać, 
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| powinny bydź zewnatrz; w mieyscu. dögo- 

| dnóm przydane. Sh 

| e. Fig. 2.13. iest podmurowanie, na którćm się ę dre- 

wniane rusztowania wspieraią. W mieyscu 

382 tém gdzie iest nayniźsze, odległe iest od 

| (ziemi na 4. piędzi: częścią dla tego, aby 

zy zboże na rusztowaniu się znayduiące dosyć 

miało spadku, i mogło się samo sypać zsu+ 
szarni; częścią tóż, aby się panew z węglami 
w przyzwoitey odległości od drzewa znay- 
dowała. i 


J. Fig. 2. iest mieysce, gdzie żelazna panew: z wę- 
glami na cztćrech kółkach: stoi. Mieści się 
w niey około 5o. ; funtów węgli, które gdy 
się spalą, suszarnia rozgrzeie się dostatecznie, 
Drzwiczki otwieraią się tylko w tenczas, kiedy 
dla świeżego ładunku zbożą, nowego nało- 
żenia węgli potrzeba. wyciąga . się wtedy 
wózek, napełnia, zapala, i wsuwa się znowu 
na swoie mieysce. 

g Fig. 3.: Sklepienie. Jedna strona wspiera się na 
murze, w którym są drzwiczki; drugą zaś 
na murzę przeciwległym. Wysokość budo- 
wli od spodu aż do wierzchołka sklepienia 
wynosi 19. piędzi. Mury boczne zaś, rachu- 
iąc od spodu aż do mieysca, w którćm się 
sklepienie zaczyna, maią piędzi 14%. 


Ł. Fig. 3.i5.iest ieden z sześciu otworów, które się 
| wzdłuż sklepienia wiego wierzchołku znay: 
dnią. Maia po trzy cale średnicy. Zbaże sypie: 


SiE 


się przez nie do środka suszarni, i rozsye a 
puie się po pułkach. = 


è. Fig. 2.3. 4. 15. kanały drewniane prostokątne, któ- 
rych bok wązki ma 4. cale- aszeroki 4. piędzi, 
rachuiąc w to i grubość drzewa, która nay- 
więcćy ieden cal wynosi. Są prawie na 5, 
piędzi długie; stroną szeroką wspieraią się 
na ścianie, w którćy się drzwiczki znayduią, 


a wązką na ścianach bocznych po prawey i 
po lewćy stronie drzwiczek. Jest ich cztćry: 
w każdym kącie suszarni ieden. Zboże które 
przez otwory w sklepieniu na nakrycie całego 
rusztowania spada, wysypuie się znowu z tych 
kanałów na pułki, które z bocznemi ich 
otworami są połączone: każdy ma po 9. ta- 
kich otworów, przy których się po g. pułek. 
znayduie- Każdy otwór iest prawie na 4. 
piędzi długi, a na ieden cal szeroki. Bok 
szeroki tych kanałów, który się wspiera na 
ścianie, żadnych nie ma otworów. 


pE 
z 
= 


k. Tig. 2.3.15, dwa prostokątne pionowo stoiącę 
kanały, tak iak pierwsze, na 4. piędzi w stro- 
nie szerokiey, a na 4. cale w stronie wązkiey 
trzymaiące, rachuiąc w to i grubość drze- 
wa. Bok ich szeroki idzie w położeniu ró- 
wnoległćm z bokiem szerokim kanałów z, a 
stoią -w środku z obydwóch stron suszarni 
między obydwoma kanałami ż. Bok: wązki 
śe styka się z właściwą ścianą. Maią po 

$ piędzi długości, i i sięgalą aż da wierzch 


ea „e TO 


s. 


p "A Łał 
nS SE nakrycia. Każdy bok szeroki - tych kana- 
Š š łów ma 18. otworów , które są. tak długie i 
tak szerokie, ; iak przy kanałach. i -Do otwo-- 
rów takowych zsypuie się zboże z pułek, 
których także iest 18. 


l Fig. 2.15. kanał prostokatny pionowo stoiący; bok żj 

iego szeroki ma podobnież 4. ptędzi, a wązki 
4. cale; obydwa są w pofożeniu równoległóm 
ze ścianami bocznemi. Jeden z'boków waz- 
kich: nie. styka się bezpośrednio ze ścianą 

< naprzeciw drzwi stoiącą, lecz 'z kanałem waz- 
kim z, który: do tey: ściany swym bokiem 
szerokim: przypićra; dosięga on tylko do 
mieysca gdzie się sklepienie zaczyna. W boku 
„lego, kuśrodkowi suszarni obróconym, znay- 
duie się 12. na 4. piędzi dlugich 'a na cal szę- * 
rokich otworów, 'z któremi się tyleż i pułek i 
fączy. -Do tego kanału wysypuie: się zboże 
i rozdziela na pułki. z nim połączone. - 


m. Fig, 2.i 3. prostokątny pionowo stviący kanał; 
sypie się do niego zboże z pułek, a ź niego 
wysypule się zewnątrz suszarni. Ma tak Sk 
kanat naprzeciw stoiący /, 12 otworów, do 

-e których wpuszczone Są niższe końce pułek. 


oiy wiec kanały l im stoią w mieyscu mię- 
dzy dwoma rzędami pułek bocznych : które to 
mieysce iest prawie na 5. piędzi szerokie. Putka gt 
są krótsze aniżeli między kanałami z i %, i dlą 
tego można ich więcey przydać, 


yć sw „ e 


pi nei '5. prostokątny pionowa  stolący kanał, 
163 węższy: "od pierwszych; styka się bpiiem 
Hiuaszérszyhi 'ze ścianą drzwiczkom: przeciwległą. 
 Zsypuie sie do niego zboże*z pochyłey pła- 
ly ; Szczyzny. nakrycia gi rusztowaniem będące- 


go, iako teź. i z pulek między kanałami im 
położonych; inaczćy by zboże żadnego uyśčia 


nie miało. Kanałem tym spada ono do rynny, 
a rynną wysypnie się zewnątrz suszarni, gdy 
"takowa! ma bydź wypróżźnioną. 
o. Fig. 3. krawędzie, czyli lisztwy pułek, po któ- 
„rych się rozpościera zboże ;'z kanałem'k czy= 
nią kąt maiący 5r. stopnie ** Druga strona 
śtyka się ze ścianą i tu niemożna ićy widzieć. 
Spodki pulek wpusze zone są w poboczne swo- 
ie lisztwy, te zaś w boki wążkić kanałów © 1 k 
za pomocą werznięcia tróykątowego (Schwalben- 
schwanz); ile te kanały dożwalaią. Werznięcia 
tróykątowe: widać po prawey stronie figiiry J. 
która nie iest podług skali odrysowaną, i za- 
wićra mniey pulek, ażeby ich spoienie 1aśniey 


„można było widzieć. 


z*Bo| lewóy stronie tćyże samćy figury opuszczone 
są te lisztwy dla iaśnieyszego okazania pułek ia- 
kiemi są wewnatrz ; ʻa ree odrysowaną iest ie- 
dna na większą skalę pod fig. 4. 
p. Fig. 3.14. pułki po których się zboże SAMO TOŻ- 
sypuie; te maia swoie uyścia do kanałów z i £. 


Sypie się na nie z„bożógzi kanału č; a ponie- 


waż pod kątem 51. stopni maiącym, ku po- 


pm 


4 


ke, 
sb 


ziomówi są nachylone, przeto zboże 'wysy- 

/ puie się znowu z nich do kanału ź, który 
ie prowadzi do- rynny spadzisto położoney, 
i tą się wysypuie z suszarni. 

Lisztwy boczne tych pułek są prawie na pół 
piędzi wysokie. Wszystkie dna są w położeniu 
równoległóm; niższe końce pochylone są o 4-. 
piędzi. Dno pułki ostatnićy wspiera się bez- 

th . . D 3 Ę 
pośrednio na podmurowaniu, które tak iest spa- 
dzistém iak pułki. Spodnie więc końce kana- 


łów i, k, maią wyrznięte przez całą szerokość 
e . 


otwory, któremi się wysypuie zboże. Wyższy 

koniec pulki spodniey., odległy iest od ziemi na 

8;  piędzi, a niższy na cztery. 

Pułki między kanałami ż, %, są na 7. piędzi 
dlugie. Ich koniec wyższy. łączy się z okryciem 
całego tego przyrządzenia po za kanałem ż; a po- 
nieważ okrycie takowe ma postać dachu i w kie- 
runku sklepienia iest spadzistćm; przeto pułki, 
im wyżey są położone, tóm są krótsze. Odpo- 
wiadaiące im w przykryciu otwory, są tak dlugie 
i szerokie iak otwory kanałów, 

Takie same pułki znayduią się między kana- 
Tami Z i m, z tą tylko różnicą, iż wszystkie są io» 
dnakowo długie; tą zaś ich długość wynosi co- 
kolwiek więcey nad 4. piędzi. 

q. Fig: 4. są lisztwy poprzeczne, między lisztwa: 
mi bocznemi pułek.  Wpuszczone są do nich 
za pomocą czopków i mogą się cokolwiek 
nakręcać; odległe są na ieden cał ode dna, 


S, 
pe”, 


ł iest ich trzy w każdey pułce. Bardzo do» 
wcipny sposób dla zapobieżenia, ażeby się 
zboże na iednym końcu pułki: nie skupiało i 
nie przesypowało; za. nadto“ wielkie sku- 
- pianie się przeszkadzałoby wysychaniu. Gdy- 
by tych lisztew nie było, zboże układatoby 
się w kierunku linii z». Kropki okazuią ziar- 
na w pułkach ruchomość tych lisztew po- 
przecznych' pozwala wysokość zboźa w puf- 
kach podług upodobania zmieniać.  Lisztw y 
takowe można widzieć. po lewóy stronie ną 
fig. 3. | 
& Fig, 5.iest nakrycie pułek ze swemi otworami. 
Tak dla kanałów iako tóż i dla pulek, zro- 
bione iest. z drzewą tegoż samego gatunku, co 
i półki; pochyłe iest na kształt dachu iedną 
stroną ku ścianie, w którćy są drzwiczki, 
drugą żaś ku-ścianie drzwiczkom przeciw- 
ległćy, i tworzy kąt rozwarty maiący około. 
115. stopni. 


 Nakrycie takowe opatrzone iest na okofo ob- 
wódką czyli lisztwą, która powinna bydź cokol- 
wiek wyższą od lisztew przy pułkach będących: 
gdyż zboże, które się na ostatku na to nakrycie 
WYROR znayduiąc się „w większćm gorącu, mo- 
że grubiey leżeć, niż na pułkach. Opatrzone 
iest także lisztwami poprzecznemi, iak pułki; 
lecz takowe dla wspomnionęy przyczyny więcćy 
są od spodu odległe, = = 


BĘ. * 


4% 


aa 


t Fig. 5. Wyrznięcie w nakryciu dla przepuszcza- 
« . w J 


mia ciepła. Obwódka która; wyrznięcie ta- 
kowe w kształcie tróykąta: zasłania sprowa- 
dza staczaiące: sie po tóy stronie nakrycia 
| zboże, > do: obydwoch. Wajołów z tą ścianą 
się stykających. ż 
a Figioro 2, 195; rynny spadzisto *ku zewnetrzney 
stronie suszarni przez "mur wychodzące, 
bezpośrednio pod uyściem pionowo’ stoią- 
"cych kanałów: K, Ua nil wysypuie się przez 
>" nie znayduiące: się w suszarni zbóże, tak ze 
wszystkich dziewięciu kanałów, iako też i 
ze wszystkich. pułek. Las STU 
y. Fig. 2. fugi w murze w których chodzą zasuwki 
= dla zamykania lub otwierania znayduiacych 
się w murze rynien. Kiedy'zbóże ma bydź 
wypuszczone, zasuwki wciągaią się do‘ gory; 
worki zaś: trzymaią się pod qyściem rynien 
iak to wyraźnie na fig. r widać. 4 
Cały zaś mechanizm roboty jest następuiący : 
wnoszą się worki na- pokład ,* albo 'tćż  wciągaią 


za pomocą wózka „lub innego narzędzia; zboże 


wyśsypuie się na pokład i spada. samo; przez znay- 
duiące się w sklepieniu otwory. /, na nakrycie 
daszkowate ssss. Fig, 0. Tu znayduie nayprzód 
obydwa średnie kanały 4, Fig. 3. 15. będące pod sã- 
memi otworami; napełniwszy takowe zsypuie się po 
obydwóch stronach pochylego nakrycia i spada na 
pierwsze pułki naykrótsze, z prawey i zlewey strony 
położone, praez naybliższęe otwory. Ponieważ ka- 
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hal A, iuĝ iest: uapełaiony , przeto zboże na pier- 
wszey pułce układa się do potrzebney wysokości; 
tym sposobem napełniaią się po obydwóch stro- 
nach iedna po; drugiey pułki, które małą otwo- 


ry swe o aa Potćm „przypada koley. na 


kanały . Zboże. spada w nich prosto- na: dół -aż 
do dna, i napełnia nayprzód. ostatnią na podmu- 
rowaniu znay duiącą, się.pułkę, wznosi się potćm. 
do drugićy', a napelniwszy ;tę, postępuie do trze» 
cićy, i tak dalćy, dopóki 'się cały kanal aż do 


nakrycia nie napełni; nakoniec napełnia się samo 


nakrycie aż pod otwory w sklepieniu. 


Widzimy tu, iż pułki naprzeciw drzwi będące, 
napełniaią się prawie tym samym sposobem; z tą 
różnicą, że gdy .bóki szerokie kanałów /,1 m, 
nie są położone wzdłuż. spadzistości nakrycia, i 
kanat odprowadzaiący 2, -nie' stoi pod samym 
otworem w skłepieńiu ; staczaiące' się zboże” do 


obydwóch razem wpada; a to, które się wzdłuż 


nakrycia między temi dwóma kanałami stacza, 
wpada do-wązkiego kanafu z, przez który się także 
«wszystko w tćm położeniu ma nakryciu będące 
zboże do rynny zsypuie. | 
Pracuiąc czynnie można w przeciągu 24. go- 


dzin, cztéry razy pułki naładować 1 wypróżcież 
wyg sodig zas trzy razy. 


Gdy się pięćdziesiąt funtów węgli spali, i gdy 
zboże przez 9. godzin w goracu ztąd powstalą= 
cćm zostawać będzie, PE się w nióm wła, 


$ 
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sność puszczania kiełków, a przez tò pożądanegó 
dostąpiemy celu. 


Otwieraią się potóm zasuwki, i chwyta . Się w 
worki zboże, które rynnami spadzistemi samo się 
wysypuie; gdyż z pulek zsypuie się do kanałów, 
a z kanałów do rynien spadzistych. 

W tćm małćm mieyscu mieści się za każdym 
razem 43. piędzi sześciennych zboża, a rachuiąc 
na iednę piędź 117,1. linii paryzkich, wypada 
239,6. stop sz. par. Można zatćm pracniac ciągle 
w przeciągn'24. godzin, wysuszyć trzy razy tyle, 
czyli 705,18. stóp; prawie sto korcy bawarskich; 
około 100. korcy n. m. pol.) 


Male więc mieysce obmurowane i zasklepione, 
maiące 13. piędzi w kwadrat, jest dostatecznóm 
na znaczny magazyn. W magazynie lugduńskim, 
który 64,800. stóp sz. zboża mieścił, można by- 
ło w iednym miesiącu całą tę ilość przez suszar- 


nią przepuścić. Do tćy roboty potrzebaby. było 


6.. ludzi i około 4,500. funtów w ęgli. 

Koszta te, iak każdy za pierwszém na powyż= 
sze liczby weyrzeniem, i bez żadnego dalszego 
rachunku widzieć może, są bardzo małe, i nie 
równie mnieysze od kosztów rocznych, których 
szuflowanie i pilnowanie zboża wymaga. 

Zboże wychodząc z suszarni, nie rozsypuie się 
do wychłodzenia; lecz na gorąco, tak iak z su- 
szarni wychodzi, sypie się do wielkich skrzyń 
drewnianych, w których się od myszy i robactwa 
zupełnie zabezpiecza, I tak Intieri cały plon 


a 


ri 


ź dziesięciny z roku 1734. i sg3a. miał w iedney 
tylko skrzyni drewnianey bez aa na 41. pie- 
dzi długiey, 17. piędzi szerokiey i prawie na 


30 . piędzi głębokićy. 


Królewsko- neapolitańscy Komisarze, znale- 
źli w téy skrzyni zboże do wysokości 20 piędzi 
nasypane w stanie naylepszym. W skrzyni zaś 
takowćy, maiącćy powyższy wymiar , mieści się 
11,248. stóp sz. par. zboża, a zatóm 6. takowych 
skrzyń, wystarczyłyby byty na umieszczenie wszy 
stkićy pszenicy, która podług zwyczaynego spo- 
sobu postępowania w magazynie lugduńskim o- 
gromnćy przestrzeni potrzebowała. 

Okazuie się przeto, iż suszarnia takowa iest 
aparatem przy każdym magazynie koniecznie po- 
twzebnym, i do tego czasu żadnych nie napot- 
kaliśmy przyczyn, któreby lenistwo nasze w zae 
kładaniu podobnych suszarni przy wielkich za- 
pasach zbożowych pokryć i uniewinnić mogły: 
że na tak użyteczne i dowcipne urządzenie albo 
wcale uwagi nie zwracamy., albo ie tćż poźnićy 
zaniedbuiemy, chociaż iak się wyżćy rzekło, su- 
szarnie przy każdym wielkim magazynie, są ko- 
niecznie potrzebne, i przy ich zakładaniu taki' 
wzgląd na nie mieć potrzeba, iak na kuchii prey 
stawianiu domu mieszkalnego. 


Słaży ona tylko do zboża *wymióconegó! 1 nie 
może rygi u większych gospodarzy zastąpić ; gdyż 
BOW celem rygi iest TE wysuszanię, zboża 


106 
w kłosiće, celem- zabezpieczenia gospodarza” od 
skutków niepogody «w czasie Żniwa. 


Lecz przeciwnie, ryga może przy wielkićm 
gospodarstwie zastąpić mieysce suszarni; możną 


dóy bowiem, iak to nawet ludy, u których tako- 


we są w używania, czynić zwykły, do dalszego 
wysuszania iuż wymłóconego zboża użyć ; łatwo 
iest wymyślić przyrządzenia, któreby robotę ułas 
twiły : i tak, można z witwiny kosze na 2. do 3. 
cali głębokie upleść i nadać im długość do wy- 
sokości rygi stosowną. Napełniaią się kosze ta- 


kowe gdy leżą na ziemi, zamykaią się ze strony 


wązkiey i stawiaią się na store. "Takich szerokich, 
płaskich a wysokich koszów, które dla większey 
mocy i trwałości obwiedzione bydź powinny w o+ 
koło drewnianemi ramami, można na nie wielkiey 
przestrzeni kilka i kilkanaście obok siebie usta- 
wić; a gospodarz , chociażby tylko co ośm godzin 
10. korcy na zachowanie wysuszył, mogłby. iuż 
tym sposobem do znacznych magazynów mate- 
su aa: | OR: 
SIE Odmiany rE, Duhąmel i w, Suszarni 
| i-k İntierego pocz zynit. l 


Szczęśliwy postępowania Intierego wypadek, 
zwrócił na siebie całych Włoch uwagę. Intieri 
który wprzód przy wszystkim ` swoim plonie ZU= 
bożał pokrzepił się w kilku latach i został wkrótce 
bogaczem * ' mógł lepszey. oczekiwać ceny, W SZCZU- 


OK | WER 


por PROSTE BR 3 
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płóm mieyscu wiele zboża żsypać, i wolnym był 
od szkody, iaką zrządza robactwo, 

Gdy wiadomość o tym wypadku do Neapolu 
doszła; Królewska Komora zbożowa wysłała Ko- 
misarzy, aby o przyczynie tćy korzystnćy wieści 
dali swoie zdanie.  Znalezli oni więcćy, niż wieść 
publiczna doniosła, i zdziwili się nie mało, zo- 
baczywszy 4,000. worków wysuszonego zboża, 
z roku 1731. i 1732, z Mazoni naygorszćy oko- 
licy królestwa, na 20. piędzi wysoko, do skrzyni 
ogromney drewnianćy nasypanych. Za ich po- 
wrotem postanowiono, aby i dla magazynu rzą- 
dowego podobna suszarnia wystawioną była. Ine 
tieri odebrał zalecenie, aby czuwał nad wy- 
stawieniem budowli i potrzebnych do tego urzą- 
dzeń; i odtąd przez 13. lat ze zbożem w zapa- 
sach rządowych będącćm, tym sposobem postę= 
powano. : 

Z Neapolu dostał się wzór suszarni Intierego 
przez kupców do Marsylii. Oyciec Pezenas 
Profesor matematyki dostał polecenie, aby się 
takowym zakładem dla miasta zatrudnił. Przed- 
sięwzięte w przytomności ławnika próbki, tak się 
dobrze udały, iż spisany w tym względzie proto- 
kół do dworu przesłano. 

W krótce potóm na rozkaz królewski założone 
zostały podobne suszarnie w Kolmarze i 
w Lille, o których wypadku ustanowieni nad 
niemi dozorcy, którzy się z początku temu sprze- 
ciwiali, naykorzystnieysze uczynili doniesienie, — 

II 
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Pan Du Pan, Członek owczasdwóy Admini- 
stracyi szpitalnóy w Genewie, gdy zewsząd nay- 
pomyślnieysze wypadki o skutkach suszarni `I n- 
tierego zebrał, przyłożył się także do iey w wie- 
lu mieyscach zaprowadzenia. "Znacznieysze kan= 
tony Szwaycaryt: Bern, Ziirch,: Soluturn, miasto 
Bazylea, przyięły tę samę zasadę, i wystawiły 
w magazynach swoich podobne suszarnie, odda- 
laiąc się mnićy więcćy od wzoru Jntierego; i 
dodaiąc tò, co wedle swych widoków poprawka- 
mi uznawały. : 


| Chociaż się niektóre rzeczy o tém w pismach 
peryodycznych niemieckich znaydowały; iednako- 
woż w Niemczech postępowanie Jntierego przy- 
iętćm nie było. W roku 1776. Radca komory na- 
dwornćy w Monachium, sprowadził z Szwaycaryi 
wzór, podług którego w Wiedniu w roku 1782. 
wystawiona była budowla, którćy skutek w ów 
czas zdawał się bydź zaspakaiaiącym; a w pa- 
miętniku Towarzystwa ekonomicznego w Lipsku 
z roku 1787. na karcie 48. znayduie się opis po- 
dobnćy budowli w Burgscheidungen, z przy- 
danemi, iak wyżćy powiedziano, poprawkami wy- 
stawionéy. 

Przeciwnie, rozprawy królewsko - szwedzkiéy 
Akademii Umieiętności , dowodzą staranności, z ia- 
ką wtym kraiu systemat In tierego zaprowadzić 
chciano; gdyż trwaiący ciągle na wielu kuźni- 
cach ogień, z zakładami do suszenia zboża sta- 
rano się połączyć, ażeby przez to licznemu przy 
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fabrykach robotnikowi tańszego i lepszego zboża 
na chleb dostarczyć. | 

Tym czasem ż pomiędzy wszystkich, którzy się 
zakładaniem suszarni zatrudniali, nikt tak iey 
poźytkami ujęty nie został, iak Duhamel. Za- 
możny ten właściciel, miat piękne włości w ży- 
*zricy okolicy, na granicy Beauce i Gatinois, 
i nie wiedząc o usiłowaniach Intierego, ani 
o ich skutkach, na długi czas przed wyyściem 
iego dzieła, zatrudniał się stosownemi do utrzy= 
mania i zachowywania zboża środkami; pomiędzy 
innemi doświadczał także wpływu powietrza, Í 
ieszcze właśnie myślał o stosownóm iego użyciu, 
kiedy Pan Marćchal sprowadził z Włoch ieden 
wzór suszarni tamteyszćy. Połączył więc myśli 
swoie z myślami Jntierego, wystawił obadwa te 
przyrządzenia, dla tém łatwieyszego ich porówna- 
nia, w tém samém mieyscu obok siebie i obwie- 
ścił równie w roku 1754. wypadki, prac swoich 
w malém pismie pod tytułem: Traité de la 
conservation des grains eten parti- 
culier du froment par Monsieur Du- 
hamel du Monceau etc. avec figures 
en taille douce» Paris 1754. 


l 


(Dalszy ciąg nastąpi). 
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O ZAKŁADANIU SZTUCZNYCH TRAWNIKOW 


sposobem. angielskim przez zasa- 
dzanie darniny. 


Gesty, dobraną trawą i końiczyną różnego ga- 
tunku ubarwiony trawnik, w niektórych stosun- 
kach i położeniu, ważnym 1est dla rolników przed - 
miotem; wiadomo także iest powszechnie, ile po- 
trzeba troskliwości, trudów i czasu, do odzyska- 
nia, za pomocą sztuki, gęstćy murawy, kiedy 
takowa raz zaginęła. 

Dla tego, przyiemną zapewne będzie dla rol- 
niczćy publiczności, gdy tu napotka dostateczną 
wiadomość o sposobie, którego w Anglii w cza- 
sach naynowszych, dla dostąpienia powyższego 
celu krótszą drogą, to iest przez przesadzanie dar- 
niny, używać zaczęto. 

Opis tego nowego sposobu, iako tóż i postę- 
powania w tym względzie, wyięty iest z wyszłego 
niedawno w Anglii pisma<pod tytułem: An Essay 
on the conversion of arable land into pasture; 
by Francis Blaikie. Burnham 1817. 8. *) 


= Na 


*) Redakcya Izydy pol. wyięła artykuł ninieyszy z pisma 
peryodycznego , pod tytułem; « Perhandlungen der K. 
K. landwirthschofdichen Gesellschaft in Wien, r. 1821. ' 
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Pan Jan Blomfield, dzierżawca w hrab- 
stwie Norfolk, był pierwszym, który tego spo- 
sobu użył. Spostrzegaiąc iak prędko murawa, 
którą żywe płoty przy groblach w Anglii okładać 
zwykli, rozkrzewia się i wzrasta, zaczął myślść, 
czyliby także tego samego sposobu w dużych prze- 
strzeniach do założenia pastewnika użyć nie możną. 
W marcu więc 1812. roku, zasadził 12. morgów 
angielskich (acres) ziemi płatami darniny nie łącząc 
ich z sobą, które iednak potćm przez pilne walco- 
wanie w ciągłą skorupę darnistą złączone zosta- 
fv. Gdy to pierwsze doświadczenie nad iego 

3Y- dziewanie pomyślnie wypadło posunął takowe 

postępowanie stopniami aż do 42. morgów ang. 
i tak, w bardzo krótkim czasie, bo w dwóch la: 
tach tylko, otrzymał naywybornieyszy , Duynę 
trawą porosły pastewnik, któregoby był inaczćy 
na swoim gruncie chudym :i piasczystym, w tak 
krótkim czasie nie mogł pozyskać. 

Żywy udział, szczęśliwym tego. doświadczenia 
wypadkiem obudzony, iako tćż liczne z równą 
pomyślnością naśladowanie , dało powód do za- 
pytań z różnych stron względem. postępowania, 
maiącego się w tćy mierze zachować. 

Wspomnionego więc pisma zamiarem iest wska» 
zać przepisy: co wedle czynionych doświadczeń, 
przy przesadzaniu darniny i wszystkich tak po- 
przedzaiących, iako też i następnych robotach za 
chować należy, ażeby tém pewniey AM -- 
celu dostąpić. i 
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Gdy pole iakie lub nieużyteczny kawałek. grun= 
tu na fake, za pomocą przesadzania darniny prze= 
mienić zamyślamy; potrzeba ie przed wszystkióm 
z wszelkiego chwastu iak naystąranniey oczyścić: 
Jeżeli grunt iest bardzo zdziczały, uskutecznić 
się może takowe oczyszczenie przez ugorowanie; 
ieżeli nie tak bardzo zdziczał, przez zasianie rze- 
py lub innego gatunku rośliny  korzeniowey. 

W pierwszym przypadku, to iest na czystym 
. adłogu, wybiera się po ukończonych żniwach į 
zasiewie zimówym, mieysce do następnego prze- 
sadzania darniny przydatne , z bacznością , aby 
iego powierzchni żadne kamienie nie okrywały. 
Wybór darniny do przesadzania przeznaczonćy, 
ną szczególnieyszą zasługuie uwagę: im takowa 
jest równieyszą: im lepsze trawy z koniczyną mię- 
szane rodzi grunt, z którego się darnina do prze- 
sadzenia wybićra; ‘tém korzystnieyszćm będzie 
przesadzenie. i i 
sie zaś dla niektórych gospodarzy, wśród buy- 
néy i gęstóy trawy, poznanie przednieyszych iey 
gatunków mogłoby bydź trudnóm, przeto niech 
dla proby każą wyrznąć tu i owdzie kilka ka- 
wałków darniny, i przypatrzą się. iey od spodu. 
Jeżeli znaydą dużo wybiegłych korzeni; darnina 
do przesadzania nie będzie przydatną, ze wzglę: 
du: że wielka część roślin podobne korzonki ma- 
iących: iako to: perz (triticum repens), trawą 
miodowa wefnista (kolcus lanatus), mietel= 
nica (agrostis); małćy są wartości, « Przeciwnię 
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zaś, trawy z korzonkami włosistemi, to iest: ko- 
strzewa wysoka (/festuca elatior); trawa won- 
na prawdziwa (anthozantum odoratum), kąkol 
trw aty (lolium perenne), lisi ogon takowy (ulo- 
pecurus pratensis), grzebienica tęga (cyno- 
surus cristatus), należą do traw naylepszych; tra- 
wna skorupka, po któréy się żadne czołgaiące 
się nie rozchodzą korzonki, zasługuie także na 
pierwszeństwo. 


Wynalazłszy iuż darninę dó przesadzania przy- 
datną, potrzeba przystąpić do: zrzynania takowćy. 
Zaczyna się ta robota po dobrym dószczu iesien= 
nym, którym ziemia tak nasiąkła, iż oddzielenie 
darniny może nastąpić bez zupełnego zepsucia 
korzonków. Pierwszy tydzień listopada iest czaś 
sem w Anglii, do takowóy. roboty naystosowniey< z 
szym. Do zrzynania darniny, używa się pługa do 
tćy roboty przeznaczonego , lub w. ‘braku tegoż 
pługa zwyczaynego : którego iednak' tak lemes" 
iako tóż i króy: dobrze wyostrzone bydź winny. 
Plug z kółkami, dla swego równego biegu, lepszy 
iest w tym względzie od plaga bez kółek. Za 
pomocą więc. pługa zrzyna się 'darnina na płaty 
24 cala grube; a padłag: okoliczności 7, 8, do 9. 
cali szerokie.  Przerzynaiąc darninę w poprzek , 
skaryfikatorem, (narzędziem na kształt. kroju u 
plugów) który dla większćy skuteczności kamie= - 
niami obładowanym bydź: może, otrzymuiemy 
drobnieysze iey kawałki, -przez co tę osięgamy 
korzyść : iż robota koło następnego rózdrabnianią 
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znacznie się pomnieysza; lecz z drugiey strony 
przewożenie takowych kawałków staie się mo- 
zolnieyszóm i kośsztownieyszćm. ` 

Zerznięta darnina zwozi się potćm na pole, do 
zasadzenia przeznaczone; (w Anglii używaią do 
tego kar na dwóch kołach z szerokiemi dzwona- 
mi),i składa się na nićm na kupki w odległo- 
ściach iednakich; na ieden morg angielski (289. 
prętów C] nowćy pol. miary) rachuie się pospo- 
licie 50. kar iednokonnych ; potém rozdrabnia 
się darnina na kawałki 3. cale: w kwadrat czyli 
9. cali kwadratowych maiące, i rożkłada się na 
powierzchni. Przerzyna się potem pole pod ka- 
tem prostym wzdłuż i w szerz wspomnionym ska- 
rifikatorem z kroiami na rż. cala grubemi, i 
w odległości g. eali ustawionemi. œ Tym sposobem 
dzieli się cała powierzchnia na iednakie czworo- 
kąty, maiące prawie po 81. cali kwadratowych. 
Wspomniona robota skarifikatorem odbywa 
się częścią dla upalchnienia ziemi i zrównania 
wytłoczonćy przez wóz kolei: częścią téż dla ozna- 
czenia mieyse, w których kawałki paniy kła- 
dzione bydź maią. Rozumie się zaś, iż takowa 
robota w czasie, kiedy grunt; za bardzo iest wil- 
gotnym , uskuteczniać się nie może. 

'Podzieliwszy iak należy , za pomocą skarifika- 
tora grunt, i przygotowawszy powyższym sposo- 
bem darninę, skoro tylko piękna pogoda sprzy- 
iać zacznie, używa się kobiet i dzieci, do ukła- 
dania kawałków darniny, trawą do góry, zawsze 
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w tych mieyscach , gdzie się przecinaią oznaczone 
brózdki, i przytóm wtłaczaią się te kawałki przy- 
deptuiąc ie nogami. Gdyby grunt stwardniał, 
możnaby do przytłoczenia kawałków użyć walca, 
lub szlagi zwyczaynćy, iakiey cieśle do wbiiania 
pali używać zwykli. 

Nakładanie i wtłaczanie kawałków wymaga 
znacznćy pilności i baczności, ażeby korzonki, 
gdyby obnażone leżały, za odmianą pogody nie- 
szkodowały; potrzeba się także z tą robotą spie- 
szyć, i dla pre proza nocnych, tyle tylko 
darniny wyrzynać i zwozić, ile ićy ABE nocą 
przesadzić można. 

Podług wielkości powyżey oznaczonćy, kawał- 
ki powinny w odległości o 6. ‘cali od siebie bydź 
_ ułożone; gdyż próżne ustępy na rozkrzewienie 
się tychże są przeznaczone, iak wzórna Tabl. VI. 
fig. 1. okazuie. 

Jeden morg darniny wystarcza do źolańkekia 
9. morgów pola, iak to z miary powyżey wska- 
zanćy łatwo poznać można; a lubo miara ta iest 
nayzwyczaynieyszą i w ogólności naystosowniey- 
szą; wszelako podług okoliczności inna miara u- 
Żytą bydź może , i albo płatki darniny, albo ozna- 
czone czworokąty powiększaią się; a zatćm ieden 
morg darniny do zasadzenia szesnastu ajj 
„pola wystarczy. si 

Chcąc gruntu z darniny an i nadal 
iako trawnika używać, można w tym celu postą« 
pić sposobem następuiącym : wyrzynaią się wzdłuż 
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za pomocą pługa, płaty darniny na-6: cali sze- 
rokie, a w pośrodku zostawiają się inne płaty 
trzycalowe bez) naruszenia. „Tą sama robota 'i 
z zachowaniem tćy samćy. -niiary, powtarza się 
także. w poprzek pod kątem prostym. « Tym spo- 
sobem stary trawnik przywodzi się do tego: sa- 
mego stanu, iak i pole na'przesadzanie darniny 
przeznaczone. . Gdy darnina; zebraną zostanie, 
potrzeba ziemię potrząść obficie pognoiem sztu- 
cznym. (Gompost) *). Tak; urządzona „darnina 
przez częste „walcowanie : "znacznie „się: nadal po- 
lepszy, a szczególniey przez zniszczenie. MEA tyr 
le dla. łąk szkodliwego. waze 

- Pole tym sposobem do siej ASETE E 
wy przygotowane, po zasadzeniu, go darniną, 
pozostaie „w.spokoyności przez całą zimę nastę- 
puiącą . Gdyby się. w zasadzonćy darninie,, brak 
tego lub owego gatunku trawy, lub. koniczy- 
ny okazywał, potrzeba ią nasieniem traw bra- 
kniących, czyli ż żądanych, „na początku wiosny 
potrzaąsnać, i w czasie suchym ciężkim walcem 
zrównać. Takowe walcowanie, dopóty się w cza- 
sie dogodnym powtarzać powiuno, dopóki tre wy 
w nasienie wyrastać nie zaczną. Waco do- 
pomaga bardzo połączeniu się oddzielonych wprzó- 
dy kawałków , iako tćż prędszeinu przyprowadze- 


4 Compost robi się z gnoju staiennego, ziemi , darniny 
"i innych istot roślinnych i' zwierzęcych, ‘z przydatkiem 
iedney > pepon WA i juchy z gnoiowek. SEE 
Hyd MiŚ i RADĘ FAS se 
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piu darniny do doskonałości. Wreście na mura- 
wy takowe ani pod czas zimy nasiępuiącćy, ani 
na.wiosnę , lub- w lecie następnego roku, żaden 
gatunek bydła wpuszczanym bydź nie powinien: 
dopóki trawy nie doyrzeią: i 'masienie nie wy- 
adnie, W iesieni można w prawdzie paść na 
nićy bydło, ieżeli czas nie iest mokry; wszelako 
w czasie drugićy zimy, iako tóż i wiosny nastę- 
pney, lepićy iest wstrzymać się od tego; pa u- 
płynieniu dopićro tego czasu można paść bez oba- 
wy. Nakouiec wszystko, czego tylko do pole- 
pszenia łąk w ogólności używać zwykliśmy, 
służy także w szczególności i do wydoskonalenia 
utworzonćy powyższym sposobem murawy. 


We wszystkićm, cośmy dotąd mówili, mieliśmy 
tylko na uwadze, zakładanie pastewnika po- 
dług nowego sposobu, na gruncie poprzednio 
ugorowanym. Gdyby iednak takowe postępowa- 
nie do gruntu iarzyną zasianego miało się za- 
stosować, potrzeba zachować niektóre odmiany, 
które iednak po większćy części, 1edynie tylko 
rolnictwu angielskiemn mogą bydź właściwemi. 
W tym oc przypadku, w Anglii przeznaczo- 
ne do zątrawnienia pole, zaraz po wykopaniu 
turnipsu lub i rzepy, orze się i włóczy; co się dzie- 
ie dopiero w. pierwszym lub drugim tygodniu 
miesiąca listopada , przypuściwszy., 'że turnips 
w połowie lub przy końcu maja zasiany został. 
Zasadzanie darniny. odbywa: się w sposób powy - 
żćy przepisany z nay większą, dla spoznionćy iuż 
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pory roku, troskliwością i ostrożnością. Gdyby zaś 
turnips w czasie zimy, w miarę potrzeby, cząstko- 
wo tylko miał bydź zbierany, lub, iak w Anglii 
robić zwykli, na polu samém bydłem spasiony; 
można w tedy, ieżeli pogoda dozwala, ieszcze 
w ciągu zimy do zasadzania przystąpić ; wszelako 
lepiey iest zaczekać aż do pory roku dogodnieyszćy, 
z tym warunkiem , iż się w czas na wiosnę zacząć, 
i z końcem marca zupełnie ukończyć powinno. 
W tym przypadku, iednak tylko na bardzo lek- 
kich gruntach, poprzednie oranie można opuścić; 
gdyż przez pokraianie go skaryfikatorem , luż do- 
syć upulchniony będzie; we wszystkich innych 
przypadkach, po zebraniu turnipsu, oranie i 
włóczenie koniecznie są potrzebne. 


Co się tycze kosztów, które dla zachodzących 
wielu różnych i mozolnych robot, koniecznie 
znaczne bydź muszą, przestaiemy na wykazaniu 
takowych tylko w sposobie ogółowym; gdyż przy 
tak wielkiey różnicy położenia mieysc i stosunków 
zewnątrz Anglii, stanowiłyby miarę bardzo nie- 
pewną. 

Całkowite koszta, na 11. morgów ang. pastewnika 
powyższym sposobem utworzonego , wynosiły 27. 
funtów szterlingów, 6. szyl. (zł. p. 892. gr. 24.), 
których większa część, to iest 16. funt. szt. 1a. 
szyl. na ręczną robotę przypadała; iednakowoż 
wto ieszcze nie są wrachowane koszta ugoro- 
wania, podatki i t.d. ani tóż następna uprawa 
gruntu, z którego darnina zdiętą została, Dla ' 
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wcześnieyszego odzyskania tak wielkich wydat- 
ków, chciano w Anglii, z nowo założonych pa- 
stewników przez zasianie ich różnemi roślinami 
korzystać. Probowano po kilka razy, albo za- 
łożony w iesieni pastewnik na wiosnę bobem za- 
„siewać , albo tćż owsem, przymięszawszy koniczy- 
ny, 1 nasienie za pomocą skarifikatora przyorywać, 
a potém dopićro darninę zasadzać. W tym osta- 
tnim przypadku owies dobrze się udał i pozosta- 
wił trawę wyborną; lecz mówiąc w ogólności, wy- 
padki w tym względzie nie były bardzo po- 
myślne. 

Na tém kończą się uwagi nad wynalazkiem, 
który w Anglii na rolniczey publiczności wielkie 
uczynił wrażenie, i był od wielu, iako ważne od- 
krycie w naszym wieku zachwalanym. Gospodarz 
w teoryi i praktyce Diegły, potrafi z łaswością 
ocenić, o ile i gdzie powyższy sposób robienią 
trawników sztucznych może bydź zastósowany, 
i nie przywiązuiąc się ślepo do żadney nowości, 
po długićm namyślćniu się i licznych doświadcze= 
niach, oceni bezstronnie powszechną i mieysco- 
wą użyteczność każdego wynalazku. 
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XIX. 
BLICHOWANIE WEŁNY, 


oraz tkanin wefnianych i jedwabnych, 


płynnym podkwasem siarczanym. 


podług W.Kurrera. 


Pa technicznym wyrazem blichowania, 
rozumiemy W ogólności postępowanie, za pomocą 
którego, tak zwierzęce iako i roślinue istoty, z 
przyrodzonćy im surowości przechodzą do stanu, 

w którym wszelkiego koloru. pozbawionemi Z0- 
stalą. 

Własności przyrodzone pierwszych i drugich, 
tudzież różność w ich częściach składowych, wy- 
magaią przy blichowaniu zupełnie odmiennego 
postępowania. Wełna owcza, włóczka it. p. wy- 
stawione na wolne działanie światła i powietrza, 
ieszcze więcćy brudnćy nabieraią żółtości ; kiedy 


przeciwnie przędza: E tkaniny z istot roślinnych, 


w śród tychże samych okoliczności, tracą. swoie 
szare kolory i w biale się przemieniaią. Do osta- 
tnich należą: bawełna , len, konopie, pokrzywa i 
wszystkie w ogólności włokniste rośliny, z których 
ręka ludzka przędzę wyrabia. 

Jedwab z natury swoiey należąc do istot źwie- 
rzęcych , bardziey się do wełny zbliża; przy bli- 
chowaniu więc podobnie iak ztą, obchodzić się 
z nim należy. 


Z 


p > 
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Śposób dawnieyszy w fabrykach  sukiennych 
używany,:który aż do naszych czasów przeszedł 
i we wszystkich kraiach stale się. utrzymywał, 
zasadzał się na siarkowaniu tego rodzaiu towarów 
w umyślnie 'przyrządzonych i tego komorkach. 
Rozwieszaią się 'w nich tkaniny: i inne wełniane 
wyrobki, po czóm zapala się siarka do podku- 
rzania nałożona; ta paląc się połyka kwasoród z 
atmosfery, i. tym sposobem tworzy się kombina= 
cya siarki z kwasorodem, która iako podkwas 
siarczany w postaci gazu dziala na weł- 
nę i takową wybiela. Fenomen takowy tym się 
sposobem tłomaczy: podkwas siarczany chciwie 
się łączy z kwasorodem; gdy zaś żółtawy kolor 
w wełnie od uwięzionego w nićy kwasorodu po- 
chodzi, przeto podkwas siarczany przyciąga go i 
potyka; wełna zatém od kwasorodu,. który był 
przyczyną brudnego koloru, uwolniona, okazuie 
się: po kokon operai „biały , czyli bez ża- 
dnego. koloru. 

Podkwas zaa nasyciwszy się do- 
stateczną ilością kwasorodu, przemienia się w pra- 
wdziwy kwas siarczany, i w tym stanie 
traci 1uż swoię własność blichuiącą. Ilość siar- 
ki do spalenia potrzebnćy, zależy od ilości ma- 
teryałów, na blichowanie wystawionych. 

„To postępowanie po fabrykach sukiennych i 
iedwabnych powszechnie zaprowadzone, wymaga: 
a. Osobnćy 'do siarkowania komórki. 

b. Scisley ostrożności robotników ; ponieważ ostre 
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dymy siarki działają na płuca, przez co dla 
zdrowia nader staią się szkodliwemi. 

c. Oprócz tego zaś, towar tym sposobem blicho- 
wany, dostaie szorstkiey i nie przyiemnóy 
pod palcami powierzchni, i nie zdatnym iest 
do farbowania; tém bardziey zaś do dru- 
kowania. 

P.Kurrer w Augsburgu pierwszym był, który 
doświadczenie blichowania wełnianych wyrobów 
w dużych ilościach, czyli fabrycznie płyńnym 

pozy» siarczanym przedsięwziął. Sku- 
tek zaś nayzupełniey ziścił iego oczekiwanie. 

Skuteczność płynnego podkwasu siar- 
czanego przy blichowaniu, opiera się na tćy 
samćy zasadzie, która przy blichowaniu gazem 
tegoż podkwasu w zamkniętćy komorce mieysce 
Ziedi: Nim się do blichowania przystąpi, 
pierwóy wełna, czyli wyrobki z wełny, z wszel- 
kiego brudu, który z potu i tłustości pochodzi, 
za pomocą słabćy kąpieli mydinéy oczyszczonemi 
bydź muszą. 

Strata w wełnie przez pranie zona wy- 
nosi wedle doświadczeń przez P. Vauquelin 
czynionych, naymniey 0,35. a naywięcćy 0,45. 
Tenże przez chemiczny rozbiór potu  owczego, 
przekonał się: iż do oczyszczenia z takowego 
wełny, nie masz skutecznieyszego działacza, iak 
słaba kapiel mydlana. ` 

Celem otrzymania rozcieńczonego podkwa- 

su siarczanego do powyższego użytku, nasypuie 
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się do szklanney bani tego kształtu, w iakich 
francuzki kwas siarczany (oirioly) w handlu roza 
syłanym bywa; sześć funtów trocin, i wstawia ta= 
kowa do kąpieli piasczystćy. Trąba zakrzywio- 
na; do odprowadzenia gazu służąca, przechodzi. 
z bani do naczynia drewnianego wodą nalanego, 
w którćm się tak głęboko zanurza, iż tylko na 
dwa cale do dna ićy uyście nie dochodzi. Z tą, 
trąbą Tączy się rurka, przez którą się kwas siar- 
czany do bani nalówa; obiedwie są ze szkła. Micy= 
sca w których się 4 sobą Tączą, kitem się lu- 
tuią, po czém wszystko zostawia się spokoynie 
przez godzinę, aby kit stężał; co gdy. nastapi 
rurka nalewna wzrusza się, aby po ħalaniu kwasu 
siarczanego z łatwością można ią było wyiąć, a 
na iey mieysce korek, miękkim kitem obwiedzio- 
ny, zatknąć. Naczynie duane w kształcie fas 
ski do trzech części zimną wodą nalane i mię- 
szadłem opatrzone, zamyka się dość szczelnie, i 
w.mieyscu, gdzie rurka szklanna przez. wieczko 
przechodzi; kitem się oblepia. 


4 Gdy iuż wszystko w tym sposobie iest przy« 
rządzonćm,. wlówa się! bez przerwy za pomocą 


szklaunego leyka, 24. funtów dymiącego się 


kwasu siarczanego do szklanney bani; rurka 
nalewna prędko się wyymuie, i również prędko 
zasadza się korek ; wszystkie mieysca, gdzie tego 
potrzeba, kitem. wprzód: zaśmarowane; śżwilżónym 
pęcherzem się ala A nicia: po wierzchu Q= 
krecaig™ o Giera: ba aji wał 
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Już przy nalewaniu kwasu siarczanego, dużo 
się podkwasu rożwiia, co wznosząca się para 
i wzruszenie w fasce spostrzegać daią. Z początku 
zwykle się pozwała, aby się w takim stanie pod- 
kwas siarczany przez nieiaki czas rozwiiat; poźniey 
pomaga się takowemu przez podłożenie ognia wę- 
glowego tak długo: aż podkwas wydobywać się 
i szumienie w fasce, od wpływaiącego w nią ga- 
zu sprawione, ustanie. Od czasu do czasu trze- 
ba mięszadło w fasce obracać, aby się przez to 
podkwas łepiey z wodą połączył. 

Płynny podkwas siarczany tworzy się tu 
przez następuiącą kombinacyą: część kwasorodu 
opuszcza kwas siarczany , do bani nalany i łączy 
się z trocinami, które się zwęgłaia; podkwas siar- 
czany rozwiia się, przechodzi w kśztałcie gazu 
przez trąbę do faski zimną wodą nalanćy , i z tą 
się połącza. Czyli zaś woda dostatecznie pod- 
kwasem siarczanym nasyconą została; pozuaiemy 
to, kiedy taż gazu w bani rozwiiaiącego się tuż 


więcey nie przyymuie i nie połyka. Oszczędność 


więc. doradza, aby wody zawsze w stosunku do 
nalanego kwasu siarczanego tylko w takiey ilości 
używać, iżby ta wszystek gaz przyjąć mogła i 
Żadna część onegoż darmo nie zostawała. 


z s 5 r 7 

Zamiast drewnianego naczynia, mogą bydź 
szklanne banie z zimaą wodą podstawione, któ- 
re mięszadła niepotrzebnemi czynią, w takim al- 


bowiem razie sam nacisk, iaki tu mieysce anp 
duie, zmusza gaz do Sałączóśia się z wodą, i 
takowe połączenie nader przyspiesza. 


p ; 
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Woda: im w niźszey *iest temperaturze, tém 
więcey podkwasu. siarczanego połyka; przy ope- 
racyi za tém, jak nayzimnieysza używaną bydź 
winna; micysce Ordz, w któróm się takowa od- 
bywa, w lecie od przystępu promieni słonecznych 
ochraniać należy; w zimie unika się także wszel- 
kiego sztucznego ciepła. Wody w stosiinku do 
powyźszey. ilości kwasu siarczanego, bierze się 
wedle doświadczeń 60. kwart czyli 120. funtów. 
Jeżeli robota należycie się odbyła, tedy otrzy- 
muie się płyn stężony, do którego bez osłabienia 
mocy blichuiącćy, ieszcze go. "m wody przy- 
lać można. 

Co się tycze. postępowania przy blichowaniti 
towarów wełnianych tym płynem, do tego 2: 
przepis następuiący: 

Towar wełniany od brudu i od tłustości przez 
zwyczayne pranie w zimney [lub letnićy wodzie, 
z mydłem lub bez mydła, albo tćż w kąpieli u- 
rynowćy, do którćy siedm części wody a iedna 
uryny wchodzi, albo z resztą za pomocą pary, 
wktórey się także tlustość rozpuszcza, należycie 
oczyszczony i iednostaynie czystą wodą zwilżony, 
macza się w rozcieńczonym iak wyżćy podkwasie 
siarczanym, do jodłowego i dość obszernego na= 
czynia nalanym. Oprowadziwszy go w tóy ką- 
pieli po kilka razy w koło, PTET się lekko, 
aby się mocno nie zległ. Co pięć lub sześć go- 
wia powtarza się to w koło obracanie; a po 

„do 30 godzinach ; podkywas se ć wycią- 
iż" 
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gnie z wełny wszystkie te części obce, które we-. 
dle swoiego przyrodzenia, przez ściśleysze powi- 
nowactwo, z nim się łączyć zwykły. Wyymuię 
się po tém towar z tćy kąpieli i przepłókuie w 
płynącćy czystćy wodzie dopóty, dopóki go kwas 
iostry zapach zupełnie nie opuści; po tóm się 
suszy zwyczaynym sposobem, glancuie; i albo ' 
do handlu albo do drukowania oddaie, ieżeli zaś 
ma bydź farbowanym, glancowanie iest nie po- 
trzebnóm. + si 

« Zdarza się czasem: iż towar z blichu nie dość 
biały wychodzi; w tym więc przypadku powtarza 
się leszcze taż sama operacya: przez co uwolnio- 
nym zostanie od wszelkich istot, które podkwas 
siarczany rozpuścić i przyiąć do siebie iest zdol- 
nym. 

Tym sposobem; za pomocą płynnego- kwasu 
siarczanego, towary wełniane małym kosztem do 
takiey samćy białości przyprowadzone bydź mogą, 
iak przez zwyczayne siarkowanie; nowy iednak 
ten sposób, zasługuie przed dawnym na pier- 
wszeństwo, z tych względów : iż ludzi na utratę 
zdrowia nie naraża, włokien wełnianych  ostre- 
mi i twardemi nie czyni, ani ich trwałości mie 
zmnieysza. | 

Wyrobki które P. Kurrer tym sposobem bli- 
chował, składały się: 1. z cienkiego sukna; 2. z 
Kaźmirków; 3. zmerynosów ; 4. zflanelli; 5. z poń- 
czoch wełnianych. Pierwsze dwa wyroby przezna- 
czone były do handlu, albo do farbowania prze” 
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dnieyszemi kolorami. Na merynosach nawet szła- 
ki w różnych kolorach, i kolorowane szale byty, 
wyrobione, które bardzo pięknie wyglądały; cien- 
kie pończochy były tak białe, iak bawełniane. 
-Na żółtą iednak welnę z pachwin i tylnego 
podbrzusza, płynny podkwas siarczany tak ma- 
o skutkowaf, iak i siarkowanie. Przyczyną tego 
iest  przyrodzenie tey farby; w tych bowiem 
mieyscach kolór żółty, wedle wszelkiego podo- 
bieństwa, bytność swoię nie kwasorodowi iest 
winien. 

Jedwabne przędze i tkaniny z równym skut- 
kiem daią się podanym tu sposobem wybielać. 


XX. 
OPISANIE ANGIELSKIEY MASLNICY 
 kotyskową zwanćy, (the Cradle- Churn). 


(z ryciną na Tab. VI). 


D, wyrabiania masła w dużych ilościach, wy- 
myślono rozmaitego składu machiny; są nawet 
takie, które koni do ruchu potrzebuią; każda ma 
mnićy więcćy niedogodności, a niektóre przez 
zastosowanie kół palczastych i trybów dla nadania 
ruchu, nie wszędzie z iednakową łatwością zbu- 
dowane bydź mogą; obok tego zaś wymagalą 
cokolwiek większych kosztów. 
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Angielska maślnica, w niektórych mieyscach inż 
unas znana, a w którćy się masło tylko przez 
kołysanie, mało pracy kosztuiące, wyrabia, iest 
narzędziem w swoim składzie bardzo prostém, 
które każdy stolarz małym kosztem zrobić potra- 
fi; można zaś za użyciem nie wielkicy siły w du- 
żych ilościach na raz w niéy masło wyrabiać. 

Maślnica ta wystawiona iest ze wszystkiemi 
iey częściami, w rycinie na Tab. VI. do którey na- 
stępuiący opis, dla obiaśnienia ich dołączamy: 
Nr. 1. Drewniana rama, którey wewnętrzne kaniy 

sa w kształt żłobka powyrzynane. 

Nr.2. Maślnica w swoim całym składzie. 

Nr. 5. Przecięcie tćyże. 

Nr. 4. Przykrywa. 

Nr. 5. Ruszt wewnątrz na samym środku się znay- 
duiący; mogą bydź dwa takić ruszty w od- 
ległości dziesięciu calów założone; wsuwaią 
Się zaś takowe w przeznaczone do tego fugi. 

Nr,6. Jeden z słupków, między któremi osadzona 
iest rękoieść, 

Fasa, czyli raczóy skrzynia, napełnia się pra- 
wie tylko do połowy, stawia się na drewnianty 
ramie , i kołysze regularnie, za pomocą rękoieści, 
nie 'PRędaFY iednak , iak wahadło u zegara. 
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XXIL 
DOSWIADCZENIE HODOWANIA OWIEC 


przez cały rok w Owczarni suchą paszą, 
czynione w Węgierskim Altenburgu * 


"przez P. Wittmanna. 


Nie mało iuź w tym przedmiocie myślano i pi- 
sano; podania iednak w pismach natrafiane nie 
zawsze są bezstronne; obiawione wypadki Bie 
zawsze rzetelne. 

Mówiąc o całorocznóm utrzymywaniu owiec 
pod dachem, zwykle łączymy wyobrażenie, że 
te zwierzęta w lecie zieloną koniczyną lub in- 
nemi trawami, w zimie zaś sianem i słomą ży- 
wione bydź maią. Wielu mniema: iż zielona pa- 
sza letnia pociąga za sobą szkodliwe wypadki. 
ja sam iestem tego przekonania, iż sposób ten 
do wielkiey ilości owiec, iak n.p. w Węgierskim 
Altenburgu, gdzie się ich do 30,000. sztuk cho- 
wa, wcale nie może bydź zastosowany”, ani dla 
zdrowia tych źwierząt bezpiecznym. 

Wszelako zdawało mi się: iź trzymanie owiec 
zimą i latem ha suchey paszy, to iest o sianie 
i słomie, ważne wypadki mieć może. Wybrałem 
przeto 150. sztuk różnego wieku, iako to: ia- 


r 


*) Wyiątek z pisma Ces. król. Towarzystwa rolniczego w 
Wiedniu, pod tytułem: Ferkandluzgen der K. K. Land- 
wirthschafilichen Gesellschaft in Tien 1821.r. 
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gniąt, dwulatków, starych maciorek , skopów, Ka 
ranów, i gdy w póznćy iesieni r. 1816. równa 
zinną trzodą poszły na zimowlą do owczarni; 
kazałem ie przez następne lato, iako też przez 
drugą zimę, i cale drugie lato w owczarni prze- 
chowywać , i suchą paszą ciągłe żywić; iakoż do- 
tąd (w Lutym 18:8.) na tćy samćy paszy zostają. 

Bez*wątpienia zdaie się, iż nic tak bardzo prze- 
ciwko teoryi hadowania owiec nie walczy, iak 
tugale żywienie ich twardą paszą i wstrzymanie - 
od letniego na wygony wypędzania. Wątpiłem 
ì ia za równo z innymi, aby się to doświadcze- 
nie pomyślnie udało; tym czasem przyniosło nay- 
mniey spodziewane wypadki, i przewyższyło wszy- 
stkie wyobrażenia, które sobie czyniłem ; owce bo- 
wiem nietylko były mocne, zdrowe, wesołe i 
rzyźwe, ale w całćy gromadzie by też naymniey- 
sza nie pokazała się choroba; co więcćy, ani ie- 
dna nawet sztuka nie znikczemniała. Zdawało 
się, patrząc na tę trzodę: iż "ną opasie trzymana 
na rzeź iest wytuczoną. zi 

Jakkolwiek widok ten at. przecież nie 
tak okazałego w trzodzie tćy nie było, iak ia- 
gnięta wciągu tćy paszy zrodzone; te bowiem do 
roku tylko doszedlszy, były tak wielkie i silne 

iak ich maciorki. Kilka sztuk, które przez po- 
"BE maiąc tylko trzy kwartały odstanowionemi 
zostały, przyprowadziły na świat iagnięta, w sile 
i wielkości od innych w niczém się nie różniące. 
Z trudnością tylko można było przekonać tyeh, 
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którzy do oglądania tey trzody przybywali, iż 
te owieczki dopiero ieden rok miały. Ale nay- 
godnieyszą podziwienia rzeczą było, iż iarki do- 
szedłszy tylko do 16. miesięcy wydały (czemu za- 
ledwo uwierzyć można) po 43 ft. czystćy pranćy 
wełny. Tym czasem wspomnieć należy: iż się 
wełna na starszych maciorkach nie w takim sto» 
sunku powiększyła; z tych bowiem nie otrzyma- 
no, iak po 3. ft. ogółem z każdey sztuki. W o- 
gólności zdaie się, iż wydatek wełny z owiec na 
suchey paszy utrzymywanych, o ro. na stu 
powiększył się, w stosunku do wydatku z owiec, 
na żwyczayną paszę wyganianych. Mycie tak- 
że pierwszych odbywa się nie równie łatwićy 4 
pięknićy. aż - a 

Jakim się to sposobem dzieie, iż owce, w 
brew przyiętćy teoryi: że co dzień świeżego 1 
wolnego powietrza potrzebuią, i że ie na trawę 
koniecznie wyganiać należy, zostaiąc ciągle na 
suchéy paszy w owczarni lepiey się udaią, a ni- 
żeli na trawie, o tém dopićro z następuiących 
uwag można się będzie obiaśnić. 

W wielu północnych i wschodnich kraiach 
Europy, owce Żywione bywaią przez całe 6. mie- 
sięcy słomą i sianem. Jeżeli takowych w dobrym 
gatunku i w ilości potrzebnćy dostaią, powsze- 
chnie przy takim karmie, mniey cierpią w zimie, 
a niżeli w lecie na trawie. Mnóstwo chorób, i 
częste tu 1 owdzie zarazy Owiec, nie sa skut- 
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kiem paszy zimowóy, ale wiosenney, letnićy i 
iesiennćy. 3 
` 

Może bydź, iż owca w stanie dzikości żyła kie- 
dyś, tak iak sarna i ieleń; a ztąd wnoszą, iż 
wolne i nieprzymuszone Życie, a zatém wyga- 
nianie na trawę test 1ey przyrodzone ; żywienie zaś 
w owczarni iest dla niey stanem przymusu. Lecz 
gdzież widzimy, aby się sarny i ielenie codzień: 
i prawie zawsze na iednóm i tćm samém miey- 
scu pasły, iak nasze owce? ażeby ie moczem i 
łaynem plugawiły, i potóm znowu na nićm gry- 
zły, paliły się na słońcu, i żywiły trawą przy- 
kurzoną, nieczystą, przypaloną, niezdrowa, a do 
tego i za nadto szczupła? : 

Sarna i ieleń zaymuią pospolicie dla siebie sa- 
mych. przestrzeń, naymniey iednćy mili w obwo- 
dzie; nie są ograniczone do iednego mieysca 
szczuplego i nieczystego; lecz codziennie wybie- 
raią sobie takie mieysce do paszy, które ich po- 
trzebom naylepićy dogadza; gryzą w wieczór i 
zrana w chłodzie; a we dnie kryią się w krza- 
kach przed słońcem. - 
„O konin wićmy także, iż początkowo Żył w sta- 
nie dzikości, więc trawa powinnaby dla niego 
bydź paszą naydogodnieysza; lecz co za różnica 
między koniem z trawy, a trzymanym na obroku. 

Gdyby się nasze źwierzęta domowe takim sa- 
mym. sposobem iak dzikie paść mogły; nic mo- 
że nie sprzyiałoby tak ich przyrodzeniu, iak pa- 
stewne trawniki; gdy zaś to bydź nie może, przeto 
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pasza sucha i zdrowa, zdaie się bydź daleko 
lepszą od naszych pastwisk nieczystych, iak te- 
go doświadczenia w Wegierskim Alienburgu oczy- 
wiście dowiodły. 

Sposób, iakim żywienie owiec suchą paszą 
w lecie urządzono, iaka tóż i zaszłe przy tém wy- 
padki, każdego gospodarza wiele zaymować po- 
winny. Powiemy o nich obszernie w drugim od- 
dziale ninieyszćy. rozprawy. 

Doświadczenie w Węgierskim Altenburgu przez 

lat 2+. okazało, iż owce, daiąc im dobrą paszę 
suchą, wygladaią bardzo dobrze, są rzeźwe i mo- 
cne, iak sobie tylko można wystawić. Jak się 
tylko kto w owczarni pokaże, płoszą się i ucie- 
kaią iak dzikie sarny z ieduego kąta do drugiego; 
z trudnością daią się fapać, i zdaią się bydź po- 
dobnieyszemi bardziey do,źwierzat dzikich, a ni- 
żeli oswoionych, co iest zawsze prawdziwą i nie- 
wątpliwą miarą ich zdrowia. 

Jeżeli owce, które iuż przez parę miesięcy na 
suchćy paszy trzymane były , na trawę wypędzie= 
my, chociażby nawet na naylepszą Takę; Żadne- 
go iuż zdziebełka trawy nie poruszą. Z trudnością 
i tylko z przymusem daią się wyganiać dla ruchu 
na plac otwarty, kiedy słońce ieszcze nad horyzon= 
tem bawi; w powrocie zaś do domu lecą z radością 
do owczarni, i cisną się do nićy na wy Ścigi. Kie- 
dy im się nawet paszę zakłada, nie daią się z 
"Tatwością wypędzać z owczarni, ieżeli zrana słoń- 
ce iuż weszło, a po południu ieszcze się ku za- 
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chodowi nie zbliżyło. Wypędzone zaś gwałto- 
wnie z owczarni, kiedy słońce dogrzewa, ucieka- 
ią natychmiast od naywybornieyszóy nawet pa- 
szy, na wolném mieyscu dla nich. nałożonćy; 
spieszą na powrót do owczarni i w niey szukaią 
cienia i spoczynku. Jakże przekonywaiącą naukę 
czerpamy z tego postrzeżenia! 

Okazuie się bowiem : 


a. iż karm dobra i sucha lepszą iest dla owiec, 

od nayżyźnieyszych pastwisk łącznych , sko- 
"ro na nich gromadnie paść się muszą. 

b. iż'dla owiec, a szczególniey wełną pokrytych, 
nie masz nic dotkliwszego nad gorącość słoń- 
ca, 1 wolą raczćy głód znosić, niżeli się na. 

> tego upały dobrowolnie wystawiać. 

e. iż liczne choroby, iako to: motylice, zawrót 
głowy , puchlina , biegunka it. d. w ten czas 
dopióro ustaną, kiedy owce na zgubne dla 
nich pastwiska, które tak wielu chorób przy- 

= -czyną się staią, wyganiać zaniechamy. 

ž nakoniec musimy ieszcze wspomnieć o zna- 
néy każdemu gospodarzowi prawdzie: iż o- 
wce :w latach naysuchszych, kiedy pastwi- 

„ska: zdaią się bydź zupełnie wypalonemi, 
tak, 12 żadnćy dla nich żywności dostarczać 
nie mogą, maią się daleko lepićy i są zdro- 
wsze, a niżeli w latach, kiedy pastwiska są 
tluste i w trawę obfite. Dowód dostateczny, 

iż pasza sucha dla owiec iest naydogó= 
dnieyszą. 
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Zdaie się przeto, iż tzymaiąc owce na paszy 
suchćy , zbliżemy się do téy dla nich żywności; 
którćy im dostarczaią pastwiska hiszpańskie, gdzie 
często przez długi czas deszcz nie pada. U nas 
samo. przeyście z paszy zimowćy na wiosnową 
iest bardzo zgubnóm dla owiec i źródłem tysią- 
'ea chorób. 


Miesiące czerwiec, lipiec, a czasem i sierpień, 
w ciepłych latach naylepszą. daią paszę; : lecz i 
w tenczas przeyście na paszę wrześniową, paź- 
dziernikową, i listopadową, tak iest SZEGO 
iż owce przez, to koniecznie cierpieć , muszą; 
dziwić się nawet potrzeba, iż w utrzymywaniu. 
naszych trzód dotąd ieszcze tyleśmy byli szczę” 
śliwi. W śród tak licznych wad w utrzymywaniu 
owiec, naturze ich zupełnie ‘przeciwnych, nie po- 
winniśmy się dziwić : iż w ostatnich mokrych la- 
tach tyle milionów owiec wypadło; ale raczéy, 
że się ich ieszcze tyle pozostało. 
© Wreszcie daleki iestem od mniemania, iż u- 
trzymywanie owiec na paszy suchćy, w ogólności 
zawsze 1 wszędzie mieysce mićć może. Ja sam 
przedsięwziątem i ie tylko w sposobie doświadczenia; 
albowiem , chociażby żadna inna przeszkoda nie, 

zawadzała, tedy samo dostarczenie potrzebnóy pa- 
szy i ićy przysposobienie, iuż są dostatecznemi 
ieżeli nie do zupełnego zaniechania tego sposobu, 
tedy przynaymnićy do ociągania się w przystą= 
pieniu do niego, leb ograniczenia się w taka? 
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Pastwiska, na których się teraz owce pasą, 
powinny bydź: wprzód ząorane i uprawione, za- 
mienione na łąki lub koniczyną zasiane ; nikomu 
zaś nie iest tayno, iż to mie małą iest rzeczą, 
chociażbyśmy nawet roboty, potrzebnego nasienia 
it d. pod rachubę nie podciągnęli. Niektóre pa- 
stwiska nie są nawet zdatne do zasiania ich pa- 
' szą jo z przyczyny , iż są za nadto nieurodzayne , 
piasczyste, i suche.  Naywiększa zaś trudność 
zachodzi tam: gdzie nie masz własnych wygo- 
nów, błonia, ani pustek: gdzie: pastwiska są 
wspólne, a zniewolenie do ich podziału, moca 
powagi rządowćy nastąpić nie może. Lecz znay: 
duią: się także mieysca, w których wymienione 
dopićro przeszkody 'w utrzymywaniu owiec na 
suchćy: paszy nie zachodzą. W Węgrzech n. p. 
są okolice, gdzie obfitość wybornćy karmi by= 
dlęcćy o'wiele przechodzi mieyscową' potrzebę i 
część zbywaiąca do żadnego użytku posłużyć 
nie może. Nie raz pastwiska dla owiec bardzo 
szkodliwe, wydawatyby paszę twardą jak nay= 
lepszą, gdyby ie zamieniono na taki lub koni- 
czyną zasiano, Nakoniec nie mafo naliczylibyśmy: 
właścicieli, którzy maiąc wyłącznie własne wy- 
gony, mogą ie podłag upodobania pod 'mayle- 
pszą paszę uprawić, nie doznaiąc w tém od ni- 
kogo przeszkody. Ale przede wszystkićm należy 
uwolnić się od tego prawie powszechnie panu- 
iącego przesądu: Jakoby owca na trawę wypę= 
dzona, nie nie kosztowała; owszem przekonać się 
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potrzeba ,siż właśnie taki sposób ićy Żywienia iest 
naydroższy; nie tylko z przyczyny, 14 gromady: 
zazwyczay na pastewnikach, raz co dziesięć lat 
całkowicie wypadaią; ale tćż ze względu: iż zie- 
mia, na którey: się owce pasą, magia. tak do- 
brze pszenicę i żyto rodzić, iak rudzi liche tra- 
wy; wypędzaiąc owce na trawę, uważać może-' 
my, iakbyśmy niemi pszenicę i żyto wypasali, 
kiedy w zimie sianem tylko i słomą się utrzymu- 
ią. Zniewoleni za tém}, koniecznie duże niwy na 
utrzymanie owiec poświęcić, gospodarnićy po- 
stąpiemy  zasiewaląc na tychże dobrą pa- 
szę, która potrolonym z nich przez teu spo- 
sób plonem, ieszcze na wyhodowanie drugie tyle 
owiec wystarczy; a niżeli dozwalaiąc, aby same 
na takowćy przestrzeni, lichćy, przykurzonćy i 
niezdrowćy Żywności szukały. . 

Przy ulubionćm wyganianiu owiec na trawę, 
łayno ich i mocz na nie się więcćy nie przyda- 
ią, iak tylko do splugawienia ich własney Ży- 
wności; gdy tym czasem z gnoiu od owiec i w le: 
cie w owczarni trzymanych, moglibyśmy zbiór 
paszy o drugie tyle, a może i więcćy pomnożyć, 
a niżeli iéy owce chodząc na: pastwisko spożyią. 


O urządzeniu paszy i ićy wydzielaniu 
w Owczarniach. K 


Wiadomo, i iż w kraiach póľnocnych Europy, Žu 
iące źwierzęta domowe, które wlecie trawą ży- 
ią, w zimie suchą karmią w oborze Żywione- bydź 
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muszą; gdyż wegetacya w téy porze roku spoczy* 
wa, i pastewniki trawy nie rodzą. 

Hodowanie owiec w owczarni, w znaczeniu, Ww 
któróm się tu bierze, iest przechowaniem zimo- 
wćm, przez lato przedłużonóm, 1 do nieograni- 
czonćy liczby lat rozciągatonćm. 


Jak trzody w różnych mieyscach nie iednakowo 
się w zimie A i Żywią, tax tóż utrzymy- 
wanie ich 1 Żywienie w miesiącach letnich różnćm 
bydź musi. "Ktoby_ u siebie niestosówny i nie- 
dostateczny sposób utrzymywania owiec przez zi- 
mę zaprowadził, i takowy przez. lato zechciał prze- 
dłużyć , otrzymałby ztąd równie nieprzyiemne 
wypadki, iak ze skapego utrzymywania przez zi- 
mę. Nikczemny wydatek wełny, owczarnia pef- 
na schorzatfych, nadzwyczayne wypadan: e, schus 
dzona i znędzniała trzoda, dałyby nam wyobra- 
żenie o zaletach takiego gospodarstwa. ZERA 


„Kiedy więc tu o hodowaniu owiec suchą pas 
szą w ogólności. „chcę. mówić, wypada dadź pier- 
wey wyobrażenie | dobrze urządzonćy zimowli, 
aaka iw państwie. Węgiersko - Altenburgskim za- 
prowadzoną została.  Robiono tu z wyka ma 
owiec liczne doświadczenia : dawano im częścią 
siano łączne, częścią samę koniczynę suchą; kar- 
tolle surowe kraiane z sieczka; kartofle suszone, 
mielone, z sieczka pomięszane, i na napóy roz- 
o A probowano także paść ie gołóm ziar- 
nem z sieczką pomięszanćm. zj 
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„Wszystkie te. gatunki żywności mogą bydź kos 
rzystnie użyte, podług różnych okoliczności, 
stosunków, i podług wartości paszy. Naypospo- 
litszy zaś sposób żywienia ogranicza się: albo na 
saméy koniczynie: albo na samém sianie, zakładaiąc 
iepo trzy razy na dzień; albo po części na sianie 
a po części na łonie, daiąc rano i w wieczór 
słomę , a w południe siano: lub tćż dwa razy 
„Siano a raz słomę; albo z resztą poprzestaiąc na 
samćy słomie, daiąc samę owsiankę lub. dobrą 
ięczmionkę bez przydatku siana lub koniczyny, iak 
się pospolicie iałowemu bydłu dawać zwykło. 
Pasienie sianem i słomą iest iedynym przedmiotem, 
któryśmy tu dostatecznie opisać przedsięwzięli; 
pońieważ ten sposób, iako niaypospolitszy, przy do- 
świadczeniu ciągłego chowania owiec pod .dachem, 
był przedsięwziętym, i dopićro się w bieżącym 
roku (1821,) ukończy przy cżćm się zarazem o= 
każe, iak dalece część niepłodna trzody : a mia- 
nowicie skopy, samą tylko słomą, tak: w zimie, 
iakoteż i w lecić mogą bydź utrzymywane, wzglę: 
dem czego wypadki ieszcze dotąd są niewiadome: 

Jagnięta ssące dostaią cokolwiek owsa co- 
dziennie dła wzmocnienia.  Odsadzone pięcia 
miesięczne, czyli w szósty miesiąć wstępńiące, 
dostaią' codziennie 5. funta siana i cokolwiek, 
owsa, W siodmym, osmym, i dziefitgi mie- 
siącu ; dostaią dziennie, biorąc średnio ,. 5. fun- 
ta siana; i także cókolwiek owsa. W dziesiątym, 
iedćnastym, i dwunastym mięsiąku , dostaią na 
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dzień, biorąc średnio, =. funt. siana. Tysiąc ia» 
gniąt odsadzonych, karmiąc ie tym sposobem, po- 
trzebuią na paszę 1,605. cet. 83. funt. siana. 
Wstępuiące w drugi rok iagnięta, które zwy- 
czaynie iarkami nazywamy, w trzynastym, cztór- 
nastym i piętnastym miesiącu swego wieku, czyli 
WD > drugim 1 trzecim drugiego roku, 
dostaią =. ft. siana i 77. ft. słomy. Rozumie się 
przy tóm, iż przyzwyczaienie ich do wyznaczo- 
nćy połowy słomy stopniami dziać się powinno, 
czego dokładnie wyrachować nie można. Dalćy 
biorąc średnio, dostaią : 


w Miesiącu ._ siana słomy 
BOB Gao [UDE =, funt. 
7. 8. 9. ee . 1. — m ==> 
10. 11. 12. codziennie 

przez średnie przecięcie =. — H. — 


Tysiąc iagniąt dwuletnich, to iest od 12. do 24. 
miesięcy maiących, - spotrzebowałyby przez ten 
zakres ich wieku siana, 2,817, cet. 50. ft., i słomy 
2,817. cet. 5o. ft.  Wstępuiące w trzeci rok dwu- 
roczniaczki, - potrzebowałyby prawie następuią- 
cćy.ilości paszy, składaiącey się z siana i słomy 
maprzemian, to iest: 

W pierwszym, drugim, i trzecim miesiącu ich 
trzeciego roku 177. ft. siana, i 1-4. ft. słomy co= 
_dzionnie. W czwartym, piatym, i szóstym miesiącu 
att siana, i 1. ft. słomy. Od siódmego do 
dwunastego miesiąca utrzymywane: bywaią tak. 
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iak stare, i dostaią dziennie, biorąc średnio, 1%. 
ft. siana i r4. ft. słomy. : Więc tysiąc owiec doy- 
rzałych potrzebowalyby 4,642. cet. 5o. ft. siana, 
i 4,642 cet. 5o.. ft. słomy. 

Owce w czwarty rok wstępuiące, tak iak i inne 
starsze, potrzebuią bez różnicy iednakićy ilości 
paszy. Można rachować na każdą sztukę, bio- 
rąc średnio, 3. funty dobróy i posilnćy paszy, 
przez którą rozumie się siano, albo ięczmionka 
albo owsianka dobra. Tu iednak zachodzi isto- 
tna różnica między żywieniem maciorek , a trzo- 
dy niepłodnćy, czyli skopów. 

Dla maciorek zakładaią się wprawdzie codzien= 
nie także 3. funty dobréy paszy, iednakowoż 
tak, iż na iakiś czas przed okoceniem się, w cza- 
sie tegoż, i po nićm, dostaią po 2. funty siana i 
po r. funcie słomy; przeciwnie zaś iałowizna i sko- 
py dostaią dziennie 2. ft. słomy: i 1. ft. siana; a 
w czasie potrzeby samę tylko słomę, i cokolwiek 
ziarna dla wzmocnienia. Tysiąc przeto maciorek 
potrzebowałyby na całoroczna paszę w owczarni 
6,535. cet, siana, i 4,415 cet. słomy. Tysiąc zaś 
ialowizny lub skopów, potrzebowałyby 3,650. cet. 
siana, i 7300. cet. słomy, albo daiąc im słomę 
10,950. cet. słomy. 

W ogóle za prawidło, podług którego pasza dla 
owiec wydzielaną bydź ma, moglibyśmy przyiąć 
nasiępuiące wymiary: jagnięta w pierwszych pię« 
ciu miesiącach, żyią mlekiem swych maciorek 


z przydatkiem nie wielkićy ilości owsa. Od 540- 
To: 
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stego miesiąca zaczynaią dostawać +. funta siana 
i kilka łótów owsa, na każdą sztukę; ku dwu- 
nastemu miesiącowi iłość siana powiększa się 
powoli aż do 1. funta. Daléy w wydzielaniu paszy 
postępuie się stopniami, od dwunastego do ośm- 
nastego miesiąca od 1. do iż ft. paszy, (pół sïa- 
na, pół słomy); od ośmnastego do dwudziestego 
czwartego miesiąca od 17. do 2. ft. (pół siana, 
pół słomy); od dwudziestego czwartego do trzy- 
dziestego miesiąca od 2. do 27 ft; nakoniec od 
trzydziestego do trzydziestego szóstego miesiąca, 
„od 27. do 3. funtów; przy którćy to ilości, iako 
naywiększćy, iuż i nadal nieodmiennie pozostać 
należy. = 

Pasza więc, będąc iednakowćy dobroci, po- 
większa się stopniami o. pól funta, od 6. do 6. 
miesięcy, w miarę postępuiącego - wieku owiec. 
Rozumie się zaś, iĉ pasza dzienna nie może się 
wydzielać na łuty. Rostropny gospodarz nie bę- 
dzie rachował paszy na okrągłe cyfry, lecz cas 
łą ilość dzienną przez przybliżenie oznaczy. 

Na wszelki iednak przypadek. dobrze postą- 
piemy, i wydzielaiąc porządnie paszę, znaydziemy 
przy końcu każdego roku oszczędność: „kiedy na 
każde odsadzone iagnię 2. cet. siana; na dwu- 
roczniaka 3. cet, siana 13. cet. słomy: razem 6. cet.; 
na każdą owcę dorosłą 5. cet. siana i 5. cet. 
słomy, razem to. cet.; na maciorkę 7.cet. siana 
15. cet. słomy , razem 12. cet.; na tryka starego 
6. cet. siana i 6, cet. słomy, razem 12. cet.; na 
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skopa 4. cet. siana i 8. cet: słomy, razem 12. 
cet; rocznóy paszy porachuiemy. Nie wrachowa- 
ną tu ieszcze iest słoma na podściełanie potrzebna, 
która się po części, z większćy nad potrzebę ilo- 
ści słomy na żywność codziennie dawanćy, po» 
zostaje. : 

Ponieważ zaś pomiędzy różnemi gatunkami 
siana, wielka zachodzi różnica; potrzeba zatóm 
wiedzieć, iż dobre, nie bardzo soczyste sianie 
łączne, zawiera w sobie pierwiastków pożywnych 
przynaymniey 07%. więcćy, a niżeli suszona wy= 
ka i koniczyna. Troskliwy gospodarz powinien 
ten stosunek zawsze mieć na baczności. 

„Kartofle, marchew, i buraki, są wyborną paszą 
dla owiec; ale tylko w tenczas pożywnieyszą i w 
porównaniu z sianem Żyznieyszą: kiedy korzeni 
i naci wiele do sieczki przymięszamy. Tak n.p. 
co do pożywności, roo. cet. kartofli, równaią się 
20. cet. siana. Jednakowoż 100. cet. kartofli z 50. 
cet. dobróy sieczki zmięszane, tak są dobre, iak 
100. cet. siana. Suszone, potóm potłuczone lub 
roztarte kartofle, z wodą i sieczką zmięszane, i 
na napóy zarobione, daią paszę, która lepszą iest 
"od siana. 

W ogólności słoma owcom na paszę dawana, 
powinnaby zawsze bydź na sieczkę porzniętą. 
Dla młodych iagniąt sieczka do ich wzrostu ko- 
niecznie iest potrzebną; dla starszych zaś owiec 
lżeyszą iest do pożucia i do strawienia. Trzeba 
Zaś wiedzieć, iż wiele razy o paszy słomianćy iest 
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miowa, rozumie się zawsze słoma ięczmienna, 
owsiana, a tylko po częśct pszenna i Żytna, któ- 
róy źdzbło nie iest za grube. Słomy nierzniętćy 
trzeba więcóy zakładać, a niżeli oznaczony dział 
wskazuie; gdyż owce nie chcą jeść złćy czyki z 
grubemi ździebłami, która się potém do podściółki 
obraca. Nakoniec nie można pominąć, iż owies, 
który tryki w czasie parkania się i iagnięta ssące 
dostaią, oraz napoie dla maciorek, na czas koce= 
nia się. przeznaczone, do wyrachowanćy powy» 
żey Żywności nie wchodzą. Są to tylko środki 
zasilające na czas, kiedy owce dla polepszenia swe- 
go stanu, dostatecznieyszćy potrzebuią paszy. Po 
mokrém lecie, siano za zwyczay w lichym będąc 
„gatunku, zasiłek takowy koniecznie potrzebnym 
czyni. 

Dobry gospodarz będzie dla swoich owiec tćm 
szczodrzeyszy, im więcćy mu na tém zależy, aby 
ie w dobrym stanie i w dobrey cenie utrzymał: 
Lecz nie dosyć na tćm: hoyność w wydzielaniu 
paszy nad właściwą potrzebę, ićy dobor nawet, 
nie są iuż wszystkićm , na ezém prawdziwa sta- 
ranność polega; uczy nas bowiem doświadcze= 
nie, iż przy naywiększćy obfitości paszy i nay=" 
epszym ićy gatunku, można przecież mieć chudą 
inędznie wzrastającą gromadę. Do ićy powo- - 
dzenia naywięcćy się przykłada dobry porządek, 
i regularne wydzielanie paszy. Jeżeli brakuie po- 
rządku lub paszy, baczny znawcą. wnet to spo< 
strzeże na gromadzie: albowiem owce w takim 
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razie smutno i chudo wygładaią, głowy spuszcza=- 
ią na dół i z leżyska swego nie chcą się inaczćy,. 
tylko za przymusem podnosić; zamiast czyste: 
czarnego runa będą nosić bezfarbne i blade ko- 
żuchy*). Gromada dobrze żywiona i: porządnie: 
utrzymywana, daleko się inaczey okaże. Skoro 
tylko kto do owczarni wstąpi, zaraz owce Żywo- 
swe głowy podnoszą, ostro patrzą na przychodnia, 
wszystkie razem się schwytuią, okazuią. nieiaką: 
dzikość i nie daią. się łapać. To wszystko z ich 
własnćy natury pochodzi; owce bowiem potrze=- 
buią pewnego czasu do. odźuwania, i. w ten. czas 
lubią spoczynek. W tych chwilach nie powinien=- 
by nikt do owczarni wchodzić; a. osobliwie świ 
nie, gęsi, kury, i t. d. żadnego nie powinny mieć: 
przystępu. Kaźdy wie, iż drób iest gościem nie=- 
przyjemnym w owczarni. Zdawać się. może, iż 
tu niepowipną bydź wzmianki o tak błahćy na 
pozór okoliczności ;. lecz kto wiele owczarń zwie- 
dzał, łatwo może bydź inaczćy przekonanym,. 
spostrzegaiąc popłoch, iaki kury i świnie w o= 
wczarniach czynić zwykły.. 

Daléy i to jeszcze do spokoyności owiec. w: 
czasie ich odżuwania należy, aby w tedy: iedne- 
go. źdźbła paszy ani w owczarni, ani w iéy. blisko= 
ści, aprzynaymniey za. drabkami. lub w.iasłach; 


*) Jest tu zapewne mowa o owcach węgierskich, z Których, 
znane czarne kożuszki w Węgrzech, podobnie: iak na: 
Bkrainie i w głębszćy. Rossyi wyrabiaią. Przyp. FEyd, 
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ani widzieć, ani znaleźć nie mogły. Dla tego, 
bardzo ważną iest rzeczą, aby im więcćy paszy 
nie zakładać , iak tylko tyle, ile za iednym razem 
zjeść mogą. Jeżeli wszystkiego, co im się zało- 
Żyło nie zjedzą; potrzeba resztę troskliwie wy- 
brać, i nie tylko żłób wyczyscić, ale nawet i to, 
coby na ziemię upadło, zebrać i wynieść. Cho- 
ciaż się owce za iednym razem do sytości nie 
naiedza, to bynaymnićy im nie zaszkodzi; za dru- 
gim razem poprawią sobie i wynagrodzą w krótce 
to, czego do pełności potrzebować będa. Nie zni- 
szczeią one bynaymnićy, chociażby były cokolwiek 
szczupło utrzymywane; leez wten czas dopiero 
chudną, chořuią i wypadaią, kiedy im bez ża- 
dnego porządku przez cały dzień ieść dozwala- 
my; gdyż przy takowym nieładzie porządne od- 
żuwanie i trawienie mieysca mieć nie może. 
Żadnego także z tóy przyczyny nie maią apetytu, 
nie chcą w ten czas ieść słomy, gdyż ićy nie 
mogą strawić. To zaś wszystko iagniętom ssą- 
cym naybardzićy szkodzi; gdyż źle strawione mle- 
ko, sprawuie im biegunkę. Jeżeli owca po iadle 
znayduie ieszcze szczątki paszy w żłobie, można 
w niey spostrzedz ciągłą niespokoyność ; zamiast 
leżenia i odżuwania, dochodzi do żłobu, i zjadą 
pozostałą w nim paszę, lub zbiera rozrzuconą po 
ziemi. 

Daleko inne iest sprawowanie się źwierząt w ich 
stanie naturalnym; jeleń i sarna zachowują þe- 
wne godziny w iedzeniu i spoczynku, które od- 
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Żuwaniu i trawieniu poświęcaią. Bliskość, obfi- 
tość i powaby leżącćy przed oczyma paszy, nie 
nakłaniaią ich bynaymnićy do przestąpienia po- 
rządku. Możeby i owce ten sam porządek za- 
chowywały, gdyby przymus domowy ich instynktu 
nie osłabiat, i. gdyby obcćy pobudce, obcemu in- 
teresowi, to iest właściciela swego, nie musiały 
bydź posłuszne. 

Uważać dalćy należy, iż zostaiąca się w żłobie 
pasza, przez wyziewy ztak wielu owiec, nabićra 
złego zapachu. Owcarze nie zważaiąc na rzecz; 
w ich mniemaniu, tak drobną, myślą, iż takowe 
szczątki z paszą świeżą mieszać mogą; lecz tym 
sposobem tylko ią psuią: albowiem i ta od pier- 
"wszćy nabićra nieprzyiemnego zapachu, staie się 
obrzydliwą dla owiec, i pierwszą przyczyną ich 
złego bytu. Postępniąc tak, zawsze będzie coraz 
więcćy paszy w żłobie pozostawać, którą na koń- 
cu bez żadnego użytku na podściełanie pa 
będzie wyrzucić. 


To samo się dzieie z zapasami paszy nad o- 
wczarniami trzymanemi, ieżeli do nich wyziewy 
owcze dochodzić mogą.: W ten czas tylko gwat- 
townym głodem przymuszone, iedzą taką paszę; 
zostawiaią iednak blisko połowę za każdym Tta- 
zem, i chudną z tego niezawodnie. 

Nakoniec, bardzo ważną iest rzeczą, uważać do- 
kładnie na czas zakładania paszy. Jeżeliśmy na- 
przykład zaczęli pierwszą paszę zrana o godzi 
nie 5. dawać, nie można iuż tego czasu ani na 
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kwadrans uchybić; albowiem gdybyśmy ią chciefi 
wcześnićy dawać, toby owca ieszcze zupełnie nie 
wytrawiła; gdyby zaś poźniey, dręczyłby ią głód, 
i iadłaby chciwie, niezwążaiąc, iż ićy to zaszko- 
dzić może. -Gdybyśmy owcom w takim przypad- 
ku kartofli podali, rozdęłyby ie, i może ieszcze 
gorsze skutki sprawiły. 

Co się tycze godziny zakładania paszy, owce 
wiedzą ią tak dokładnie, iak tylko zegarek nay- 
lepszy okazać może. W chwil kiedy następuie, 
podnosi się cała gromada, biegnie do źłobu, i 
uwiadamia swym bekiem, iż iuż czas, ażeby ićy 
paszę dawano. To samo czyni ieleń w lesie , toż 
samo krowa w oborze. Owcom w owczarni utrzy= 
mywanym, można na całą nac drzwi otworzyć, 
i paszy zaraz w wieczór na gumnie położyć; a ie 
dnak nie powstaną wprzód i nić wyydą z ow- 
czarni, dopóki nie wybiie godzina jedzenia; 
w ten czas wszystkie razem się zrywałą i śpieszą 
do żlobu. 

Kto w owczarni swoićy pasżę zimową należycie 
urządził; temu przeyście do paszy letnićy domo- 
wćy także trudnóm nie będzie. Można ią albo 
do całćy, albo tylko do części gromady rozcią= 
gnąć. (W pićrwszym przypadku cała: gromada 
nie wypuszcza się na trawę, lecz zostaie na su- 
chćy paszy w domu; w drugim, iedra tylko część 
gromady n. p. iagnięta, i iarki, zostaią na 
takowćy paszy; maciorki zaś, tryki, skopy, wy- 
ganiane bywaią na trawę. Można także żywie- 
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nie suchą paszą do nayniebezpiecznieyszych tylko 
miesięcy ograniczyć; to iest wiosnowych*i ie- 
siennych, a przez właściwe lato na pastwiska wy- 
pędzać, _ Nakoniec można swoię gromadę tylko 
na Ściernie wyganiać, a oprócz tego w owczarni 
ciągle na suchćy paszy trzymać. Każdy. potrafi 
sobie wybrać to, co do położenia iego mieysca 
zdawać się będzie naystosownieyszćm. 

Dobroć i ilość paszy w zimie i w lecie powin- 
na bydź iednakowa. Można nawet owcom wię- 
céy nad powyższe wyrachowanie dawać; kto ma 
dostateczną ilość paszy , będzie to mógł zrobić na- 
wet z pożytkiem. Ktoby zaś owce swoie szczu- 
pleysza paszą chciał zbywać, żadneyhy w tém 
nie znalazł korzyści.. Kto iest pozbawionym spo- 
sobności zebrania dostatecznego. zapasu karmi, 
lepiéy zrobi, gdy gromadę swoię do mnieyszćy 
liczby ograniczy, i-tylko tyle owiec utrzymywać 
będzie, ile przyzwoicie wyżywić potrafi. 

Pasza zakłada się trzy razy na dzień: rano, w 
południe, i wieczór; takowe wydzielanie paszy, 
wszystkim warunkom domowego utrzymywania 
owiec iak naydoskonalćey odpowiada.  Przytem 
przestrzegać należy, iżby w lecie; ile tylko bydź 
może, zaraz po wschodzie słońca, nim takowe 
mocnićy dogrzewać zacznie; w wieczór, kiedy 
iuż chłód nastąpi, zewnątrz owczarni na o- 
twartem mieyscu pasza była dawaną. Karmia 
zaś południowa, unikaiąc promieni słonecznych, 
powinna się odbywać albo w owczarni, albo ztóy 
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strony owczarni, z którćy się cień znayduie, te- 
żeli drabiny nie są nakryte dachem. Nim owce 
zrana do paszy przystąpią, trzeba ie napoić, ró- 
wnież napawaią się w południe i w wieczór, tak- 
Że przed paszą. , 


Rozumie się, iż owczarnia opatrzona iest kilką 
wychodami i różnemi wewnątrz przegrodami, 
dla łatwieyszego oddzielania różnych klas owiec. 
Przed każdą przegroda i drzwiami, ogradza się 
przestrzeń osobna i obszerna do przechadzki, 
na którćy także może bydź poiedyńczym oddzia= 
łom owiec pasza zakładaną. Na mieyscach tako-' 
wych trzeba postawić drabiny i nakryć ie da- 
chem prawie na sążeń wysoko, dla zasłonienia 
owiec od deszczu i słońca. Potrząsa się także 
na nich słoma, ażeby się gnóy robil i ażeby 
owce żadnóy nie znaydowały trawy. Bardzo do- 
brze iest, kiedy owce po iedzeniu rannćm i wie- 
czorném , choć przez nie wielki kawałek mieysca 
przepędzić możemy. Nie potrzeba ich wcale da- 
leko przeganiać; to albowiem szkodzićby im mo- 
gło, a osobliwie, gdyby się przeganianie w czasie 
wzmagaiącego gorąca, lub w południe odbywało, 

Rozumie się zaś, iż owcom potrzeba wprzód 
poślednieyszą czyli mnićy dobrą paszę dawać, a 
potem dopiero lepszą. Ktoby, na przykład, chciał 
nayprzód dadź kartofii, potém siana, a naosta- 
tku słomy, postępowałby niedorzecznie; ponie- 
waż owce po kartoflach nie chciałyby ieść sia- 
ma, po sianie słomy, ale raczćy głód cierpiećby 
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wolały. W ićm one iednakowćy z psami sa natu 
ry, które dostawszy wprzód kawałek mięsa, cho- 
ciażby mały, nie chcą potćm -ieść chłeba. Dla 
tćy samey przyczyny o to się szczególnićy sta= 
rać potrzeba, aby od zwyczaynćy owcom Ży- 
wności, nigdy nie odstępować; albowiem, ieżeli 
się iuż raz do dobrego siana przyzwyczaiły, 
dostawszy podleyszego , schudną, osłabną, i dłu- 
go się będą oglądać za lepszćm, które wprzód 
jadały. Jeżeli więc nie mamy paszy iednostay- 
nćy dobroci, potrzeba od podleyszćy zacząć, a 
na lepszćy skończyć; ale nie przeciwnie, a tém 
mnićy ieszcze na przemian: raz dobrą, drugi raz 
podleyszą dawać. Kto skopom swoim oprócz do- 
statecznćy ilości słomy iednego funta siana co- 
dziennie udzielić nie może, lepićy nczyni, gdy 
ie tylko samą słomą paść będzie; ponieważ +. 
lub 5. funta siana, które do słomy mięszac zwy- 
kliśmy, paszy dla owiec wcale nie polepsza: o- 
wszem iest szkodliwóm dla tego, iż się owcę 
rozłakomiaią i lepszćy oczekuią żywności. 

Jeżeli nie mamy tyle siana, iźżbyśmy im mogli 
codziennie część wymierzoną dawać, lepićy u- 
czyniemy, gdy im w pierwszych miesiącach zi- - 
mowych samę tylko słomę, a w dwóch ostatnich 
siano w większćy ilości dawać będziemy ; zamiast 
cobyśmy im go wprzód oszczędnie tylko dawali, 
Przeyście z paszy sienney lub słomianćy na tra- 
wę iest stosowne; ale przeyście od sianą do sloy 
my iest niedorzeczne, 
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Wreszcie mało gospodarzy. będzie,  którzyby. 
musieli skopy swoie przez: lato na suchćy pa- 
Szy trzymać; albowiem chociażby zimę na sa 
méy tylko słomie przeżyły, iak tylko na wiosnę 
na trawę wypędzone zostaną, nabiorą zaraz tu- 
szy, i będą dobrze wyglądać na takich nawet 
pastwiskach, które dla innych owiec zupełnie 
są niepożywne. 

Nie chcę tu wcale wspominać o zasypywaniu 
soli i dawaniu lekarstw owcom: częścią dla tego, 
iż nie zamierzytem sobie zupełnćy rozprawy o 
hodowaniu owiec pisać; częścią tóż, iż co się 
tycze pierwszego przedmiotu, to iest lizania soli, 
pomimo wszystkiego, tylko znaiomych iuż zasad 
trzymać się należy. Co do lekarstw, to tylko 
wspomnieć tu mogę, iż utrzymuiąc porządnie i 
przyzwoicie owce na suchćy paszy, bardzo ma- 
ło będziemy mieć chorych albo wcale nie; a za- 
tém także bardzo mało, albo żadnych nie będziemy 
potrzebować lekarstw, wyiąwszy małą ilość gorz- 
kich przydatków czyli ATINA które się 
zwykle do soli mięszaią. 
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XXIL 
OPISANIE 


poprawionego aparatu do czyszczenia 
rzepakowego oleju. 


przez ©. J, Demmericha. 


(z rysunkiem na Tab, VI.) 


Becka z korbą, na któréy wale wewnątrz, u= 
kośne, gęsto na krzyż powprawiane są szczeble, 
poziomo na kozłach położoma, naywięcćy używa: 
nóm iest do czyszczenia rzepakowego oleju na- 
rzędziem. Do tego należy ieszcze osóbny apa- 
rat do cedzenia. 

Tam, gdzie w dużych ilościach oley czyścić się 
musi, narzędzie to nie iest zupełnie dogodnćm: 
bo i praca przy niem za ciężka, i ilość oleju, 
którą na raz zmieścić może, nad 2. do 24. cetna- 
rów nie przenosi.  Korzystnieyszy za tém iest 
aparat Demmericha, który 6-8. cet. oleju na 
raz mieści, i mnieyszćy siły wymaga. Aparat ten 
wyrysowany. iest na Tab. VI. ze wszystkiemi doń 
należącemi częściami. 

Fig. „4. Są ramy stoiące zdrzewa na sześć cali 
w kwadrat grubego, w dole od z do y na 
dwa łokcie w świetle szerokie, na wysokosé 
zaś, 4%} łokci maiące. Pod belką poprzeczną a, 
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iest ośmiościenny wal, maiący ośm cali 
średnicy, u którego końców żelazne czopki, 
czyli osi wpuszczone są w obydwa poboczne 


słupy b0, tak, iżby się pod wspomnioną 
wierzchnią belką wolno mógł obracać. Do 


tego wału przymocowane są dwa ramiona 
dd, każde po 18. cali cługie, a w tych osa- 
dzone są wolno dwa drążki prostopadłe 
ee, z dwoma u dołu poziomemi tlokami 
iak fig. 8. przy kr m pokazuie. Wierzchy 
u ch drążków opatrzone są w podobne 


dak przy pompach . skuwki z uszkami, 


przez które. wolno przechodzą. . żelazne 
sworznie, łatwo się wyymuiące. 


h. iest drążek na cztćry Tokcie dlugi, za które: 


go pomocą bardzo łatwo wszystkiemu się 
ruch dale. 


G. iest fasa, wewnątrz dwa łokcie średnicy ma- 


f Nakrywa odeymuiąca się, podobna dó' tych, 


Fig. 


iaca, a dwa łokcie i ćwierć wysoka. 


idkie u. maślnie bywaią. Jey rysunek ósóbno 
iest zrobiony pod lit. © -„Poniżey dostate- 


cznićy go poznamy. Oley z fasy upuszcza 


się drewnianym kurkiem, lub czopem ». 

B. wystawia tłoki k-m, z drążkami ee po- 
łączone , które „u wierzchu żelaznemi skuwka- 
mi, iak się wyżćy namieniło, opatrzone, za 
pośrednictwem tychże z ramionami dd wału c, 
(Fig. 4.) łączą się. Tłoki rzeczone oddalone 
są od siebie na ro. calów. 
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m.h. sa dwa obręcze czyli obwódy. 
ai gg. szpagi wewnatrz" obwodów, przez które 
przechodzą drążki ee. i w tychże są mocno 
„ utwierdzone: 
LIL, (Fig. B.i D.) są mocie w dolnym i górnym 
i| obwodzie na cal kwadratowy grube szczeble; 
które się krzyżują: górne bowiem idą na 
powzdłaż, dolne zaś na poprzek, przez co 
oley bardzićy rozbiiaią. 


fig, D. okazuie w planie ieden z tych tłoków, to 
iest. wierzchni. Oley tak doskonale się temi 
tłokami rozbiia, iż wszelkie nieczystości. z nie= 
go oddzielić się muszą. 

Fig. C. iest pokrywa do fasy G. 

ze, Dwie dziury w iey dnie 5, prźez które opi- 
sane iuż wyżćy drążki ee przechodzą. Ob} 
szerność za tóm tych dziur stosować się mu- 
si do grubości drążków. Oprócz tych, sa 
ieszcze cztćry inne dziurki po iednym: calu 
w średnicy maiące, w które zasadżaią się 

dddd, Qztćry leyki szklanne, lub ź massy glinia 
néy; w dolnym otworże tylko 4. cala obszer 
ności maiące; ażeby tym sposobem kwas 
siarczany przez nie cienkiemi  strumieniam; 
do fasy spływał, a powolne spadanie onegoź 
kroplami, iako za wiele czasu w dawnym 
aparacie zabieraiące, uniknionćm zostało. Po- 
krywa od a do c. ma dziesięć calów wyso 
kości, i przystaie szczelnie do lo wewnętrznych 
ścian fasy Gio > 
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Przerobiony w tym aparacie  óley ,* przechodzi 
po tém do; drugiego DISP Fig. E. -w któ- 
rym się przecedza: -Ten' "składa" się z dwóch 
naczyń blaszanych Ø i c., z których iedho w 
drugie wchodzi. Dno w pierwszżćm d, iest poziome 
i podziurawione; w drugićm zaś cokolwiek zaklę- 
sfe, w śródku w kształt leyka g stormowańe, przez 
który oley. przecieka” do podstawionego nńaczy- 
nia f. 

Przystępując do operacji; lewa się 6-8. «ce- 
tnarów oleju do fasy `G; nakrywa JEZ cztórema 
iey leykami zasadza się w swoie mieysce; leyki 
zatykaią się słomianemi zdzieblami; poczćm na- 
lewa się do nich .kwasu siarczanego tyle, aby 
po dwa funty na każde 100. funtów <;ole= 
iu: wypadało, 1 zaczyna się, drążkiem 4 pompo- 
wać. W tey, właśnie chwili wyymuią się. źdźbła 
z leyków, aby z nich kwas siarczany zwolna do 
fasy Ściekał 1-z oleiem się mięszał.. Pompowanie 
trwą przez! trzy. kwadranse. Chcąc tę robotę przy 
czyszczeniu . większćy ilości beż przerwy odby- 
wać, wypuszcza się oley z: fasy/do i innego wyso- 
kiego naczynia, w:którór. kleykie części na spo- 
dzie osiadaią ; co gdy nastąpi, upuszcza się iz nie- 
go-po cztćry cetnary oleju, które się znowu do 
fasy: G z przydatkiem drugićy takićy ilości wody 
nałewaią,'i przez pół godziny pompuią; woda tym 
sposobem mięsza się z kwasem siarczaaym; po 
czem oley ten wraz z wodą przelewa się do in- 
nego maczynia, a gdy się w nićm -wyklaruie, i 
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.na wierzchu; ostoi, wytacza się kurkami dla od- 


dzielenia go od wody, na spodzie będącćy, i do- 


„piero przecedza w: aparacie Æ: Między dnami oby- 
edwóch naczyń: d'i c (Fig. F.) uściela się warstwa 
„bawełny; oley przechodząc przez nią spływa czy 
ty + do. « podstawionego -riaczynia //f;' wszelki zaś 
„muł, i, kleykie, -wlekące się części zostaią: ma 
/bawełnie.. Im dłużćy po tém oley stoi, tómi: iest 


klarownieyszy i: lepszy. «Fusy zielono czarne- 


-go koloru, które po' pierwszćm © przemięsza- 


nia, oleju z kwasem siarczanym :na spodzie = na- 
czynia osiadaią, mogą bydź zmięszane ze smołą 
lub z dziegciem i do smarowania wozów użyte; 
woda kwaśna od oleju oddzielona, przydatną iest 
dla powroźników. 


XXIII. 


WARSZTAT DLA SZEWGOÓW 


wynalązku Parkiera. 


(z rysunkiem na Tabl. YL) 


AD zenie8 w postawie skulonćy, nie tylko * wie- 


le „niedogodności przynosi dla Szewców, ale ze 


zgniecenia piersi i pobrzusza, staic się nie faz 
różnych słabości przyczyną. Starano się za tém 
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w Anglii temu złemu zaradzić. .  Naypierwóy szewc 
Holden w Londynie  obdarżony ' został. w roku 
1805. od zachęcaiącego przemysł narodowy: To- 
warzystwa angielskiego , nagroda, za' wynalezienie 
warsztatu, przy którym stoiąc robić można. Po- 
źniey "Tomasz 'Parker ieszcze doskonalszy 
warsztat do tegoż samego celu: wymyślił, z tą 
ieszcze dogodnością: ` że stać albo: siedzieć ' przy 
robocie, od. woli rzemieślnika! zależy. Towarzy= 
stwo wspomnione w nagrodzie za to ulepszenie» 
wyznaczyło mu piętnaście gwineow. Z rysunku 
na Tab. VI. łatwo aś o ee sę war- 
sztatu. l ; : 
<4. iest ławka na cztérech Moac na ey 
stopy wysoka. 
v. Okrągła poduszka, na ławce 4 przytwierdzona. 
Przez środek tóy poduszki i ławki zrobiona 
iest dziura na rzemień, czyli pociągacz u. 
Rzemień takowy od spodu przewinięty przez 
kopyto, na poduszce z nabitą robotą poło- 
żone, przytrzymuie takowe w upodobanćm 
położeniu za pomocą deszczułki , na którćy 
pracuiący iednę nogę stawia. 
«. Kopyto, na poduszce, wraz z pociąg aczem, któ. 
ry go przytrzymuie 
y. Kawałek drzewa na kształt uciętego prawidła, 
do zszywania cholew u butów. 


z: Mała paska skórzana poduszeczka do podkła- 
dania pod kopyto, aby tém łatwićy tak to 


* 
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iako i pociągacz, można było w tę lub owę 
stronę posuwać. 
. B. Kopyto bez poduszeczki. 

Poduszka okrągłav. robi się z kawałka drzewa 
okrągłego, oBbciąga się skórą i wypycha wełną 
albo: włosami, aby była cokolwiek 'sprężystą. 

Wynalazca używał tego warsztatu przez cały 
rok, i z doświadczenia się przekonał, iż nie ma- 
To przezeń zyskał na zdrowiu. 


XXIV. 


SKUTECZNA DZWIGNIA 


do podnoszenia dużych ciężarów. 
przez: Pana Boreux Budowniczego i Jnżenierą. 


(z rysunkiem na Tab. VI.) 


Bro łupaniu kamieni i fabrykach budowło- 
wych często spostrzegałem, iż po kilku ludzi 
zgromadza się koło iednego kloca lub dużego 
kamienia, aby: za pomocą drągów poruszyć go 
czyli to dla podniesienia go wyżćy, czyli w celu 
podtoczenia pod niego wałków, albo przybliżenia: 
go pod windy. Powszechny zwyczay używania 
przy tey robocie krótkich drążków, iak szko- 
dliwym iest dla dzwigaiących, tak nie pożyte- 
cznym dla właścicieli fabryk. 
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Kiedy ieden, lub kilku ludzi duży ciężar za 
pomocą żelaznćy zakrzywionćy dzwigni, lub dre- 
wnianego drąga 10-12. stop długiego chcą pod< . 
nieść, przymuszeni bywaią wszystkie swote «siły 
wytężać na to, aby go: choć stróchę poruszyć» 
Nie raz także zdarza się widzieć , iak robotnicy 
żartko całym ciężarem ciała swoiego rzucaią “się 
na dragi, i tak na nie z wyprężeniem wszystkich: 
muskułów cisną; przy czćm piersi. i brzuch: nie 
bezpiecznemu podlegaią zgnieceniu, i z nie ma- 
łóm dla tych ludzi uszkodzeniem wycieńczaią się 
ich siły. 

Przypomniało mi się przy tćy okoliczności, iż 
we Francyi widziałem bardzo proste i nawet dość 
lekkie dzwignie, za których pomocą tylko dway 
drągarze niezmierne bryły marmurowe podnosili 
z łatwością, czego w Niemczech przy podobnćy 
robocie ledwoby cztćrech ludzi dokazało; oprócz 
tego robota takowa szła tak sporo, iż w krótszym 
czasie owi dway drągarze pięć do sześciu klo- 
ców marmurowych podważali, niżeli do podnie-. 
sienia tylko dwóch takichże ciężarów, cztćrey chło-; 
py w Niemczech potrzebuią. . 


Fig. r. wystawia kształt tey dzwigni, która za 
zwyczay na 25. stop iest długa. Koniec iey 
przy u. okuty iest żelazem, t ópatrzony po- 
wzdłużną zakrzywioną łopatką z mocnegó żelaza, 
przez co łatwo ią podsunąć , gdzie kamień tylko 
mało zaiąć się pozwała. 
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Na wyższym końcu. tey dzwigni, przyczepio- 
ne są dwa postronki c. około, ośm. stop. dlugie, 
Obydwa te postronki rozpięte są szczeblami z 
mocnego drzewa, i tym sposobem formuią dra- 
 binę. Podłożywszy dragarz dzwignią pod kloc 
lub bryłę, włazi na szczeble; a ponieważ cały cię- 
Żar iego ciała, na koniec dzwigni przy B. dziala; 
przeto łatwo naycięższe bryły podważyć może. 


Poymuiemy, że iedną dzwignią bardzo dłu- 
gą, ieden człowiek fatwiéy duży kamićń pod- 
niesie, iak dway inni dwoma dragami tylko na 
12-13, stop długiemi;' poymuiemy "także: iż 
długa dzwignia przy ićy użyciu daleko mniey 
A męczy; ten 'albowiem nie natęża przy 
niey swych muskułów, i nie potrzebuie się wy- 
silać gdyż tu iedynie tylko iego ruch i ciężar 
wszystko sprawulą. 


Żelazne okucie przy a, tak zrobionćm bydź 
powinno, iak pod fig. >. i 3. widać, i tylko tak 
grubćm bydź potrzebuie, iak wytrwałość dzwi- 
gni tego wymaga. Grubość ta zależy naywięcćy 
od dobroci żelaza: "Nadto dzwignia ta powinna 
Dydź ile możności lekką; tą, którą widziałem, bez 
trudności ieden człowiek mógł działać, 

Fig. 4. wyobraża okucie wierzchniego końca 
a gdzie się postronki przywiązuią. Widzia- 
łem i takie, n których postronek przez dziurę 
przechodził. Wierzchnie to okucie było bardzo 
cienkie; i słażyło tylko do ścisnienia drzewa, aby 
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się nie złupało. W tym właśnie także celu, inni 
drągarze powróz przez żelazne uszka przeciągali. 


XXV. 


O WYPRAWIE SKOR JUCHTOWYCH 
w Rosśsyi. 


przez J. C. Petri Profesora w Erfurcie, 


W żadnym kraiu nie udaię się wyprawa skór 
juchtowych tak dobrze, iak w Rossyi. Już od 
dawnych czasów znani byli Rossyanie z tego fa- 
brykatu, i tylko w Rossyi można go było na- 
bywać. Wyprawiano wprawdzie jachty i w Pol- 
scć, Austryi, a poźniey i w Angli; lecz te ustę- 
pować musiały przed rossyyskiemi, nie, maiąc tóy 
dychtowności, mocy i trwałości; wywożono za 
tém w niezmiernyck ilościach te skóry do państw 
obcych. = Doświadczenia, w celu wyrównania ju- 
chtom rossyyskim, winnych kraiach przedsiębra- 
ne, pożądanego skutku nie dopięły, tém bardzićy 
pierwszeństwa zabrać im nie potrafiły: -chociaż 
uczeni rossyyscy w pismach swoich sposoby téy 
wyprawy do publicznéy wiadomości podali. Przy+ 
czyna zatóm lepszości juchtów rossyyskich szu= 
kana tylko bydź może w sprzyianiu okoliczności 
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mieyscowych, klimacie, właściwych przydatkach, 
i własności używanych do wyprawy materyałów. 


Dwa są gatunki juchtów: czerwone i czar- 
ne; pomiędzy temi są znowu przednie wybo- 
rowe, czyli czelne; przednie zwyczaynej 
średnie gatunki z przednieyszych; śre» 
dnie gatunki z poślednieyszych, i brak. 
Wszystkie wchodzą do handlu i wielki maia po- 
kup; wszystkie także odznaczaią się właściwym 
zapachem, mocą i giętkościa; szczególnićy te, któ- 
re nazywalą przedniemi, są giętkie, miękkie, gład- 
kié, czerwone, karmazynowe, a we środku iasno 
brunatne; maią groszek wy pukty, drobny i ślniąe 
cy się. Na ięzyku sprawuią wszystkie juchty smak 
skóry spalonćy. Wyprawiane bywaią nie tylko 
ze skór bydlęcych, ale nawet i z końskich,” cie- 
lęcych, koźlich, i kozich. Te ostatnie, a oso+ 
bliwie z iednorocznych lub dwuletnich, wypra- 
wiaią się pospolicie. ną iucht czerwony, i są bar- 
dzo cienkie, miękkie, gładkie w dotknięciu i w 
porównaniu z innemi, naydrożćy za nie płacą. 

Zapach skórom juchtowym tak właściwy, po» 
chodzi. od oleju brzozowego, czyli dziegciu, 
w którym ie maczaią. To było taiemnicą przez 
dlugi czas w innych kraiach europeyskich." Ra- 
dzono to i owo, czyniono te i owe doświadcze- 
nia, ażeby taki sam zapach sprawić; wszelako. 
nigdy się nie powiodło, dopóki nie odkryto, czy: 
li raczćy nie dowiedziano się, że skóry nayczy* 
stszym dziegciem brzozowym napojone; takiego 
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zapachu. nabieraią.  Dziegieć takowy otrzymule 
się naylepiey ze starćy, sei wyrośniętćy;, na 
piasczystym gruncie staiącóy i, tak dalece spru- 
chniałey brzeziny, że iuż tylko zewnętrzna smol- 
na kora pozostała., Wypalanie dziegciu 4 kory 
brzozowćy, odbywa się przez dystyllacya  na- 


dolną *), 


` Mieysca' znacznieysze, około Moskwy i Ra 
butga, w których naywięcćy i naylepsze juchty 
wyprawiaią, są: Jarosław, 'Włodzimierz , Plesków, 
ARR: Kazań, Wołogda, Arsamas, Niżny Go- 
ród ,. Pata Ale także. Low. „bińsku, 


wa na jucht ate _ Sposób podepów ike 


>ii 


w tym względzie iest następuiący : 


—iayprzód skóry surowe moczą w wodzie 
rzeczney, lub gdyby się rzeka . w bliskości nie 


*) Dziegieć z brzeziny wypędzaią w Rossyi pódobnie, ` iak 
„Smole w, tych kraiach, które lepszych do tego spąsobów 
„jeszcze nie znaią ; to iest kopią dół na 10-12. stop glę 
boki, w ksztalcie przewróconego kręgla, napelniaią go 
"Zieloną korą  brzozową , zapalaią takową , i przykrywaią 
= darńiną 1 chrustem , aby ogień przydusić i tylko ma- 
łym płomieniem nałożonemu materyałowi dadź zgorzeć- 
Oley i-sok, które się nie ulotniaią , czyli nie palą , spły= 
waią w gliniane naczynie, u spodu w dole znayduiącego 
się. Spływaiący na wierzch w tómże naczyniu oley, czy- 
li plynna Żywica, iest prawdziwym przypalon ym 
octem drzewnym, który się do użytku zbićra. Piece, 
za których pomocą teraz wykurza się ocet drzewny, wy- 
daią' tego:dziegciu wiełką obfitość. Przyp. Wyd: 


ai 


znaydowała ,* kładą dla: przemoknienia do wkó= 
pańćy;w ziemię kadzi, wodą napełnionćy, na ca- 
ty tydzień;'a w lecie na czas cokolwiek krótszy. 
W'czasie takowego moknienia wyymuią ~co- 
dziennie z wody, i wycieraią na' międlicy: zwy- 
czaynćy; gdy iuż tym sposobem należycie prze“ 
mokły, kładą na parę tygodni, lub- na krót= 
szy czas, kiedy iest ciepło, dla obnażenia z sierści, 
doi fługu z wapna i popiołu, płóczą: na czy+ 
stó, i znowu moczą, tłuką, ieszcze raz płócząj 
poddaią lekkiey fermentacyi przez  zapocenie 
się; nakoniec oskrobuią skrobaczem: * Jeżeli 
sierść bez trudności ręką z całey skóry: zupełnie 
wyskubywać się daie, znakiem iest, że się.iuż do< 
statecznie w ługu wymoczyły.. 


* Po takowćy robocie, skóry depczą się i gniotą 
należycie, czyszczą się na nowo w wodźie i skro- 
bią pilnie ze strony mięsućy. Skórki zaś cielęce 
młode kładą się do Tugu, który się robi z łayna 
psiego białego i suchego, rozpuszczonego w wo- 
dzie wrzącćy. Na sto skór wystarcza prawie cztćry 
wiadra (10. garcy) takowego fugu. Lecz przy tém 
nie trzeba nigdy zapominać o przyzwoitym sto- 
sunku czyli dolaniu wody; bo ińaczćy psuią się 
skóry w tym rożczynie, który ma za cel zupełne 
uwolnienie ich od soli lugowćy. Nie ay 
w nim dłażćy nad 48. godzin zostawać. 

Potćm kładą się skóry do wody mąką owsianą 
zakwaszonćy, ażeby nabrzmiały. Na to. skór ra- 
chuie się zwyczaynie 4o. funtów mąki. Po trzech 
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lub: czterech “dniach, płóczą się znowu i czyszczą; 
kładą się dalóy do: innéy kadzi w mocną dẹ- 
bnicę (Lokebrihe), która się robi z dobrego ma- 
teryatu garbnego, naprzykład z kory: Wierzby 
iwowey (salix caprea), Wierzby Rokity (sa- 
lix arenaria), w.goracćy wodzie mocno wygotowa- 
néy; zostawiaią się w nićy przez dwa lub trzy dni, 
ażeby dobrze nasiążcły; wyymuią się potćm , płóczą, 
i po tém znowu depczą i: gniotą należycie w tćy 
saméy: dębnicy ciągle przez pół godziny. Po 
upłynieniu dni 8. wzmacnia sięstakowa dębnica 
nowym materyałem garbnym;. w tydzień zaś :po 
tém wyymuią się skóry i suszą stroną mięsną na 
wierzch. Skoro tylko przeschną cokolwiek, od= 
daią się czeladzi garbarskićy, która w osobnych 
warsztatach , juchty farbuie, chędoży, smaruie, 
i gotowy Bia oddaie. 

Tu wspomnieć należy, iż garbarze rossyyscy 
kory dębowćy rzadko i niechętnie używaią. Nay- 
więcćy poszukiwaną i powszechnie za materyał 
garbny używaną iest‘ kora młoda, z wierzby 
rokity (Schwwarzwetden *) oskrobana, którą wie- 
Śniacy zbierają, wiążą na wiązki, i furami na 
targ przywożą. Na 10. skór rachuią garbarze pól- 
tora sążnia wiązek kory takowćy, iako ilość mo- 


*) W żadnym z niemieckich botaników -nie znayduiemy ga- 
tunku wierzb pod tym nazwiskiem; lecz wiadomo = 
iz w Rossyi AZYWIĘCEY Rokiciny (saliz arenaria) « 
garbowania skór używaią , o czćm także; Eunkei A 
 wspominaią. "Przyp. W yđ. 
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8404 wystarczyć, do wszystkich żamoczeń, Lecz nie 
możńa sądzić , aby: tylko na tém: dobroć jachtów 
zależała; ponieważ w Syberyi, gdzie żadnych nie 
masz dębów ,„.a rokiciny, bardzo mało; rośnie, wy- 
prawiaią, iuchty samą, tylko korą. brz 0Z0Wą, ja 
iednak. nie wiele są gorsze od rossyyskich. W. Ir- 
kucku nie znaią żadnego innego sposobu garbo- 
wania, iak tylkó za pomocą kory brzozowćy. 


p Earbowanie, jachtów: odbywa się. „.dwoiakim.spor 
doben i na dwoiaki kolor; to jest. na, czerwony 
i czarny. W. obydwóch razach używaia:brezylii. 
Kolor:-czerwony:adaie. się ,sposobem/ następuią- 
„cym: ob re zydia, tłucze, się „miałko w stępach 
lub możdzierzach, gotuie się w kotle i wrzuca 
się. do, nićy, cokulwiek ałunu. „, Można także skó- 
ry przed. farbowaniem ich; w wodzie: ałunowćy 
zamoczyć. Na iednę skórę iuchtową: małą, | ra- 
chuią „pół funta; ma większą /zaś / trzy. ewierci, 
lub ieden- funt; . Lecz skóry większe: za zwyczay 
na: czarno się. farbuią. = Do, stu sztuk . iuchtów 
.czerwonych, cztóry funty , ałanu wystarczają. 


„Do ¿nadania -czarnego koloru, używaią: także 
brezylii; lecz w aie czerwonćy na 100. skór, 
rozpuszczaią trzy funty koperwasu zielonego; in- 
ni tylko kwasu siarczanego /dodaią.. 


„Rossyanie zwykli, skóry. cienkim; rzemieniem 
lub mocnćm łykiem. po. parze. zszywać., stroną 
groszkowałą: do: siebie , i -zostawiaią . tylko ieden 
otwór, którym farbę nalewaią. /Zawiązuią potem 
etwór takowy SAB gniota skóry, trą, i tas 


w, 


"s ź 
iaga i 


<czaią ; dopóki: nie nasiąkną farbą, po czćm -wy- 
*puszezaią żdich ' poaa Forbes i ma eh KORNABE 
poea siybp: „iriadęe v peobmou : rlpsślgz 
"Po tem? "pierwszóm *farbowaniki, ieszcze się: raz 
skóry farbuią przez nasńiarowanie :* zawieszaląc 
kazdą na kobylićy, stróńą od włosa” na” wierzch. 
"Takowe farbówanie ' 'powińtza śię czasem i po 
‘trzeci raz, dla pódńiesieńi*kółoru. Gdy iuż skóry 
-dobrze wyschną: smiaruią na stronie mięsnćy nay - 
czystszym' i nayprzedńicyszym dziegeiem. Gdy 
zaś dziegićć wysychać zaczyna; "przeciagaią' ie 
“umyślnie do tego przysposobionóm: drewnem 'kar- 
'bowanćm, przez co wszędzie małe karby powstaią. 
(W teń czas dópićro zańoszą skóry do 'domu, 
"gdzie wprawni robotnicy, ża pomocą skrobacza, 
czyszczą ie od wszelkich nieczystości, włókien; 'i 
gd. tak iż się tylko gładka” powierzchnia i òwe 
pierwsze karby' pozostaią. * Ostrze skrobacza” po- 
winno bydź nastalonóm. ` *"Nakohieć gótowa iuż 
"zupełnie skóra, naciera się ieszcze raz na stro- 
nie: mięsńćy dziegciem lub ołeiem konopnyńm:; 
‘gładzi ` się “powtórnie ina kobylicy ean i 
sA wchodzi do handlu. ~» i 
*'Wyprawiańie skór iuchtowych nie wszędzie 
iest iednakowe. "W wiektórych okolicach, skóry 
ña czysto: wyskrobane, wygładzone, i iuż raz 
sdziegciem napuszczone, kładą znowu na: wiel- 
"kich warsztatach, czyli stolnicach, / skrapiaią 
sa’ strónie mięsney wodą, przez napryskiwanie 
“zust, 46 zwiłaią na iakiś - czas, ażeby odwilgły. 
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votém  fałduią  iednę povdrugićy , 1: rękami aid 
stołach owkażdym kierunku wyrabiaią i magluią; 
ażeby nabrałyo.przyzwóitćy, miękkości. zseibitedf 
wygniałaią: jeszcze na ńich zaspómoócą wspomnio: 
négy powyżey. kar:b aw nicy: i(dó'czego ihm uży= 
waią walca żelaznego karbowanego),: rysy. grośzkóć 
wate i smaruią deszcze wazi dziegciemog «bi 36% 


Główną rzeczą wszystkich robot iest to, aby 
iuchty miały przyzwoityzwłaściwy, i trwały za- 
pach, na który cudzoziemcy bardzo wiele, ia- 
ko na prawdziwą cechę, uważaią. Powinny także 
mieć dobra farbę , drobny na powierzchni gro- 
szek i doskońałąć giętkość. . Przećiągańie skór 
przez pierścień, (Brechring) co iędnak nie WSZYSCY 
juchciarze zachowują, wieszanie na ozłachi skra- 
pianie lub namaszczanie dziegciem lub olejem 
konopnym, którego, także „Rossyanie do JBRYCH 
narzędzi swoich, 1 sprzętów skórzanych używaią, 
czynią właśnie iuchty nadzwyczaynie „miękkiemi, 
gładkiemi, gietkiemi, i dla tego tak lubionemi 
za granicą. 

-Dla oszczędzenia lasów brzozowych, zakazał był 
Rząd używać dziegciu, i. polecił natomiast tłu- 
stość z delfinów i psów morskich. Zakaz ten 
trwał przez iakiś czas; lecz musiał: bydź +w krót- 
ce odwołanym; ponieważ iuchty od zaleconćy 
tlustości mie tylko ostrzeyszemi były, ale nawet 
nie mialy właściwego zapachu, na który eudzo- 
ziemcy: tyle uważaią, a zatćm odbyt zaczął 
na tóm szkodować.. Już w wieku siedemnastym, 


âa " 
biorąc'średnio, *wywóżonó rocznie więtćy: niż 
2003000: par skór; iuchtowych, a (od: tego czasu 
powiekszył sięsódbyt aż do '250;b00. par. Gar- 
barze skupowali: dawnićy skóry na Podolu, 'Ukraż 
iniey w Inflantach; Estonii; teraz: zaś kraiowe by« 
dło| dostarcza ich dosyć i nie masz: Boty SZU 
kać ich po mieyscichsodiegłych. : 


(ds +03 4 1 oder do! alezsew 


rewertot 


t 


BEN PNTE: 
gi saisis Gsbqnd YJMOLSCH ru: 


sdałst piata giń ŚLYY jiti ha] 


e PRS irog sty ndate aas] 


ET SPOSOBIE 'NADAWANIA. MOCY. 


pumi roślin, w szklarniach pielę: 
A / gnowanych. 


pia (MA Knięlt | 


(pay) ye Di “Manu detures „e 0 gó 
OR Siyete ne 


Łe 5 aeh z nasze i Seay w szklarniach piele- 
gnowane; SAA 'zwyczay słabe , miaią pnie daleko 
wysmukleysze 1 cieńsze, a piżeliby bydź powin- 
nyi” iw istocie by fyby, gdyby na wolńóm powietrzu 
wźrastać mogły; że przeż to cel, dla którego ie 
pielęgniiemy, to iest: piękność, pó większćy czę: 
ści ginie; „gdyż częstóktoć potrzebuią podpory; 
która: uymuiącą ich powierzchowność oszpeca; że 
przyczyńą = szkody iest cień z pokładu saklarni 


=v 


gab 


padaiacy niezręczne imocne.palenie'w czasie, kiedy. 
nie można Światła, ani powietrza; wpuścić , poło- 
żęnie, szczupłe, a szczególniey ..brak. zupełny do- 
broczynnego „wiatru, który tworzeniu się. bielu. 
w pieńkąch tak. bardzo: sprzyia ,, wiemy o tém: 
bardzo dobrze i wypadki takowe; na nieszczęście,. 
są nam: bardzo znane, |. z 

- «Ażeby: ten: dobroczynny wpływ. <ę (o któs. 
rym Pan, Knight- w Philosophical Frans- 
actions 1803. i 181r. bardzo treściwą roz= 
prawę napisał) w szklarniach naszych zastąpić, i 
roślinom czerstwość i moc nadać, tenże Pan. 
Knight, wspieraiąc się na różnych doświadcze= 
ach ida aby ogrodnik ręką swoią wiatr za- 
stępował, i pnie ada często naginał w rożnych 
kierunkach tak silnie, ile. się to bez narażenia: 
na złamanie zrobić poza Powinno się to przy- 
naymnićy co ośm lub dziesięć dni odbywać, È. 
tylko w ten' czas, kiedy, roślina w'pień lub ga- 
Tęzie. wzrasta,, ą 


Na dowód, iż pnie roślin przez naginanie ich: 
tężeią i <grubieią, przytacza za przykład ;.na'22:. 
całe tylko wysoką i w sżklarni* w wazonie: dľa 
doświadczenia. wypielęgnowaną Geor gine, któ+ 
rćy* pieniek ' przy ` tak“ małćy wysokości; przeż” 
częste naginanie, iuż w kwietniu i maju; w środ= 
kur na półtora: cala: zgrubiał i « Naginaliśmy. na= 
wet tę Georginę” «mówi Pan Knight» ja: 1 
móy ogrodik; za. każdym: rażem, gdyśmy około: 
nićy a dodal „Ao ków nie” FAPEMY przy=- 
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muüszeni, to z użyciem znacznćy. siły czynić: tak się 
bowiem iuż była wzmocniła. Georgina wreszcie 
nie iest tego rodzaiu rośliną, któraby na takowćm 
z nią postępowaniu zyskiwać "mogła : owszem na 
nadzwyczaynćy mocy, którćy pień iéy nabywa, 
mogą szkodować ićy gałązki soczyste i miękkie, 
gdy poźniey w grunt otwarty przesadzóną będzie. 
Wypadek teń z mego doświadczenia dla tego tylko 


przytaczam, ażebym mów podanego SPORE" 


widocznie okazał. ». 


s KIV. 
"0 ROBIENIU PILNIKOW ANGIELSKICH. 


jAk pilnika zależy gł trzech“ ololo GO, 


iako. to: od RWT nań al, „od nasiekania, i 
od- hartowania. M 46564 

'aBierwszy:« ada o dacie ważny; „dla 
tego <każda „labryka, s któraby dobrych .pilników 
dostarczać: „chciala, powinnaby stal, albo sama 
na: swoię -potrzehę wyrabiać , albo. ią, przynay- 
mniey. przez. dalsze: wyrobienie, ile tylko bydź 
może, udoskonalić, i do swego celu przysposo- 
bić. Przez.to nie zależałaby od.inney fabryki, 
przynaymniey co do tego punktu, i zawsze w dQ- 
bry. mąteryał byłaby opatrzoną. . 
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' Anglicy używaią prawie zawsże na pilniki stali 
cementowanćy, z Żelaza szwedzkiego lub/rossyyskie- 
‘go, a stali lanćy tylko na bardzo przednie pilniki. 
-Kuia ie sposobem zwyczaynym z śztuk nieo- 
brobionych, i nadaią im właściwy kształt, za po- 
mocą pilnika lub bruśca. Ten drugi Diea ia- 
ko oszczędnieyszy , używany iest w Sheffield; ie 
dnakowoż w Lancashire, gdzie są piieza sze 
fabryki pilników, wykśztałcaią ie pilnikami. M;i:= 
maią tam, iż za pomocą bruśca nie można im 
nadać tak regularnego kształtu; lecz zastanowi- 
wszy się, iż nożownicy, mieczniki, i inni fabry- 
kanci broni, tyle przedmiotów za pomocą bruś-- 
ców wyrabiaią, zdaie się, iż mniemanie to prze 
sądowi. tylko, przypisać należy. 

Pó ukuciu pilników potrzeba ie ieszcze przed 
opiłowaniem ich lub, oszlufowaniem wygrzać, a= 
żeby zmiękły; gdyż od mnogich razów młota, 
w czasie kucia, twardnieją tak, iżby ie potóm 
trudno było dłutem narzynać. Przy wygrzewaniu 
takowych, w wielułfabrykach nastepuiące zachowue 
ią „postępowanie : ‘kada ie do rozżarzonych. węgli, 
które potćm same, gasną; za wyięciem ich- z tych 
węgli, okazuią się pokryte niedokwasem, i tak 
są miękkie, iż ie znowu datwo można obrabiać. 


Pod czas tćy' operacji. zdarza się często, iż 
węglik ulatuie ze stali, która przez to wiele traci 
na dobroci śwoićy. Ażeby. temu. zaradzić, uży” 
waią z naywiększą korzyścią, do. 'wygrzewanią 
pilników, tyglów okrą głych, tym BB spo* 

15% 


228 

sobem robionych; i tak w piecu ułożonych, tak 
te; /w których się stal hartuie; średnicę tylko: ma=- 
ią *mnieyszą, ażeby ie gorącość łatwiey: przeni= 
kafai“ Pilniki: które się w nich-układaią., przesy- 
puią się popiołem drzewnym 'przesianym,. albo 
tóż' mieszaniną z. potłuczonychi węgli. i. kredy. 

` Przydatek węgli nie tu nie szkodzi: albowiem. 
gorącość nie dodod do takiego stopnia, ażeby: 
się: węglik ze stalą miał nad miarę łączyć. 

" Nasiekiwanie pilników nie zdaie'się także bydź 
trudnóm działanieni, gdyż ie nawet i. zes 'z wiel- 
ką: zręcznością  uskuteczniaią:: ra : SA 

* Hartowanie iest daleko aene Wiśdóż 
mo iest, iż stał przez nagłe ostygnięcie twardnie- 
ie: i to tém bardzićy, im wyższą 4 ma Srii wk 
kiedy óchłodzoną zostale. 5 

Lecz stal oxyduie się w ćzasić rozgrzania tak 


prędko, iak i żelazo, wyiąwszy tylko, gdyby od 


przystępu powietrza atmosferycznego zupełnie by- 
Ta zabezpieczoną; pilniki zaś, którebyśmy tym spö- 
sobem. rozgrzewać chcieli, takby się zoxydowa- 
ły, iżby. się nasiekanie zupełnie zepsuło. 

Bla za pobieżenia i temu, pokrywaią się pilniki 
a sadzami, z Uryną lub drożdzami żarobBiotiemii ; 
częstokroć tasże mięszaią się sadze z węglem 
źwierzęcym, ra pół upalonynr i potłuczońym; 
potem kladą się pilniki do wielkich prochebr z we- 
ghi napełniońych tygłów, rozgrzewałą się w nich 
do przyzwaitego stopnia, i ZE się UE 
dyńczo do hartowania. > 00,0 GI 


TO a kip o 
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„„Postępowanię, takowe nazywa się hartowa- 
niem w paczkach lub wiązankach: które to 
nazwisko wcale, się, nie stosuie , ale iuż: przyiętćm 
zostało. w Angli” jednak. nie hartuią tym spód- 
sobem, a przynay mniey bardzo rzadko. „Sposób 
którego tam - „używalą iest następujący : 

+ Nurzaią dwa „pilniki razem w naczyniu drożdza- 
«mi piwnemi napełnionóm , posypuią ie solą ku- 
„chenną, grabo potłuczoną, i suszą prędko nad 
„węglami.. rozżarzonemi. Potóm rozgrzewaią ie do 
„czerwóności iw, Żarze z ziemnych węgli (Koaks) 
-na drobne kawałki „potłuczońych ,. wyymuią' po 
iednemu, i nurzaią jeszcze raz w soli potłuczo- 
nćy. Jeżeli się przez rozgrzanie nagięły lub skrzy- 
wily, prostuią , ie drewnianym młotkiem na ko- 
„wadle drewnianćm, nakoniec hartuią przez, po- 
„wolne, trzymaiąc ie za trzonek, wpuszczanie 
„w kierunku prostopadłym do wody. 

„Dla oczyszczenia pilników. z cienkiey warśztwy 
Aiedokwasu „, którego przy hartowaniu uniknąć 
„nie można, macząią ie w wodzie kwasem zapra- 
„wionćy i: chędożą szczotką. 

„Powyższym tedy sposobem rozgrzewaią się pil- 
miki do czerwoności, nie sca się bynaymnićy 
'z kwasorodem.. powietrza, atmosferycznego; „gdyż 
„są zupełnie pokryte szklanną. powłoką, którą só} 
"kuchenna tworzy. - Powolne nurzanie ich. Ww wo- - 
dzie, . pomnieyszą ićy wrzenie , którego przyczy 
ną iest gaz z rozkładu wody. powsialący ; gaz ta- 
kowy sprawuie chłodzenie. nie Jednostayns, i i. dest 
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także przyczyną, iż się pilniki pod cza harto» 
wania krzywią. Nie iednakowe kucie , iest drugą 
przyczyną krzywienia się pilników; albowiem, 
ieżeli iedna strona pilnika bardzićy się ściśnie i 
stwardnieie pod młotem, niż druga, to ta ostā- 
tnia skrzywi się pod czas hartowańia. Pilniki na 
pół kragłe bardzićy podlegarą temu przypadkowi, 
niż inne; ponieważ strona płaska, więcćy iest“ 
wystawioną pod młot, a niżeli strona okrągła, 
w zaklęsłości iakiey, czyli rowku wykuta. Z tćóy 
więc przyczyny, pilniki przez połowę okrągłe, 
nie nurzaią siĘ prostopadle w wodzie lecz sj 
mo, i to ieszcze stroną okrągłą nayprzód. = ©: 

Drugi sposób hartowania, któryśmy tu“ opiki: 
w fabrykach wielkich trudno się da zastosować; 
albowiem powoli się odbywa i wymaga wiele 
baczności: po rzemieślniku, ieżeli wypadki zawsze _ 
maią bydź iednakie. Pierwszy sposób ma tę za- 
letę, iż rozgrzane aż do pewnego stopnia w wię- 
kszóy ilości pilniki, mogą się przez długi czas 
w iednakićy temperaturze zachować; a ponieważ 
znayduią: się w położeniu prostopadłóm , i nie- 
dotykaią się iedne drugich, więc się także. nie 
mogą krzywić pod czas hartowania. - Przez to 
oszczędza się czasu, który, postępuiąc drugim 
sposobeńń, “na „prostowanie Satuk skvaywionyjot 
tożyć musimy. 

Głównym ż zamiarem przy robieniu pilników iest, 
aby im' nadać iak nay większy stopień twardości, 
a przecież się ; ząbki nie wyłamywały. Jeżeli proch, 
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w którym się pilniki rozpalaią, może mieć wpływ 
iaki na ich własność, łatwą iest rzeczą zapewñić 
się .o nim «przez doświadczenia. Pomimo tego 
jednak w robieniu pilników, wiele ieszcze pozo- 
staie rzeczy do doświadczania. I tak: ważną byłoby 
rzeczą oznaczyć różnice, które: z rozmaitości uży . 
tych węgli pochodzić mogą. Mniemamy pospo- 
Jicie, iż sadza, uryna, i węgle źwierzęce przy- 
śpieszaią działanie; czyliź tu także czasem i fo- 
sfor nie działa? i do iakiego punktu iest uży- 
teczny lub szkodliwy? czy an kuchenna i sal- 
miak, których dla' przyśpieszenia cementacyi 
czasem dódaiemy, w iednakim gatunku stali, ie» 
dnaki zawsze skutek sprawuią? te wszystkie py- 
tania ieszcze na papawiędź czekaia, a rozwią” 
zanie ich' będzie mieć bez wątpienia wielki ŻAK 
na tę gałęź przemysłu, 


XXVIII. 
NIESZKODLIWA DLA ZDROWIA POLEWA, 


„do naczyń glinianych, 
P o licznych doświadczeniach, przez garncarzą 
Rosińskiego'w Wrocławiu, za wspólnćm dzia- 
faniem -tamecznóy Rady. lekarskićy ,* przedsiębra- 
nych, w celu, aby (wynaleźć *«polewę (glazurę) da 
naczyń glinianych, któraby pod względem Poli- 
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cyi lekarskićy ` potrzebne“ posiadafa ‘własności , 
ńastępuiąaca mięszanina "po kilkakrotnych pró- 
'bach' chemicznych: z wypalonemi * naczynia 
„nit czynionych, kosą się” > ma 
"nia. se } 

Sześć części: gleyty; dwie dobrze OCZySZCZÓ- 
“héy gliny garncarskićy (Thon), lub“ Aa 
„A dee i iedna część starki. * eRe 


TĄ „mięszanina | Bardzo miałko. musi bydź. utar- 
"łą i po. ićm z potrzebną ilością Jugu, alkali- 
-cznego. (czyli „mydlarskiego) zarobioną, tak, iżby 
powstala z nićy massa, łatwo 1 równo „po. na- 
czyniach pędzlem rozprowadzać Się. „mogła. 


“Eug takowy, chociaż i-z pospolitego popieła; 
a Deroghe} z drzewa twardego, za przydaniem 
wypalonego wapna, otrzymany m bydź może; wsze- 
lako, gdy nie wielka iegó ilość wychodzi, lepićy 
iest sporządzać go z potażu, 


Celem zrobienia tego ługu, ładna się dwa 
- funty“ potażu w kociof * żelazny, i dziesięcioraką 
ilością wiżącćy wody *nalewaią. Gdy się potaż 
rozpuści, dodaie się od czasu do czasu trzy funty 
„ów mialkim- proszku : ‚wapna wypalonego, gotuie 
. się wszystko . przez kwadrans przy nieustannćm 
mięszaniu, i przez płótno przecedza. Gdyby za 
* przylaniem. odrobiny. octu, lub. innego kwasu do 
tego płynu, takowy. się burzył, trzebą ieszcze 
więcćy dosypywać wapną, dopóty : dopóki bu- 
szenie się nie ustanie, 


PÓWŻĄCIĄSY: 
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ZZ 
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„ Wskazanym: tu sposobem wyrobione, i troskli- 
„wię wypalone naczynia gliniane, aż. do: talerzów, 
do.których na glazurę zamiast glinki garhcarskicy, 
- gliny, prostćy, ii ceglanty użyto, okazały się 
„po uczynionych z niemi doświadczeniach A 
cznych ,.bez żadnćy przygany, tak „dalece: iż po 
pierwszóm ich wygotowaniu żadnych śladów: 0- 
łowiu nię okazywały. 

„Wprawdzie glazura na wspomnionych tu ta- 
Aerzach! upuszczała małą odrobinę roztwory ofo- 
wiu; wszelako zdaiė się: iż to było raczćy wy- 
padkiem przypadkowych okoliczności: gdyż wszy- 
„stkie inne naczynia, tąż samą massą powleczone, 
„od téy wady zupełnie ky wolne. Aż 


` 
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Keran = 
NOWE POSTRZEŻENIA > 


pod. względem teoryi i praktycznego 


lęczenia wścieklizny, 


soi Pismo niemieckie pod tytułem: Der 

~“ Land und Hauswirth, W Numerże 16. z roku bie- 
_żācego, zawiera artykuł następuiący: `` 

Doktor Marochetti Operator przy iednym ze 

- szpitałów w mieście Moskwie, bawiąc przez czas 

* mieiaki roku/7813. na Ukrainie, dnia iednego 

wezwany został dla dania ratunku 15, osobom 


+ 
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ed psa wściekłego pokąsanymm. Właśnie gdy urzą- 
dzeniem ` zaradnych środków był zatrudnio+ 
ny, przybyła deputacya z kilku starców téy wio=' 
ski złożona. prosząc, aby dozwolił ludzi rzeczo- 
nych oddać w kuracyą pewnemu wieśniakowi, 
który 'od wielu lat tego gatunku chorobę  z-po- 
myślnym zawsze skutkiem lóczy, a którego sła- 
wa w tym wzgłędzie, przedłóm nieco do' uszu Pa- 
ha Marochetti była iuż doszła. Na żądanie pro+ 
szących zezwolono; lecz to iedynie pod: warun= 
kami : aby Pan Marochetti wszelkim operacyom 
przedsiębranym byľ przytomny; niemniey, aby 
tenże dla przekonania się, .iż « pies. który ludzi 
pokąsal, rzeczywiście był wściekłym; iednego z u- 
kąszonych, za pomocą środków, iakich sziuka 
lekarska do tego używać zwykła, w kuracyą miał 
sobie powierzonego. Na obadwa punkta zgodzo- 
uo się, a Paa Marochetti wybrał dziewczynę 
sześcioletnią „do swotćy kuracji. 


Wieśniak rozpoczął aa kuracyą, daiąc 14tu. 
chorym ` sobie. porúczonym codziennie odwaru 
sporządzónego z wierzchołków kwiatu ziela Ja- 
nowiec farbierski (Semit. 1 Fl. Genistae luteae 
tinćtoriae) dzieniie po“ półtora funta na osobę. 
W przeciagiu tego czasu, zaglądał każdemu cho= 
remu dwa razy na dzień w gębę, a szczególmićy, 
pod ięźyk, dla dopilnowania momentu, w którym, 
według iego wyrzeczenia, maie guziki jad wście-- 
klizny w sobie ząwieraiące wystąpić miały. Sko* . 
ro takowe istotnie pokazały się, czego sam Pan 

Ń 
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Marochótti naocznym był świadkiem, wieśniak 
leczący, poprzekalał takowe i rozpaloną iglicą 
te mieysca poprzypiekał; po czóm zalecił, aby 
chorzy , odwarem wyżćy namieńionym , Usta płó- 
(kali. Skutkiem tego sposobu leczenia było, iż 
14. osób wieśniakowi powierzonych, gdy upłynął 
Czas sześciu tygodni, przez który ciagle używali 
dekoktu, w zupełnóm zdrowiu do domów odesla- 
no. Lecz niestety! dziewczynka, mimo naywię- 
kszóy troskliwości w zastosowaniu środków za- 
radnych, iakie' sztuka lekarska podaie,. w dni 
siedm po ukąszeniu, od napadu wścieklizny: opa= 
nowana, w ośm godzin po ićy wybuchnięciu ży- 
cie skończyła. Tych, którzy szczęśiiwie uszli. nie- 
bezpieczeństwa, Pan Marochetti miał sposo- 
bność widzieć znowu: po“ trzech latach, a razem 
przekonać się o ich zupełńie czerstwóm -zdrowiu. 

W pięć lat potóm zdarzeniu, wezwanym. będąc 
P. Marochetti do 27. ludzi od psa wściekłego- 
pokąsanych , starał się ten ważny wynalazek spra- 
wdzić; a poczynaiąc od dekoktu genistąe tin- 
ctoriae, następnie. :zaś uważaiąc z pilnością na 
wyrastanie wzmiankowanych guzików, niezawodnie 
przeświadczył się, że osoby. mocno pokąsane, iuż, 
dnia trzeciego, inni zaś 0, 7, i. 9. dnia takowe 
go wyrzutu pod ięzykiem podostawały, a z pomię- 
dzy tych iedna kobieta, nader lekko i powierz- 
chownie skałeczona, dopićro w dniu 21. Na tych 
postrzeżeniach gruntuiąc swoie wnioski P. Ma- 
rochetti, mniema: że, jad wścieklizny wkrótce 
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po wprowadzeniu. go w ranę. przez ukąszenie 
zadana, 'pod ięzyk na *uyścia. ;gruczołków pod- 
szczękowych przenosząc się, rzeczone „guziki for- 
muie; Że Czas, w którym one zwykle okazuią SIĘ, 
iest między 3. i g: dniem po ukąszeniu; nao- 
statek, że ieżeli tćż wyrzuty pod ięzykiem we 
24; godzin. po wystąpieniu nie zostaną. otworzo- 
ne, wtedy żaden inż mie. pozostaie Środk. rato- 
wania; gdyż chory). przez wsiąknienie jadu z gru- 
czołków ogólnie cierpieć: zaczyna i; w krótce ży- 
cie utraca. „Dla tego tćż należy, zaraz od pier- 
wszego dnia po ukąszeniu przez psa. wściektego, 
dwa razy codziennie przez sześć tygodni pod i ię- 
zyk zaglądać; a w razie postrzeżenią wyrzutów, 
takowe lancetem poprzecinać, sondą rozpaloną 
poprzypałać, i płókanie częste gęby odwarem 
zjanoweu chorym zalecać, obok. używania 
wewnętrznie półtora: funta tegoż odwaru. dzien- 
nie "na osobę, lub- Rb z tego. ziela po 
drachmie iednćy na raz, cztéry razy naj dzień. 
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poprawienia. (ośligłeg go. wina. 


` przez P. dotis ną 
MS ŁUK: 


7 Buliejini de ła Societé a, ; 
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z witiaź ‘test BERR PITA R 
nie powstałego w nićfń rozkładu, który go pra- 
wie do gęstości oleju przyprowadza: Wino tis 
kie iest obrzażgowate, żółte i wlókące'się 'w'nite 
ki, "podobnie iak oley ; gdyż włdściwą sobie”płyn=" 
ność straciło.  Zakłócone z trudnością” wyrzuca 
perełki, a piiącym sprawuie odrazę. Ta zmiana, 
którćy wina w ćzasie nieznacznćy: swćy fermens: 
tacyi ulegaią, iest tóm 'szkodliwszą, że się w mich: 
utworzony inż alkohol niszczy , i w nowe związki: 
wchodzi. Zgęszczone zatóm wino wydaie;*przez 
destylacyą bardzo: małą: ilość: wyskoku; i tylko 
w złym gatunku; tém- bardzićy,, bowiem . tenże 
trącić będzie przypałenizn a, im więcćy wino 
ześlizło, czyli zgęszczonćm zostało. 

Uważano, iż białe wina, dopóki w beczkach 
zostają, rzadko temu -podpadaią przypadkowi; 
lecz ściągnionym do butelek często się to wy- 
darza. 


Środek od autora do naprawienia ześlizłego 
wina podany, iest następuiący: szęść do dwu- 
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nastu uncyi winianu potażu (weinszteynu) i ty- 
leż cukru rozpuszczaią się w 12. i pół kwartach 
wina, aź do zakipienia rozgrzanego ; ten roztwór 
na ciepło wlewa ` się do beczki z winem: ześli- 
złóm; beczka zostawia się otworem przez 5-6. 
minut, a po zatkaniu przewraca się szpuntem 
na dół. Po upłynieniu 24. lnb 48. godzin, sta- 
wia się beczka szpuntem na wierzch i wino 
zwyczaynym:. się. sposobem klaruie. Zamiast ie- 
dnak mięszania Przez, otwór szpuntowy, iak zwy- 
czaynie ,, beczka się tylko przez., kilka minut trzę- 
sie, i potóm znowu stawia na swoićm mieyscu.. 
W pięć do sześciu dni, wino się wyklarnie, i 
od wszelkiego gąszczu uwolni; gdy iednak bez. 
niebezpieczeństwa na swoićm Borze pozostać nie 
może ;. przeto. trzeba „go ściągnąć, a w ten czas 
można. bydź. pewnieyszym, iż. więcéy. się nie 
pedis iyong Psie RHR B 

* Jeżeli ‘wibo w butelkach temu o 
gło, należy go pozłewać do beczki, i R 
z niem’ kika ORAS "Rag i 
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XXXI. 
Bóg? (ep O DAG JE 
Wyiatek dla Gospodyń z P: Meineke 


* Sai przednicyszych owoców ścięte gd zimna 
nie tylko orzeźwialą, przez sprawione ochłodzenie, 
które się nie raz szkodliwóm staie; ale przez za- 
mrożenie nabieraią' smaku przyiemnie szczy pią- 
cego. Korzenne, słodkie, i kwaskowate pierwia- 
stki soków owocowych żywiey draźnią na ięzy- 
ku, kiedy ich wilgoć zakrzepnie. Po odtaianiu 
są zwietrzałe; zamrożenie przeto rozkład w nich 
‘spra wuie. ł 

Robiąc lody, zażwy czay przestaiemy * na wycie 
śnieniu soku z owoców surowych, i na rozto- 
pieniu w nich cukru. Owoce iednak (które powin- 
ny bydź zupełnie doyrzałe) /po'rozgnieceniu lekko 
zagotowane i przecedzone , daią: sok ma lody*da: 
ilio smacznieyszy, bardzićy; pachnący ; i pięknię 
zafarbowany. Osobliwie łupinek vi ziarnek nie po- 
trzeba oddzielać : bo się: w nichznayduie korzen- 
ność, która soki owocowe szczególnićy przyie- 
mnemi czyni; dla tego się tóż 'zitrnka owoców 
pestkowych rozgniataią i mieszaią do: goku. 

"Od smaku 'i' oszczędności zależy, iak wiele 
cukru do lodów brać potrzeba. Do iednóy pół- 
garcowki soku owocowego , bierze: się zwyczay= 
nie 12. do 16. łutów cukru; lecz obgotowanie 
owoców przed wyciśnieniem, czyniąc ie słodszę- 
mi, wielé cukru oszczędza. 


aĝos 


Oprócz soków owocowych, można także i in- 
ne słodkie i korzenne płyny na lody zamieniać. 
Wbiwszy n. P do kwarty. stodkićy śmietanki, sześć 
do ośmiu jay, i rozpuściwszy w nićy .pół funta 
cukru, gdy to wszystko z odrobiną liści bobko= 
wych i wody z kwiatu pomarańczowego zagotu- 
ie. się, otrzymamy płyn na lody, śmietankowe 

Mięszaiąc śmietankę z kawą, czekolatą , wanil- 
lias otrzymuiemy. także podobnego nazwiska lody, 

„Mięszaiąc. wodę cukrową z A atk gwa 
iąc . "do. nićy. _kilka ain “pachnącego oleyku 
bergamottowego, cytrynowego - lub pomarańczo- 
wego, otrzymuiemy: różne „korzenne. „dody. 


"Robienie Lodo: 


lody: nie kasia więcóy iak koufitary, a są: 
zaiste nie mafic okrasą wetów. Po; korzennych: 
lub ostrych potrawach, 'a'szćzególnićy: po wiel- 
kićy; ilości. owoców danych na wety , w gorącćy « 
porze-roku:,: bardzo” SĄ: przyiemńe. i 

- Kiedy tylko: lód'i est w zapasie, robienie lodów. 
bardzo; jest: łatwóm.. Oprócz: puszki cynowóy po-" 
trzeba tyłko naczynia drewnianego na lód , w któ- 
ry się taż: puszka wstawia. Naczynie drewniane 
lepszóm iest od metalowego; ponigwhä miej 
cieplika: sprowadza, $ 

Naczynie takowe powinno bydz cokolwiek głęb= 
sze od” puszki, i tylko tak obszernćm , „da lód" 
na półtora palca puszkę otaczali 


Wi 4 3 
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- Polłuczony lód 'mięsza śię "w naczyniu dre- 
wnianén z równą ilością soli kuchennćy, i z wę- 
glami cokolwiek ' rubo potlaczonemi, po czóm 
wstawia się weń puszka z śokiem na lody przezna-' 
czónym. Jak! tylko lód zaczyna topnieć, obraca 
się piiszka bez przestahku za ucho, które się przy 
ićy wieku _żnaydnuie , aby się wewnątrz lody: na 
raz, a nie ' powoli» ścinały, i nie były gąbezaste 


iak śnieg. /Od czasu do czasu otwićra się puszka, 


i przebiia drewnianą fyżką ki któty: się na 
brzegach scina. i ; oN (A 
Jak się tylko płyn zetnie, gdyż tęgo zmarznąć 
nie może, zostawiają się spokoynie lody z puszką 
w mieyscu chłodnćm, lub w wodzie, dopóki czas 
dawania nie nastąpi. * p oara taid 
: ; 


N a a ea A 0 í » i 


Takowy DRT robienia dali iest ieszcze mo- 
zolnym, chociaż tak iest prostym; nie każdy 
także może mieć lodownią do zachowania lodu. 


Lecz: w sposób następulący, można w każdóy pi- 


wnicy i w każdym sklepie chłodnym , który tyl- 
ko suchy ma grunt, dół do robienia chłodników 
lodowych : na swoię potrzębę założyć. 


Att 


Wkopuie. się beczka w ziemię aż do cztórech 
piątych części swéy. wysokości. ; Beczka” takowa 
powinna bydź grubą i i mocną, i mieć tylko ma- 
Ta dziurę we dnie, dla ściekania mody. 


"="SD 
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Do tćy beczki wstąwią się druga węższą i niże 
sza, na kształt maślnicy zrobioną, lecz daleko 
obszernieysza. Ta musi stąć na trzech nogach, 
ażeby się dnem swoićm większćy beczki nie do< 
tykała, Dno muieyszćy beczki opatrzone iest 
wietrznikiem, który odprowadza wilgoć, nię dom _ 
puszczając przy stępu powietrza. i 

Wieko beczki mnieyszéy powinna dobrze przy». 
stawać. Wewnątrz opatrzone iest haczykiem, ną. 
którym się zawięszaią flaszki, które chłodzić , 
i naczynia, w których lody zmrażać chcemy. 

Mnieysza ta- beczka napelnią się lodem pottu- 
czonym , lub śniegiem mocno ubitym. 

Cale mieysce pośrednie między obiema beczka- 
mi, napełnia się węglami potłuczonemi, lub 
sieczką. Tym sposobem ciepło nie tak łatwe 
może przenikać, 

"Także i na wieku beczki łedońóy, kładzie się 
worek węglem napełniony. 

Beczka. parom przykrywa się wiekiem „a 
przystaiącćm, i obwiia się dori œ ilẹ z ziemi 
wystaie, 

Kiedy. płyn jaki ma lody, zamienić chcemy., 
zdeymuię się nayprzód więko z wielkićy beczkię 
potóm worek < węglami z beczki lodowćy, a na- 
koniec wieko Z téyże i zawiesza się za pomocą 
szpagata, na hąaczyku u. wieka, naczynie z płynem 
na lody przeznaczonym. Potem zamyka się zno- 
wu aparat zupełnie na pół godziny ; czas ten iest 
dlóstatecznym do zamrożenia płynu. 
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Po wyięcią T potrzeba zńówu aparat bar- 
dzo prędko i troskliwie zamknąć: ażeby między 
powietrzem zewnętrznćm, a lodem, żadnego nie 
było zwiazki. 

Przez wietrznik, który iest dodany we dnie 
beczki wewnętrzney, lodem napełnionćy, ścieka 
lód stopniały. Zachówuiąc przyzwoitą ostrożność, 
można w takowym dole łodówym, prawie tyle 
"ebłodniku lodowego zrobić, ile się w nim zwy- 
poj lodu lub śniegu znayduie: 


XXXII. 
NAGRODY OGŁOSZONE PRZEZ TOWARZYSTWO 


zachęcaiące przemysł SSN] 
we ga jk PETE 


-Da MOE dnia k, Bańdsimiike Pe: roku: 


PR iest wolność otrzymuiącemu nagrodę 
wyrobienia sobie patentu swobody, ieżeli tego 
natura przedmiotu dożwoli. 

Modele; rozprawy, opisy, wykaży; i wzory, 
kosztem ubiegąiącego się o nagrodę, winny bydź 
przesłane pod napisem : «Au Secrétariat de la. 
Sociéte d Encouragement pour © Indhustri ie nationale, = 
rüë dü Bac.” Nri h>. Paris s naypóźnićy przed 
1. maja właściwego rolki. * : 

rd: żyd 
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„Machiny, albo podane. sposoby postępowania, 
będą przez wyznaczonych od "Towarzystwa Ko- 
misarzy roztrząsane. ; 

Wolno i cudzoziemcom ubiegać się o wyzna- 
czóną nagrodę; ieżeli iednak takowa zostanie któ- 
remu z niclr- przyznaną, Towarzystwo: zatrzyma 
podane przez niego: postępowanie na własność: 
wyiąwszy, gdyby sam we Francyi: wykonanie 
onegoż * chciał przedsięwziąść , do czego musiał. 
by sobie patent swobody wyiednać. 5x3 

Członkowie Rady Administracyynćy, i obydway 
Sędziowie, o nagrodę ubiegać się nie mogą. Gi 
którzy o nie starać się będą, nie potrzebuią na- 
zwisk swoich na rozprawach podpisywać; lecz 
tylko oznaczą ie dewizami, i dołączą modele i 
wzory wraz z zapieczętowanemi listami, które 
ich dewizy, imiona, nazwiska i mieysce. zamie- 
szkania obeymować powinny. 

Medale lub summy pieniężne będą albo tym, 
którym. przyznane zostaną, albo ich pełnómo- 
cnikom poslane: > 
< Na głównóm posiedzeniu dnia 3. Października 
1321. toku: AGE 


r 


Hr. Chaptal, Prezydent. 


"Hr. de'Lasteyrie, 

Xżę Doudeauvwille, Vice- Prezydenci. 

Baron de Gerando, Sekretarz. 

Gl. Anthelm Costaz, Jomard;, 
Sekretarze -Adjunkci. . i 


ZB O DON ERO NS PZP EEEE Ly. 
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Nagrody na rok 1822. 


"161 Kunszta mechaniczne. 


RP NA +4 

1. Za machinę do robienia szkieł optycznych, 

= 2,500. franków. 

2. Za młyn. do szrótowania- i mielenia, któryby 
„ w, każdóm gospodarstwie mógł bydź wysta- 
wionym, 4,000, franków. 

Gospodarze wieyscy uskarzaią się często na 

trudności, . których , w ,zmieleniu swoiego zbożś 

doznaią;.na stratę czasu, kiedy do młyna daleko 

zboże wozić muszą; na szkodę w.sprzężaiach; a 

szczególniey na niewierność młynarzy. Do tych 

niedogodności ita ieszcze przybywa, iż nie każdy 
gatunek zboża na tych młynach, poszrotowanym 
lub zmielonym . bydź . może, „chociaż ; przez to 
ziarno .do utrzymania Źwierząt domowych prze- 
znaczone ,. pożywnieyszćm. się staie;. że młyny 
wietrzne ieszcze. dotąd prawie w takim, samym 
stanie się znayduią, iak były przy ich zaprowa- 
dzeniu (w wieku 15.); że wodne młyny bywaią 
prawdziwą klęską dla mieszkańców okolicznych, 
staiąc się nie raz przyczyną powodzi: albo tak 
ważnóćmu dla rolnictwa zalewaniu łąk przeszka- 
dzaią; że zresztą, chociaż młyny Żadnćy z tych 
niedogodności nie sprawuią; zabieraią przynay- 
mniey mieysce, któreby na co inszego kórzystniey 
obróconćm Byc mogło. : 

Poprawienie młynów, a szczególniey wietrznych. 
iest przedmiotem, któryby całą uwagę mechani- 
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ków ściągnąć powinien. Cokolwięk do tego 624- 
su o tém pisano, iest tylko. niedbałym rzutem, 
i zasługuie: aby nowemu badaniu poddanćm zo- 
stało; tym czasem nie iest to przedmiotem ni- 
nieyszego programmatu. 

Towarzystwo żąda młyna, któryby łątwo i ta- 
nio, a przecież trwale mógł bydź zbudowany, i 
za pomocą skrzydeł, na dachtt budowli wysta- 
wionych, od wiatru był pędzonę. ` Młyn takowy 
powinien bydź na szpichlerzii ; lib innćy części 
mieszkania zbudowanym; i takie mieć przytżą+ | 
dzenie, iżby zboże zawsze do kosza spadało ; 
mielenie bez przerwy, ial długo wiatr sprżytą, 
odbywało się, a maka w pytlu oddziełoną i żą- 
chowaną była, tak, iżby właściciel przez cały 
ciąg, tey operacyi nie miał potrzeby dozorować 
ićy, aż się wszystko zboże nasyfjanć ziniele. Nad< 
to, życzeniem iest Towarzystwa, aby tia przypa: 
dek potrzeby, siła wiatru, ręcznie albo pr zeż źŹwie= 
rzęta domowe zastąpioną bydź mogła. 

Nagroda temu będzie przyznana, kto świade- 
ctwam dowiedzie , iż taki młyn przezeń na miesz- 
kaniach włościańskich wystawiony, ciągle przez 
dwa lata był czynnym. 


3. e, tysiące franków przyznane zostaną dnia 
i. lipca r. 1824. temu, kto. w „którymbądź. 
Departamencie w granicach Państwa. fran- 
cuzkiego założy fabrykę igieł, w któryby 
poszukiwane w handlu igły we wszelkich 
gatunkach » tak co do ich rożmaitego kształtu 
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i wielkości, iako też pod względem dosko= 
nałości i tanićy ceńy, były wyrabiane. 
4. Nagroda w summie 2,000. fr. przyznaną bę- 
__ dzie w dniu t. lipca 1822. dla tego, kto za 
pomocą machiny parowćy; iednóy lub wię- 
kszey liczbie pras drukarskich, czyli to po- 
dług dawnieyszego, czyli nowego sposobu, 
ruch hada, i przez to w oznaczonym czasie 
większą ilość exemplarzy i z znaczniey- 
szćm uzyskaniem czystych odcisków dostarczy, 
niżeli za pomocą zwyczaynćy prasy ręcznćy. 
5. Nagroda w ilości 1500. fr. za ulepszenie wy- 
prawy wnętrzności źwierzęcych. 
Towarzystwo wyiaśniaiąc ten przedmiot, roz- 
ciągnęło tę wyprawę do dwóch przedmiotów: do 
wnętrzności dętych |(boyaux sou/flćs) służących 
ża naczynia do zachowania różnych płynów, ł 
do stron muzycznych. = e RE 
6. Za sporządzenie sztabek}miedzianych, do po- 
złacania, na szychowe galony i imie ozdoby 
służyć maiących , 1500. franków, 


7i Za wełnę do: wyrabiania kapeluszów pośle- 


dlnich 600: fr. | 
Rapelasziicy doświadczyli: iż tylko pewien ga- 
tinek wełny z Hamburga sprowadzorićy przy- 
'damym iest do wyrabiania kapeltiszów, “które 
pótóm włosem powlekdią, a które naywięcćy 
od“ wóyśkowych są poszńkiwane. Ta iednak 
wełna iest droga, i wyprowadza z Francyi zna- 
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czne summy. Arragońska welna, cokolwiek się do ' 
hamburgskićy zbliżaiąca, iest także zagraniczną. 
Towarzystwo chcąc Francyą uwolnić od cię+ 
żaru, który iey sprowadzanie na ten użytek war 
hy z zagranicy „sprawnie, wyznacza nagrodę w 
dniu ', lipca r. 1822- przysądzić się maiącą te- 
mu, kto z wszelką ścisłością i przez doświadcze- 
nie wykaże: 10d. przyczyńę różnicy między pilśnią 
wełny hamburgskićy, a wełną solońską (de So- 
logne), która bardzo grubą i zupełnie nagą 
pilśń wydaie. 2, Czyli we Francyi znayduie się 
rasa Owiec, któreyby wełna też Same własności co 
hamburgska posiadała. 4 


8. Za obmyślenie innego beti podkładania 
zwierciadeł, niżeli do tego czasu iest uży- 

wany, 2,406. franków. 

9: Za wypalenie węgli źwierzęcych z innych Czę- 
ści ich ciała, a niżeli kości; albo za przy wró- 
cenie vlait węglom AAA iuż uży- 
wanym ; 2,000. franków. 

Od kilku: lat węgiel źwierzęcy, iako“ nowy ar- 
tykuł handlowy; z naypomyślnieyszym skutkiem 
używany "iest w rafineriach: cukru; wiele go take 
że potrzebuią do czyszczenia oleju; do alebu 
nia koloru octom , i do wielu innych użytków. 

Jlość tego ważnego materyału dotąd we Fran- 
cyi wyrabiana, nie wystarcza na: jpotrzęby fabryk ` 
kraiowych. , Niedostatek tego artykułu i trudność 
przewożenia gO: niepodobném czyniły . uży- 
cie oncgoż w dużych ilościach i zuponszechnie, 
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nie, iak na to zasługuie. ~ Od czasu iak takowy 
w rafineriach cukru wziętość zyskał, wapno pra- 
wie nie potrzebnóm się stało; a cukier przezeń 
zyskał na smaku, który iest "świeźszym: i przy- 
| ols 


"Gdy, pomyślemy nad ogromną, ilością węgli 
źwierzęcych, która ze Tak sierści, SZCZeciny , 
rogu i welny, po zużyciu ich tak, iż do nicze- 
go iuż więcćy przydatnemi bydź nie moga ; nad 
ilością onegoż ze krwi, mięsa, i innych części, 
do czego innego korzystniey użyć się nie. mo- 
gacych i dodamy do tego: iż z tych części 
źwierzęcych, tak dobry węgiel iak z kości otrzy- 
manym bydź może; bez trudności potrafiemy 
się przekonać, że potrzebie tego artykułu fa- 
twićy tym sposobem będzie można zaradzić. 
Inny. ieszcze środek czyni nam nadzieię otrzy- 
mania węgla źwierzęcego w dostatecznóy ilości, 
to iest, przez przywrócenie. własności węglowi 
w Mo: już używanemu. Dotąd wszelako czy- 
nione w tym względzie doświadczehia nie po- 
wiodły, Się; AN się bowiem: iż węgle 
takie, własność odbierania innym ciałom Palota 
e, w świeżych węglach tyle iest szacowną, 
utracaią. Zdaie się, iż białko, czyli, krew z tym 

węglem połączona, przez nastąpiony, ićy. rozkład, 
sprzeciwia się przywróceniu mu. tey. własności 
isate A: 


t 


, (Dalszy. ciąg. nastąpi). 
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XXXIII. 
SPIS PATENTÓW. | 
na Wynalazki, w Anglii od 23, Lipca do: 
22. Sierpnia 1821. wydanych. 


Fryd. Mighclis van Heythuysen w Londy- 
nie, na nowy sposób pędzenia małych statków czy- 
li batów na wodzie i lekkich poiazdów na lądzie. 
Dnia 23. Lipca 1821. 
` Dawid Berclay kupieć w Londynie, na Lewar 
ślimakowy; czyli na kręcącą się w około prassę 
stojącą. Dnia 26. Lipca i8a1. s 

Tóm. Barker, w Oldham w Lancashire, i Jan 
Rawlison Harris w Winchester-place Southwark, 
Kapelasżnicy, na pewne polepszenie sposobu w 
czysźczeniii z sierści i szuszfałków, skórek ł wełny, 
ha kapzlusze używanych. Dńia 46. Lipca 1821. 
Jan Richard Barry w Londynie, na pewne 
polepszenia i dodatki przy wozach i statkach sp ła- 
wnaych póćżynione, ' Dnia 26. Lipca 1831. 

Śamu el Bay shaw w Newcastle, na wazy, ur- 
ny; miednicć i inne ozdoby dotychczas z kamienia 
lub marmura wyrabiane, a które ón fabrycznie 
z miateryału do tego czasu w rękodzielniach po~ 
dobhych. wcale | nieużywanego wyrabiać będzie, 
Dnia 26. Lip. 1821. - 3 

Jan Manton rusznikarz w Dover-śtreet, Picca- 
dilly w Midlessex, na pewne polepszenie w ro- 
bieniu zamków do wszelkiego rodzaiu ptaszniczek 
i broni ognistćy. Dnia 30. Lipca 1821, 
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Tom. Bennet mlodszy, Budowniczy w Ben- 
_ dley w Worcestershire, na pewne polepszenia przy 
machinach i apparatach parowych: poczynione, 
Dnia 4. Sierp. 1821. 

Jan Slater w Bermingham, Watwickshire re- 
kodzielnik na polepszenie budówy komina kuchen- 
nego, naczyń do gotowania, i innych tym podos 
bnych rzeczy. Dnia 4. Sierp. 1821. 

Wilh. Henr. Higman siodłarz i rymarz w Bath 
w Sommersetshire, na pewne poprawy w robie- 
nia szorów, które, iak się spodziewa, dla koni 
- w ciągnieniu wszelkięgą rodzaju powozów , wiele 
maią przynieść dogodności 1 powszechnie. będą 
użytecznemi. Dnia 14. Sierp. 1021. 

„Dawid Gordon z Edimburgu, maieszkaiący 
teraz: w Straneur, nit pewne poprawy. w budowie. 
kół przy statkach spławnych,. Dnia 14. Sierp. 1821, 

Jam Fryd. Hrabia -de- Ghambannes w 
Mudlessex;, na pewny sposób nęcehia iłowienia ryb, 
i na stosowne do tego narzedzie. ds 14. Sierp. 1821. 

Jan Collinge mechanik w Lambeth w Surrey, 
na poprawę walców żelaznych lanych, do młynów 
„cukrowych, i na sposób mocnieyszego przytwier- 
dzania ich, na. legarach. Dnia 14: Sierp. 1821. 

JalnNichol w Midlessex ,* Mayster okrętowy; 
na poprawę windy do kotwić, kofowrotu i walcą' 
GERE TONES Dnia 22. ZE 1821, i 
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OGŁOSZENIE PRENUMERATY = i= 


na nową machinę parowo-hydrauliczną 


w Paryżu. 
„ 


Osoby, któreby sobie życzy wodę ze studni, 
rzeki , lub iakićykolwiek krynicy do' 'pewncy wy- 
sokości wyprowadzać, będą mogły tym celem 
zaprowadzić u siebie machinę, która podniesie 
piętnaście pinżes *) na minutę do“ wysokości 
sześciudziesiąt stóp. RES „BEE 


Machina ta będzie kosztować 600. franków 
(zt. pol. g60.), opat zaledwo ieden sou na godzi% 
nę, (ieżeliby: do tego węgle kamienne nżyte były) 
a koszta naprawy naywięcćy 6. franków na rok, 
Będąc raz wystawioną; może słaźyć. codzień przez 
124 lub przez ‘24. > godzin, bez. naymnieyszego 
zepsucia , wyiąwszy to;'które sprawi: czas ` wru- 
rze z lanego żelaza lub miedzi, z którćy iest zro- 
biona; a co biwałość.i ióy. więcćy,, iak- na sto: lat 
zapewnia. ; OĄBZLYDAWRGCHI | 


Do: podniesienia téy samćy ilości: wody od 0. 
do :20. stop, machina wspomniona kosztować 
będzie dwa raży tyle; to iest:: * 1,260: franków. 


o OSS == 


5 Pinta wynosi 3,72. kwaterek-na nową polską miarę; więc 
15. pint uczynią kwart 13. kwaterek 3,87. 
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od 120. ido w80. stop; trzy” razy: 
tyle,'to jestu QOS „I, DYR a frahków. 
od'186. do 240. stop; cztóy: RA i9 
otylegsto BESTI Og APONIAWA hogs gą 
i tak daléy w postępie od: 60. do '60. stop. iei 


Wzięto za podstawę piętnaście pint wody. na 
minüte, lecz za pomocą, tego ` samego postępo- 

wania, moźna ićy podnieść ilość nieograniczoną 
w czasie tym samym. Osoby. za tém, któreby 
żądały machiny, większą ilość wody e 
mogącey, dowiedzą się o stosownćy 'za nią 
cenie z taryfy tu, dołączonćy, która się grun- 
tuie na postępie od 15. do 15. pin, dla. upro- 
szczenia rachunku. 


Pod warunkami dopićro wspomnionemi, Wy- 
nalazca ohowiązuie się podnosić wodę z ai 
głębizny do iakieybądź wysokości. ER 1 

Kanały lub, rury służące, do sprowadzania wo- 
dy do krynicy, z którćy ma bydź podnoszoną, i 
do, rozprowadzania ićy do różnych mieysc, gdy 
do wysokości przyzwoitćy podniesioną zostanie, 
nie są obięte w cenie ustanowionćy. 


/.Prenumeratorowie zobowiążą się: warunkowo; 
iż chcą u siebie mieć wystawioną machinę , mos 
gacą podnosić *oznaczóną ilość pine wody: gg] 
dług ‘postępu i ceny. w taryfie; nie będą oni 
obowiązani płacić , aż machina wystawioną zoż 
stanie, i warunkom ninieyszego o nec zenia ; Z 
pełnie zadość * czynić - DEUAN SEREM 
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„ Każdy zapisuiąc $obie: tę machinę opala 
wyraźnie oznączyć: 1. liczbę pint: wody, którą 
chce mieć podniesioną pa minutę,; a. głębokość 
studni aż do zwierzchnięgo brzegu. cembrowa= 
nia; albo też: czyli woda ma bydź podnoszoną. 
ze źrzódła, strumienia, lub rzeki: nakoniec, 3. wy- 
śokość , do którćy ma hydź podniesioną, zączy- 
maiąc od iey powierzchni w krynicy. 

Jak tylko liczba prenumeraty wynosić będzię 
%00,000, pin wody, maiącćy bydz podniesionty 
do stop sześciudziesiąt, Panowie Prenumeratoro< 
wie otrzymają zaraz wiadomość przez obwieszcze- 
nia, donoszące 0 czasie, w którym wystawioną 
zostanie machina żądana. Wynalazca spodziewa 
się, iż Prenumeratorowie zaspokoieni będą w przee 

~ ciągu trzech miesięcy. -SeS 

Łatwo się można domyśleć, iż za pomocą 
machiny podnoszącćy 60. do 75. pint wody na 

y minutę, i studni nie maijącćy zbyt obfitéy wody, 
móżna utworzyć strumień przez ogród angielski 
lub warzywny 8 albowiem oprowadziwszy wodę 
podług woli, łatwo ią można: nazad spuścić do 
studni, z któróy ią machina wyciągnęła, tak , iż 
nie będzie w tym względzie innćy straty, iak 
tylko przez uparowanie. 

'Tym sposobem można także będzie wyprowa : ` 
dzić wodę na wyższe piętra pomieszkania, do 
użytku kuchennego, łazienek, lub zbioru na przy= 
padek pożaru. ` Í ; 

W maiętnościach wielkich, machiny takowe mo= 

gą bydź pomnożone i służyć do skrapiania, Mo- 
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i +: 
ĉna nawet poprzestać na iednćy machinie podnos 
szącóy 6o. do 75. pint wody, kopiąc w różnych 
mieyscach studnie zi "umieszczając w nich rury 
nieruchome; albowiem machina iest bardzo lekką 
jr bardzo małćy obiętości; przeto ieden człowiek 
mógłby ią przenieść do każdćy studni, przysto- 
sować dło rury nieruchomćy, i nadać ićy tym 
sposobem ruch, w mieyseu, gdzieby tego , potrze- 
ba wymagała. 

Szpitale, "więzienia, skrapiania publiczne, rę- 
kodzielnie, i w ogólności wszystkie zakłady, któ- 
te wody potrzebuią, będą mogły tćy machiny 
wygodnie i korzystnie użyć. Opuszczaią się tu 
inne korzyści, które machina wspomniona przy- 
nieść może; albowiem tak są liczne, iaąk przy- 
padki, w których potrzeba wodę : z dołu do gó- 
ry podnosić. 

Taryft oznaczająca ceny machin do podnoszenia 
m: , do stop 60. w, Z 4 


J Jlogg! cokolwiek wyższa 


1 G m © 
Galewody: | wody na wiawę de do. | Coma 
i stop wysokości. franki. 
Amai ; 600. 
2; I ;,000, 
3: 1,400. 
4. z 1 „800, 1 
a: 2,209. 
6. 2,600. 
7: 3,000. 
8. i 129.. it 9/4400. 
Q. > A 33. 3,800. 
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10. jan 150. ' 4,200. 
sly oplaai 165553 07] ob -04,660385 
i2, : SEREA 5,0006 
13, p TOD: a B,400. ;. 
B= IO NOON 
ly: toba we" DOTE 6,200. 
16. l 240. ' 1 116,600. 
17. aSDzyn2 7,000. 
18. | 270: 7,400. 
Kofas 285. 7,800. 
20. 300. 8,200., 
LE; | 315. 8,600. 
daisy olka ye 3801 9,000. 
23. u ;1349. gludołcioq 9,400. : 
24. i 360 15 eha a000. 
25, | ed d0: A 10.200. 
26. 3901 p =A10,000. 
apa ayya 405. 11,000. 
28, 420. RESTE 1,4008 
29. 435. Alegjy800. * 
30. 450. R 


Nad 60. stop wysokcści, cena będzie podwoioną. 

Nad 120. potroiona. 

Nad 180. cztery razy tak wielka, i tak daley. 

Nota. 'Nieoznaczono ceny machin nad 3o. cali ; 
albowiem, gdy takowe machiny sa mocnieysze , skła- 


będzie można ugodzić się na cenę z osobami, któreby 
sobie podobnych machin życzyły. i 


Prenumeruie się w Paryżu. E 


u P,„Du Petit-Tkouars, rue du Faubourg du-Roule. N. 20. 
— P, de Fontry, rue St. Honoré. N. 333. k 
Au Bureau de la Revue encyclopédique, rue d'Enfer. N. 18, 
u P. Smith de-Prće, negociant, rue Poissonnićre. N. 21. 
= Pi Louis Bergasse, Place Saint-Sulpice. N. 8. 

— P. Longchamp, rue du: Cherche-Midi. N. 31. 


J | j a 


AO 00 


du kosztownieyszego i nie tak często używane, łatwo | 


4: 
i 


4 


EI 


Ees 


= 


Ta Ty. 


Irys Polska T=1. r 1822 


s 


e «ep 


ENATS VONN 
"qV zr DE 355DaUAT 
3 m 


RÓ Ć 


= $- 
aoan ii 


A 


takei 


GZ 


f 


|| 


L Zaj; 
EE 


s: 


pi Li 


f la 
„op 
|< 


Z 


| 


LL 


NIŻ 


nae en 
1 


m— AM 


GA 


-E 


śl 


| 


= 
EJ 


| 


[M 


A 
So 


CZT 
PSZ BSG DY 
---- - CY — — — 


" Widok zasadzonóy darnixy, 


B 


Wars staf Parkiera 


dla szewcow. 


BEBE: 


B e 


1 
t 
i 


gnia do podma - 


A r, ` DR 1 
* szenia duzych ciężarów. 


GF: 


Angielska Maslni- I i 


& 


ji į zg 3 4 stop Anael. 


U gA p 


| 
| Aparaf _Demmertcha 


do czyszczenia ezepa-| 


kowego oleiue . 
(<>) 


R; 


POP 


pz AŻ 
b4 


